
Z przebiegu s iew ów  w iosennych
Th l aaw I f 1_1 --- '■«■4 .
^  Inform uje M in is te rs tw o 

„I n c*Wa’ wiosenna kam pania 
j". , na rozw ija  się w  całym 

aJU Pomyślnie. N a jbardzie j 
la n s o w a n e  są prace siewne 

Województwach: opolskim , 
«eclńskim, w roc ław sk im , k ra - 

owskim, rzeszowskim, s ta lino - 
0 zkim i poznańskim. W wo- 

^wództwach północnych i 
sc Pdnich, w  których siewv 

«Poczynają się zw ykle  później, 
• zar obsiany zbożami ja rym i 
t m niejszy niż w  w ojew ódz­
cy“? 1 zachodnich i po łudnio- 

’ a-e tempo prac siewnych

dniem83 Się tam  z każdym

W miarę postępu prac siew­
nych rolnicy powiatów, w któ­
rych Istnieją jeszcze odłogi, 
przystępują do ich zagospodaro­
w yw ania , aby zgodnie z uchwa­
łą  P rezyd ium  Rządu w  spraw ie 
w iosennej kam pan ii s iew nej br. 
oraz z zobow iązaniam i podję­
tym i dla uczczenia pamięci Jó­
zefa S ta lina  nie pozostawić tej 
w iosny ani jednego hektara 
ziem i nieobsianej. Nad l ik w i­
dacją odłogów czuw ają rady na­
rodowe, k tó re  opracow ują pla­
ny ich zagospodarowania i do­
p iln o w u ją  rea lizac ji tych pla­
nów.

W  woj. szczecińskim w  w ięk­
szości powiatów, w  których są 
pewne niezagospodarowane za­
pasy ziemi, zorganizowano ze­
społy, uprawowe, złożone z ma­
ło i średnioro lnych chłopów, 
bądź też przekazano te ziemie 
do up raw y PGR-om  i spółdziel­
n iom  produkcy jnym .

Jedynie w  pow ia tach: G ry fi­
no, M yś libórz i Nowogard rady 
narodowe nie  doceniają jeszcze 
w  pe łn i znaczenia całkow itego 
zagospodarowania ziem! 1 do­
tychczas n ie  zapew niły  jeszcze 
lik w id a c ji zna jdu jących się tam  
odłogów. ______

DZIŚ Í  STRON

Sztandar
młodych

Załoga FSC produkować będzio 
12 samochodów miesięcznie ponad plan

ORGAN ZARZĄDU
Warszawa, piątek 10 kwietnia 1953 r. 84 (913) B Cena 20 gr

Załoga F ab ryk i Samochodów 
Ciężarowych im. Bolesława B ie­
ru ta  w L u b lin ie  w  ślad za 
przodującym i zakładam i pracy 
w  k ra ju  podjęła długookresowe 
zobowiązania produkcyjne.

Na masówce — robotnicy z 
montażu taśmy głównej zobo­
wiązali się wypuszczać co mie­
siąc do końca roku po 12 sa­
mochodów ponad plan.

N ajw ięce j zobowiązań in d y w i­
dualnych zgłosili robotnicy z dzia 
łu  narzędziowni. Brygada frezer- 
ska Ancuty zobowiązała się 
zmniejszyć o 2 proc. zużycie na­
rzędzi oraz podnieść troskę o 
konserwację maszyn, by zw ięk-

szvć ciągłość Ich prac. Młodzi»! 
żowe brygady rewolwcrówek 
im. Matrosowa I gen. Świer­
czewskiego zobowiązały się w y­
konać plan roczny do 10 grud­
nia. Tokarze przodującej bryga­
dy Domagały — Czesław Iw a­
nicki f Stanisław Gryzło, zobo­
wiązali się swoje zadania pro­
dukcyjne czwartego roku Planu 
6-ietniego wykonać do 22 lip- 
ca br..

Inżyn ie row ie  1 technicy dzie­
łu  głównego technologa zobo­
w iąza li się do-dn ia 10 kw ie tn ia  
br. zaprowadzić — początkowo 
na czterech stanowiskach — 
metodę Kolesowa.

Krajową Naradą Aktywu ZM P przemysłu węglowego

Młodzi górnicy podejmują, 
długookresowe zobowiązania

O s

Młodzież z kopalni „Wieczorek“ 
przekracza swe zobowiązania

Realizując zobowiązania

Pierwsze zetempowskie słowo Franka Chałupnika

Wysokie odznaczenia państwowe otrzymała załoga 
statku „Czech“ za uratowanie marynarzy egipskich

d łu -
---»uwo oraz zobowiązania 
jęte na cześć 1-go m aja, m ło-

Sookresowe
Podjęte na , - 6„  u>OJ. ,  ......

«  kopaln i „Wieczorek“ upór-
, walczy o ry tm iczne w y - 
DmJWan'e dziennych planów  
i z “ Akcyjnych. Przekraczaniem

w lększaniem w ydajności pra- 
^dodzi górn icy kopa ln i „W ie - 

. .rirek“ w ita ją  kra jo w ą Naradę
ZM P Przemysłu Wę-Al;tyWu

K1°Wcgo.
Sta'ri 'Sada m łodzieżowa tow. 
tnar *awa Wesołka, k tó ra  w  
b, J cu Postanowiła wydobyć do­
by, w °  128 ton węgla, w ydo- 

p Ponad plan 2.006 ton. 
ga ,racując w  oddziale V I I  b ry - 
rá I,  Komana Rajzewicza, k tó - 

- Uczczenia pamięci Towa- 
S talina ‘

tv'çgïa.
^nia

__  zobowiązała się
ton węgla ponad plan, 

485 ton
J *  100

dodatkowo

10 kwietnia rozpocznie

pracę nowa brygada młodzieżo 
w a zorganizowana przez tow . 
Władysława Wronka, niedawno 
przyjętego do ZMP.

W  osta tn im  czasie poważnie 
wzrosła liczba m łodych gó rn i­
ków , b iorących udzia ł w e w spół­
zaw odnictw ie długookresowym . 
Na przodkach w ęglowych, gdzie 
um ow y o współzawodnictwo za­
w a rło  105 górn ików , obecnie w  
nowej fo rm ie  współzawodnic­
tw a  bierze udzia ł 140 górników.

W  kopa ln i „W ieczorek“  jest 
jednak jeszcze za m ało b-ygacl 
m łodzieżowych i  nie obe jm ują  
one wszystkich trudnych  odcin­
ków  pracy. K ra jo w a  Narada 
A k ty w u  ZM P Przem ysłu Wę­
glowego u m o ż liw i o rgan izacji 
ZM P -ow sk ie j przy kopa ln i „W ie  
czorek“  zaznajom ienie się z bo­
gatym i doświadczeniam i organ i­
zacji zakładowych innych ko­
pa ln i. K. T.

W kop. „Paweł“ przoduje brygada 
towarzysza Dymka

górnicy kopa ln i „Pa­
lę Przystępując do długoo-
\vit tWef?° współzawodnictwa
ZMd ą K ra jow ą  Naradę A k ty w u  

i  Przemysłu W ęglowego 
osok Zonym wydobyciem . 6- 
fila Va młodzieżowa brygada 
J a  tow. Dymka w yko nu je
iad nie 223 proc> no rm y- B ry "
1„ y fila row e tow . tow . G aw ro-

1 ' Kloca, które zobowiązały 
Pp Przed naradą osiągać 170 
ZotT normy> przekraczają swe 
„ ^ ią z a n la  i wykonują prze- 
.ętnie po 174 proc. normy 

przekraczają 
ie człc

brygady tow. Sperlinga,

po 174 proc. norm y. Po-
v., ? e Przekraczają swe zobo-

‘imanie członkow ie m łodzieżo­
wej '

k tó rzy  osiągają 147 proc. nor­
m y, przekraczając swe zobowią­
zanie o 7 proc.

Poważne zaległości w  w ydo­
byciu węgla w  m iesiącu m arcu 
no tu je  brygada Maksyma Ada- 
mioka. Młodzież te j brygady 
stara się z likw id ow a ć  zaległości 
167 ton węgla, spowodowane 
częstymi uszkodzeniami urzą­
dzeń mechanicznych.

Zarząd zakładowy ZM P przy 
kopa ln i „P aw e ł“  za mało uw a­
gi poświęca k o n tro li rea lizac ji 
zobowiązań podjętych przez to­
warzyszy, p rzy ję tych ostatn io do 
ZMP.

K A RO L TR UC HAN
Stalinogród

Dnia 8 bm. w  K lu b ie  Robot­
n ik a  Zarządu P ortu  Gdańsk- 
Gdynia odbyła się uroczystość 
udekorowania przyznanym i
przez Radę Państwa w ysok im i 
odznaczeniami załogi sta tku 
M /S  „Czech“ , k tó ra  w  re jon ie  
m iędzy wyspą K re ta  a portem 
A leksandria , u ra tow a ła  62 m a­
ryna rzy  z tonącej egipskiej ka- 
no n ie rk l w o jenne j „Solloum“.

Na uroczystość p rzyb y li: w ice­
m in is te r Żeglugi Bukowski, 
przedstaw icie le KC  PZPR, 
zw iązków  zawodowych, m ary­
narze po lskich i zagranicznych 
sta tków , przebywających w  
G dyn i oraz rodziny m arynarzy.

n ń rn l„ .  ,  kopa ln i G o ttw a ld " S tan is ław  K urp isz , F ranciszek C ha łupn ik  ł Józef Pu- M łocU górn icy z łco pa in t^oo u ^  ^  ta5 lic j; wspótZaw odn lc tw a . Foto: S. M ajche r

Coraz więcej robotników  
pracuje pódl hasłem

8?Ja nie wypuszczę braku“
tg ?  °Parciu o in ic ja tyw ę  mon- 
Vvibi FSC w  Starachow icach — 
źait a Sa-ia> Uczni robotn icy 
lik i anawiaJą się nad sposobami 
ą ^ a c j i  brakoróbstw a i po­
jm u ją  pracę pod hasłem: „Ja 

p 'yypuszczę braku“.
•'r-iu hasłem „Ja nie wypuszczę 
lu Ku“ Pracuje już m. in. wie- 
m.robotn ików  Fabryki Samo- 

Ciężarowych im. Bole- 
rzv"a Bb:ruta w Lublinie, któ- 
8nh ? nl<ladnie przemyśleli spo- 

V likwidacji brakoróbstwa.

pychZodowriicy
ci w ezw a li jn -

7a- r o b o tn ik ó w  FSC do współ- 
hrr?i niczenia w  w ykonyw an iu  
ię ^ ^ b e j i  ca łkow ic ie  bez b ra -

stopnlu dokładność swej pracy 
i usprawnić kontrolę produkcji, 
aby nie dopuścić do powstawa­
nia jakichkolwiek defektów czy 
nawet drobnych usterek w wy­
robach gotowych.

Pierwsi podchwycili inicjaty­
wę Saja członkowie ZM P — 
Tadeusz Konieczko, Jerzy Leo- 
narczyk i M aria Kruk. Za ich 
przyk ładem  poszła cała załoga 
oddziału montażowego, podej­
m ując łącznie ponad 100 zobo­
w iązań produkow ania  w yłącz­
nie w yrobów  najwyższej jako ­
ści.

Zr5?raz w ięcej naśladowców 
!ód,V.U k  W ik to r Saj wśród 

zalóe rohotniczych. Do

stanu? Wypuszczę braku“ przy-
scv 1 ' tam  osta tn io  m - in - wszy’  
żn\ pracow nicy dz ia łu  m onta- 
ńv k8°  Nakładów Mechanicz- 
c7p • il.n- Strzelczyka. Dla ucz- 
7 , n’a święta 1 M aja podjęli oni 
„'Powiązania indywidu ’
sta Po'v.e’ w myśl któr;

Pawiają podnieść w

indywidualne
li po- 
takim

Członkow ie brygady ścianowej 
IV  oddziału kopa ln i „G o ttw a ld “  
rzadko m ie li czas, by d łuże j po­
rozm awiać , o sprawach bezpo­
średnio nie zw iązanych z „fe - 
d ru nk iem “ . A le  gdy chłopcy 
spożywali śniadanie, lub  całą 
gromadą w ra ca li ze szychty, b ry ­
gadzista Teodor Sznajder, stary 
górn ik , ak tyw is ta  p a rty jn y  roz­
poczynał swoją gawędę:

—  W y, chłopcy, tego ju ż  nie 
pamiętacie, nawet nie macie po­
jęcia co to b y ły  biedaszyby.

O pow iadał im  o walce gó rn i­
ków  śląskich z w yzyskiem  ame­
rykańskich , n iem ieckich, fra n ­
cuskich i  be lg ijsk ich  k a p ita li­
stów.

— I  choć końm i tra to w a li nas, 
b i ll pa łkam i, m yśm y w  walce 
nie ustaw ali — dum nie wspom i­
nał Sznajder.

O powiadając o walce, o bro­
szurach, skąd czerpał! siłę i w ia ­
rę w  zwycięstwo sprawy ludu, 
Sznajder często w ym a w ia ł słowo 
— S T A L IN .

G awędy swoje kończył zawsze 
wezwaniem . —  Chłopcy! na dziś 
wystarczy, trzeba fedrować, aby 
choć o skibę węgla w ięcej dla 
naszej O jczyzny! —

*
Franek C ha łupn ik  po każdej 

rozm owie ze Sznajderem długo 
rozm yślał.

—  M oje życie jest inne. M am  
dopiero 21 lat, jestem górn ik iem - 
m echanikiem . N ie potrzebuję 
kopać w  biedaszybach, n ik t 
m nie z pracy nie w yrzuc i. A le  
przecież nie pracuję na jlep ie j. 
Być ta k im  ja k  Sznajder — przo­
dow n ik iem  pracy, ak tyw is tą  
pa rty jnym .

W 1949 roku C ha łupn ik  w raz 
z innym i kolegam i w y jecha ł z 
Radziejowa K u jaw skiego do 
Szkoły Przysposobienia Przem y­
słowego w  Żarach. Po zdobyciu 
zawodu górnika, o trzym ał skie­
row anie do kopa ln i „G o ttw a ld “ . 
Zam ieszkał w  DM G . Z począt­
ku  pracował jako  ładowacz na 
fila rze  w  IV  oddziale.

Do pracy pod hasłem „Ja nie 
wypuszczę braku“ stanęli też 
osta tn io  robotn icy  Rzeszowskiej 
Fabryki Rowerów: tokarz — 
Tadeusz Gaweł, sz lifie rz  — Ta­
deusz Pasternak i strugacz na­
rzędziowy — Kazimierz Helwin. 
Zobowiązali się oni przez cały 
rok nie wypuścić ze swych sta­
nowisk roboczych żadnych bra­
ków produkcyjnych.

„P odejm ując to  zobowiązanie 
— m ów i sz lifie rz  Tadeusz Pa­
sternak —  zrobię wszystko, aby 
je w ykonać dla uczczenia św ię­
ta 1 M a ja “ ,

M ija ły  d ług ie  dn i, zan im  
F ranek C ha łupn ik  poznał ta jn i­
k i pracy górnika. W  ub ieg łym  
roku osiągnął pierwsze zwycię­
stwo —  w yko na ł 140 proc. no r­
m y. Po uruchom ien iu  ściany na 
odziale IV - ty m  w s tą p ił do b ry ­
gady Sznajdera. T u ta j zaczął się 
now y okres w  jego życiu.

Sznajder znał Chałupn ika . 
W iedzia ł o jego zdolnościach, 
pe łnym  zapale do pracy, a ró w ­
nocześnie o jego n isk ie j św iado­
mości po litycznej.

—  Z tego chłopca będzie k ie ­
dyś dobry, św iadom y gó rn ik  — 
m ó w ił Sznajder do sekretarza 
organ izacji p a rty jn e j i od tego 
dn ia szczególnie zaopiekował się 
nim .

} Pomagał m u w  ładow an iu w ę­
gla, uważał na zachowanie bez­
pieczeństwa pracy, nauczył go 
na jtrudn ie jszych  prac na ścia­
nie, przy „ob ryw kach “ . B y ł dla 
niego i  całego zespołu brygadzi­
stą i ojcem —  dobrym  tow arzy­
szem pracy.

Z in ic ja ty w y  brygadzisty, przy 
poparciu organ izacji kopaln iane j 
ZM P, dyrekc ja  w ys ła ła  Franka 
C ha łupn ika  na kurs do In s ty tu ­
tu M echanizacji G órn ic tw a  w 
Zabrzu. Tam  nauczył się posłu­
giwać w rębo ładow arką. K urs  u- 
kończ.y! z w yn ik ie m  dobrym . Na 
ścianie osiągał 150 proc. nor­
my. Brygada Sznajdera zdoby­
ła proporzec przechodni Zarzą­
du G łównego ZM P, Franek Cha­
łu p n ik  otrzym a! dyp lom  na jle p ­
szego w  zawodzie.

*
— F ranek! — zagadnął pew­

nego dnia Sznajder. Powinieneś 
być zetempowcem. Niejeden raz 
słyszałeś ja k  ja  opow iadałem  o 
m oim  życiu, o naszej walce, o 
P a rtii. ZM P  to  w ie rn y  pomoc­
n ik  P a rtii, to organizacja m ło­
dzieżowa, k tó ra  w ychow u je  ta ­
k ich ja k  ty, na jeszcze lepszych, 
przygotow uje do w stąp ienia w 
szeregi P a r t ii —  w y jaśn ia ł 
Sznajder.

Zastanów się.

W  k ilk a  dn i później C hałup­
n ik  rozm aw ia ł z zetempowcami 
w  spraw ie wstąp ien ia  do ZM P.

A le  jakoś nie wyszło —  wspo­
m ina dzis ia j C ha łupn ik. — Ze- 
tem powcy potem, nie zw racali 
się do mnie, a ja  zaniedbałem. 
M yśla łem  ty lk o  o robocie, aby 
tam  być najlepszym . Dzisiaj 
zm ieniłem  swoje zdanie.

A  było to w łaściw ie  tak.
Szedłerrńdo kopa ln i — opow ia­

da C ha łupn ik  —  z głośnika ra ­
diowęzła m ówiono o zgonie To­
warzysza Stalina. Na chw ilę  
przerażony przystanąłem. Nie 
trw a ło  to jednak długo. Za­
cisnąłem pięści 1 zjechałem 
na dół. K ró tka  była  nasza 
rozmowa ze Sznajderem. Za­
m iast 620 wózków dzien­
nic postanow iliśm y wydobywać

Wiceminister Bukowski ude­
korował wśród długo niem ilk­
nących oklasków kapitana mo­
torowca „Czech“ Edmunda 
Ruszczyńsklego Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia 
Polski. Złote Krzyże Zasługi o- 
trzymali oficerowie i maryna­
rze: M . Bohdanowicz, J. Bied­
ka, M. Drzewicki, W. Galicki, 
C. Gawinkowski, J. Grochowski. 
J. Kabatnik, H. Radzewicz, M. 
Kania, J. Komisarczyk, J. La

Ponadto 19 marynarzy otrzy­
mało Srebrne Krzyże Zasługi.

W im ien iu  załogi m otorowca 
„Czech“  —  w ita n y  długo nie­
m ilknącym ! oklaskam i zebra­
nych zabrał glos kapitan Ed­
mund Ruszczyński.

„Dzisiejsze w yróżnien ie  na­
szej załogi jest nie ty lk o  wiel­
ką nagrodą za nasz czyn, ale 
nakłada na nas obowiązek da l­
szej, pełnej m ob ilizac ji wszyst- 

I k ich s ił d la zwiększenia zdolno-
sota A. Lewandowski, J. M oj- | ści przewozowej naszego statku 
rzeszek, B. Rzempowski, K. Sto- i i chlubnego, z nadwyżką w yku­
ją, M . Wachowicz, K. Wardyń- I nania zadań przewozów m or­
ski, Z. Wierzbicki i J. Zuków- skich, stojących przed naszą 
skL I jednostką“ .

Racjonalne rozłożenie urlopóvi 
— ważnym czynnikiem w walce o plan

W y m ia d  z sekretarzem  CR ZZ — Iren ą  Piuioiuarską

Jednym  z czynn ików  m a ją ­
cych poważny w p ły w  na prze­
bieg w a lk i o rytm iczne codzien­
ne w ykonyw an ie  p lanu jest 
sprawa właściwego rozłożenia 
urlopów  pracowniczych na okres 
całego roku. Zagadnienie 1o 
om ów iła  w  w yw iadz ie  udzielo­
nym  przedstaw icie low i PAP — 
Irena Piwowarska, sekretarz 
Centralnej Rady Związków Za­
wodowych.

—  Jak i w p ły w  ma racjonalne 
rozłożenie u rlopów  na ry tm icz­
ną w a lkę  o plan?

— Wciąż wzrastające zadania 
produkcyjne, ja k ie  s taw ia ją  
przed masami pracującym i po­
szczególne etapy P lanu 6-let- 
niego, w ym aga ją od załóg ro­
botniczych stałego pogłębiania 
i rozszerzania fo rm  w a lk i o 
plan. W  walce te j — jeżeli ma 
ona dać dobre w y n ik i — trze­
ba w ykorzystać w szystkie nasu­
wające się m ożliwości. Jedną z 
n ich jest w łaśnie racjonalne 
rozłożenie u rlopów  załogi.

W w ie lu  zakładach przem y­
słu metalowego, w łókienniczego, 
hutniczego, chemicznego i w  in ­
nych gałęziach gospodarki pra-

w  tych dniach 670. W ydobywa- cujących nie sezonowo, jedną z
i : • ' „ „ „   x i (... 117..1.......  ..........„ „ „ „ „ „ „ „  niPWVkOpoważnych przyczyn n iewyko­

nania planu w  lipcu i s ierpniu
liśm y do 800 wózków. W ykona­
łem 160 proc. norm y.

W  k ilk a  dn i później dow ie­
dzie liśm y się o śm ierci tow a­
rzysza K lem enta G ottw alda.
Jeszcze m ocnie j zacisnęliśm y na­
sze pięści —  zw iększyło się w y ­
dobycie. Znow u podniosłem swo­
ją wydajność.

I  w łaśnie w  te dn i —  opow ia­
da dalej C ha łupn ik  —  zastano­
w iłem  się nad całym swoim  do- 
tychczasowym życiem. I  wtedy j Warszawy Bernard Borcann 
zapadła m oja decyzja. j przewodniczący Międzynarodo-

Po pracy Franek C ha łupn ik ! weg0 zw iązku  Studentów i Lu is

ub. roku  by ł fak t, że zbyt duży 
procent załóg znajdował się w 
tym  okresie na urlopach.

— Co jest najczęstszym źró­
dłem niew łaściwego w yko rzy­
stywania urlopów?

— A by odpowiedzieć na to 
pytanie, trzeba przypomnieć, że 
w  n iektórych zakładach pracy, 
m im o istn ie jących przepisów, 
k ie row n ic tw a nie opracowały 
dotychczas planów urlopów . Sy­
tuacja taka is tn ie je  np. w  Za­
kładach „A v ia “  w  Warszawie, 
w  W arszawskiej Fabryce M o­
tocyk li i w  innych. Udzielanie 
pracownikom  urlopów  odbywa 
się tam  chaotycznie. Decydują 
o tym  k ie row n icy  poszczegól­
nych wydzia łów , k tó rzy  uwzglę­
dn ia ją  ty lk o  potrzeby swojego 
odcinka produkc ji, nie zaś po­
trzeby całego zakładu pracy.

— Czy przypadkowe, bezpla- 
nowe przydzie lan ie urlopów  nie 
szkodzi interesom robotnika?

— Oczywiście, b iurokratyczne, 
chaotyczne przydzie lanie u r lo ­
pów powoduje, że rob o tn ik  czę­
sto dow iadu je  się o te rm in ie  
swego urlopu w  osta tn ie j chw ili. 
Nie ma on w tedy m ożliwości 
w ystaran ia  się o wczasy lub  
zorganizowania sobie wypoczyn­
ku w  inny sposób. ,

W skali rocznej z powodu złe­
go rozłożenia urlopów  nie sko­
rzystało ze wspaniałych m ożli­
wości pobytu w  górach, uzdro­
wiskach i innych m iejscowo­
ściach klim atycznych, w ie le ty ­
sięcy osób.

— Jakie są zadania zw iązków  
zawodowych w  walce o na le­
żyte rozplanowanie u rlopów  
pracowniczych?

—  Z w iązk i zawodowe, r, 
przede w szystkim  rady zakła­
dowe i  mężowie zaufania, po­
w in n i trak tow ać sprawę u rlo ­
pów jako jedną z ważnych form  
w a lk i o plan, ą równocześnie 
w a lk i o podniesienie w a runków  
bytowych człow ieka pracy — 
jedynego w ykonaw cy planu. 
Trzeba, aby ogniw a zw iązkowe 
dopomogły ad m in is tra c ji, k tóra 
odpowiedzialna jest za w łaśc i­
we rozłożenie u rlopów , w  opra­
cowaniu rocznego planu zgod­
nego z obow iązu jącym i przepi­
sami. A k tyw iśc i zw iązkow i w in ­
ni przedyskutować z załogami 
poszczególnych dzia łów , ta k i 
plan urlopów , aby uw zględn ia ł

I on z jednej strony potrzeby pro- 
' dukc ji, a z d rug ie j potrzeby i 
I życzenia poszczególnych robo t- 
' n ików .

Przedstaw ic ie le
Komitetu Wykonawczego
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rozm aw ia ł z k ie row n ik iem  DMG, 
tow. Gacką i przewodniczącym 
Zarządu Zakładowego ZM P, tow. 
Kącik iem . Rozmowa była  k ró t­
ka. P rosił o przyjęcie w  szeregi 
ZM P, równocześnie zobowiązał 
się w ykonyw ać 160 proc. normy.

C ha łupn ik  w raz z całą b ry ­
gadą podją ł d ługofa low e zobo­
w iązanie —  w ykonyw ać przez 
cały rok, każdego dnia 130 proc. 
norm y. Swoją w łasną normę 
postanow ił utrzym ać przez cały 
okres długofalowego współza­
w odn ic tw a na poziomie 160 pro­
cent. T ak ie  było  jego pierwsze 
zetempowskie słowo.

S. S Z Y M C Z Y K IE W IC Z

Ascarrate —  członek K om ite tu  
W ykonawczego MZS.

Przedstaw iciele Międzynarodo­
wego Zw iązku Studentów oma­
w iać będą spraw y związane z 
przygotowaniem  I I I  Św iatow e­
go Kongresu Studentów, k tó ry  
odbędzie się w W arszawie w  
dniach od 27 sierpnia do 3 
września br.

P rzybyłych p o w ita li na lo tn i­
sku przedstaw icie le ZG ZM P  z 
Sekretarzem  ZG tow . Tadeuszem 
S trza łkow sk im  na czele oraz 
przedstaw icie le Rady Naczelnej 
Zrzeszenia S tudentów  Polskich.

Do Ministerstwa Przemysłu Maszynowego w Warszawie
W 50 numerze „Sztandaru M łodych“  w yd rukow a liśm y kores­

pondencję tow. Zdzisława Barana, donoszącą, że w  Zakładach 
im. Marcelego N ow otk i brygady młodzieżowe przystępujące do 
pracy na zagrożonych odcinkach p rodukc ji nie mogą przełamać 
w ie lu  trudności z powodu obojętnego stosunku n iektórych k ie ­
row n ików  działów. Korespondencja k ry tykow a ła  rów nież pracę 
k ie row n ic tw a w  zakresie zaopatrywania działów zakładu w  na­
rzędzia i  doprowadzania planów  produkcyjnych do stanow isk

' °Por.iim o bezpośredniego zwracania się Redakcji do k ie ro w n i­
ctwa Zakładów, D yrekcja  Zakładów im. Marcelego N ow otk i do 
in ia  dzisiejszego nie ustosunkowała się do naszej k ry ty k i.

Redakcja „Sztandaru M łodych“  pyta co w  Zakładach im. M ar­
celego N ow otk i zrobiono, aby:
_ zm ienić n iew łaściw y stosunek n iektórych k ie row n ikó w

działów do pracy brygad młodzieżowych?
_uspraw nić dostarczanie robotn ikom  narzędzi?
_ doprowadzić p lany dzienne do stanowisk roboczych?
Pytam y rów nież dlaczego D yrekcja  Zakładów  im. M arcelegił 

N ow otk i nie uważa za stosowne odpowiadać na k ry ty k ę  pra­
sową? i Redakcja

Biblioteka, która uczy, wychowuje i pomaga w pracy

ko ń czen ie  tu msu Icsiftnna-zimowe^o kr/gail S1

W b współzawodnictwie zwyciężyła 
31 brygada SP im. Hanki Sawickiej

Każdemu, k to  znajdzie się w 
w ypożyczaln i B ib lio te k i Pub licz­
nej im . S tefana Żeromskiego we 
W łochach pod W arszawą podo­
ba się estetycznie i  c iekaw ie u- 
rządzone je j wnętrze. Na .ścia­
n ie  n ie  zastaw ionej pó łka m i 
książek, oprócz haseł i  p o rtre ­
tów  wis-i tab lica  z k ró tk im i re ­
cenzjam i nowości książkowych 
i  gablotka aktua lności z życia 
ku ltu ra lnego  i politycznego. Pod 
portre tem  Józefa S ta lina — ga­
b lo tka  z dz ie łam i wodza mas 
pracujących caiego św iata. Na 
s to liku  duże, ładnie ilustrow ane 
kata log i.

Obraz w nę irza  w ypożyczaln i

w spom nie li o d ług ie j kolejce, o- 
sób, czekających przed s to li­
k iem  wypożyczającej ks iążk i 
H e leny T ata rk iew icz . Codzien­
n ie  p rze w ija  się tu ta j oko ło 200 
czyte ln ików , k tó rych  liczba sta­
le  się zwiększa, a od ro k u  1950 
wzrosła z 800 do 1877.

—  Gdzie są źród ła sukcesów 
b ib lio te k i w  upowszechnianiu 
czyte ln ictw a? —

Na to py tan ie  k ie row n iczka  
b ib lio te k i Helena K aleta odpo­
w iada z dumą.

— S taram y się, aby b ib lio te ­
ka  nasza nie  ty lk o  dawała moż 
ność korzystan ia  z księgozbioru, 
rde uczyła, w ychow yw a ła  czy-

w ych  czyte ln ików . T a k  np. za­
proszeni na jeden z odczytów 
członkow ie Spółdzie ln i Rzemie­
śln icze j Szewców „Ju trzen ka “ 
zg łos ili chęć wypożyczania 
książek i  o trzym u ją  sta le  30 to ­
m ow y kom p le t w ym ienny.  ̂ D u­
żą pomoc w  upowszechnianiu 
czyte ln ic tw a  okazują rów nież 
K om ite ty  F ron tu  Narodowego, 
k tó re  osta tn io pozyskały prze­
szło 40 now ych czyte ln ików .

—  N ajw iększą pomoc m am y 
jednak  w  a k ty w ie  czyteln iczym  
— m ó w i k ie row n iczka  K a le ta  i  
opowiada nam zaraz ja k  to go­

spodyni domowa Eugenia Ga- 
dezowa zastępuje n ieraz osobę 
wypożyczającą książki, a zet- 
empowcy: E lżb ie ta Piaskowa i 
A ndrze j Gereio, uczniow ie m ie j­
scowych szkół, opracow ują a f i­
sze propagujące czyte ln ic tw o  i  
rozprowadzają je  po. szkołach, 
zakładach p racy i  Instytucjach-, 
na tom iast obyw a te l P il la t t i  u- 
pom ina się u  czyte ln ików  o 
przetrzym yw ane książki. A k ­
ty w  czyte ln iczy omawia na 
swoich zebraniach wszelkie p ro­
blem y b ib lio te k i i  pomaga w 
ich  rozw iązyw aniu.

W
« y
óus br’

najbliższych dniach koń- 
5 i pól miesięczny tu r- 

? brygad SP. 
ca t ° kaZ'h zbliżającego się koń- 
biv Urnu!;"  3 i Pół miesięcznych 
t,y SP, Komendant Głów-
Sl,.a?0™s/:e i 'm e j

Specjalny'.

O rganizacji 
...... A leksander

w yda ł do junaków  Roz-
litR 'y*'a Polsce“  p ik . A leksander

roi r °zkazie tym  między inny- 
ozytamy:

i;r’aj drugim etapie ogólno-
J W ę g n  1Y1 í íu L z i’L  nu iyo / Irm io rro

Sztandar Przechodni ZG Z M I 
i Komendy Głównej „Służba 
Polsce“ oraz przechodnią złotą j 
fanfarę z werblami utrzyma u 
przodująca 31 brygada SP im. 
liank i Sawickiej z Gdańska, 
która po raz drugi zajęła pierw­
sze miejsce w ogólnokrajowym 
współzawodnictwie brygad.

Brygadzie SP n r  11 — Im. 
Ludw ika  W aryńskiego z K ra k o ­
wa nadano m iano przodującej

/za o.i — * — — ̂  i .......
nie by łby  potny, gdybyśm y nie I te ln ika  i pomagała m u w  pracy.

W  czyte ln i naukowej odbywa- I jew sk i, czyta u tw o ry  o S talin ie, 
ją  się często odczyty, w ieczory którego dzieła s tud iu je  w ie lu  
lite rack ie  i  spotkania z autora- czyte ln ików  b ib lio tek i, 
mi. Na zdjęciu wodzimy w łaśnie W ysy ła jąc  im ienne zaprosze- 

artysta T ea lru  Narodowego nia na tego rodzaju im prezy 
Warszawie, Zygm unt Macie- b ib lio teka  pozyskuje sobie no-

1

'vsna?Cgo> fP'Çdzybrygadowego ‘ wręczono uroczyście złotą fan
-• ,p",zawodnictvvaR¡enn ““ r oan,ctwa brygad je- 
k p . °~z!,r>°\vych, na czoło naj-
•i'tce u Wysun?ly się następu- b>ygady;

miejsce zajęłabrTT pierwsze
'Vickie:'* " V .3.1 bn. Hanki Sa- 

— Gdansk,

farę z w erb lam i.

Brygadzie n r 58 — Im. Jaro­
sława Dąbrowskiego ze S talino- 
grodu — nadano m iano przodu­
jącej i wręczono uroczyście sre­
brną fan farę z w erb lam i.■cKicj _ Gdań k orną tan ia rę  z w c ium m i.

b r w ‘!rusie miejsce zajęta 11 Najlepszych 1 w yróżnia jących 
skip,?, ,m - Lu dw ika  W ary A- hę junaków  przodujących b ry - 

80 '— K r a k S P  nnstannwioilo nagrodzić, K raków
b r y c i e  miejsce ......v... —
Ekiegp a Jarosława Dabrow- 

7  ̂ Stalinogród“.

gad SP postanowiono nagrodzić 
zajęła 58 ; specja lnym i nagroda kadrę 

• przedstaw ić do awansów, po- 
i chwał i nagród pieniężnych

N a jjn łodsi też^ m ają swoją 
czytelnię, w  k tó re j mogą nie ty l­
ko czytać ładne b a jk i 1 opowia- 
dania, ale również usłyszeć je w 
czasie „w ieczorów ba jek“ , oiga- 
nizowanych przez gospodynię 
czyteln i, Mai 7 Jarosz. W czytel­
ni d z ie w o i urządza się rów-

Takich czyte ln ików  Jak Ka* 
sprzyk, b ib lio teka ma w ięcej. 
Już k ilk a  k a r t  b ib lio tecznych 
zapełn iły ty tu ły  książek prze­
czytanych przez Franciszka K o­
walewskiego. Ten 58-letn i elek­
trom onter, częsty byw alec czy­
te ln i naukow ej szczególnie lu b i 
h is to rię  i  zagadnienia ruchów  
wyzwoleńczych.

Dzięki czytan iu w ie lu  książek 
z dziedziny nauk technicznych 
A n ton i Gniewosz, tokarz z Za­
kładów  W ytwórczych Przyrzą­
dów Pom iarowych znacznie pod­
niósł swe k w a lif ik a c je  zawodo­
we i przeniesiony zoslał z to­
ka rk i dużej na precyzyjną. 
Ostatnio Gniewosz zobowiązał 
się wykonj-w ać 200 proc. normy,

nież lekcje  na uk i posługiw ania 
się kata log iem  oraz tzw. lekc je  
tematyczne np. „o  lesie“ , pro­
wadzone w  ramach zajęć szkol­
nych. B ib lio teka  spełnia więc 
jeszcze jedno zadanie — pomaga 
w pracy szkołom.

Z.S.

Dużą zachętą do czytania 
książek są urządzane przez b i­
b lio tekę konkursy. B a iba ra  K a ­
sprzyk. uczennica X  klasy szko­
ły  ogólnokształcącej TPD  nie 
spodziewała się, że zdobędzie 
nagrodę w  konkurs ie  na tem at
najlepszej znajomości utworów

o A rm ii Radzieckie j 1 je i ge­
n ia lnym  wodzu, Józefie Stalinie. 
Trochę zdziw iona, lecz zadowo­
lona, p rz y jm u je  z rąk k ie row ­
n iczk i b ib lio te k i pierwszą n a -; 
grodę w  postaci „P ism  W ybra- ! 
n ych “  —  M ik o ła ja  Ostrow­
skiego,



N ie w olno ł a m a ć
n a k a z u  c z u j n o ś c i

Stalinowska dróg

. Pewnego Jesiennego ranka  
48 roku  do Dolecka w  w oj. 
łó dzk im  w jecha ł zw yk ły , 
ch łopski wóz. T rząsł się 1 pod­
s ka k iw a ł na n ie rów ne j, w yb o i­
s te j drodze, m ija ł lu dz i spie­
szących do pracy. Osoba jadą­
ca wozem w yd a ła  się chłopom 
znajom a.

—  W idzie liście? —  G ło w in - 
kowska. N aw et n iew ie le  się 
zm ie n iła  —  m ó w ili śledząc 
wóz.

Z dz iw ien ie  ich wzrosło  z 
chw ilą , gdy wóz za trzym ał się 
przed „dw o rem “ , gdy G ło w in - 
kow ska z m iną  pe łnopraw nej 
w ła śc ic ie lk i weszła do daw ­
nych pańskich apartam entów , 
gdy woźnica, k tó ry  z n ią  p rzy­
jecha ł zniósł je j w a liz k i i pacz­
k i, no i  gdy „p a n i“  zam ieszkała 
w  Dolecku...

Na zawsze pozostaną w  pa­
m ię c i starszych m ieszkańców 
Dolecka la ta , gdy w łaścic ie lką  
m a ją tk u  w  ich w s i by ła  M ich a ­
lin a  G łow inkow ska . N ie  za­
pom ną ch łop i gum ow ych pałek 
po lic jan tów , w ie rn ie  w yp e łn ia ­
jących polecenia pani G ło w in - 
kow sk ie j. N ie zapomną tygodn i 
i  m iesięcy spędzonych w  sana­
cy jnych  w ięz ien iach za to, że 
nie . dość posłusznie daw a li się 
W yzyskiwać „p a n i dziedziczce“ .

Dobrze pam ię ta ją  rów nież 
la ta  h itle ro w s k ie j okupacji, 
gdy G łow inkow ska  doszła do 
porozum ienia z żandarm am i, z 
faszystowską „w ładzą “ , gdy 
zw iększył się obsźarniczy w y ­
zysk, k rzyw da  i  n iedola chłop­
ska.

Przyszedł wreszcie styczeń 
1045 r., a w raz  z n im  ludow a 
Władza, k tó ra  na zawsze w y ­
zw o liła  do leckich ch łopów  z 
Zależności od dw oru. M a ją te k  
rozparce low ano m iędzy bezrol­
nych 1 m a ło ro lnych  chłopów, 
k tó rzy  kiedyś schy la li k a rk  
pod batem ekonom ów G ło w in - 
kow sk ie j. Sama dziedziczka 
zam ieszkała w  S kie rn iew icach, 
od leg łych o 13 k m  od poprzed­
niego m ie jsca je j zamieszka­
nia. C h łop i zaczęli gospodarzyć 
fta z iem i o trzym anej z re fo rm y  
ro lne j.

Zdaw ałoby się, że w szystko 
pow inno  być ja k  należy, że 
dziedziczka z n ik ła  ze w si, Jak 
$ ły  koszm ar i  że n igdy  do n ie j 
f iie  w róci.

Jak  w ięc doszło do tego, że 
obszam iczka, w yzyskiw acz, 
Wróg te j Polski, k tó ra  dała 
ziem ię pracu jącym  chłopom, 
W róciła na „sw o je “  dawne 
gospodarstwo?

Po dokonan iu podzia łu zie­
m i pozostałą resztów kę o ob­
szarze 8,30 ha oddano przecież 
Narządow i W ojew ódzkiem u 
ŻSCh w  Łodzi w raz  z zabudo­
w a n ia m i dawnego dw oru . Za­
rząd W ojew ódzki ZSCh prze­
kaza ł resztów kę Zarządow i Po­
w ia tow em u ZSCh w  S k ie rn ie ­
w icach, ale ten... O tym  —  od 
początku.

Z powrotem 
do Dolecka

( S i a e i a m l  t n i e r w e n c ß g )

niew icach pracow ał n ie ja k i 
G łow łnko w sk i, b ra tanek męża 
„nasze j“  dziedziczki. W szystk i­
m i s iłam i s ta ra ł się pomóc k u ­
zynce w  zorgan izow aniu „ le k ­
kiego życia“ , takiego, w  k tó ­
ry m  nie trzeba b y ło  pracować, 
a b y łyb y  pieniądze.

O kazja nadarzy ła  się w k ró t­
ce. Zarząd P ow ia to w y  ZSCh 
organ izow ał w  Dolecku ku rs  
k ro ju  i szycia. D z ięk i m achina­
cjom  usłużnego kuzynka  na 
k ie row n iczkę  tego kursu  powo­
łano w łaśn ie  G łow inkow ską , 
dając je j do dyspozycji m iesz­
kan ie w  daw nym  dworze i 
8 -hektarow ą resztów kę ziem i.

Późnie j, jakoś ta k  się złoży­
ło, że „zapom niano“  w  PRN i 
G RN w ym ie rzyć  G ło w in ko w - 
sk ie j z użytkow anych  przez 
n ią  8 ha ziem i podatku i  nie 
wyznaczono je j obow iązko­
w ych  dostaw  dla  Państwa. Po 
prostu „zapom niano“ ...

Ż y ło  się w ięc G ło w in k o w - 
sk ie j „ ja k  u pana Boga za pie­
cem“ , ty lk o , że tak ie  za ła tw ie ­
nie  sp raw y nie podobało się 
chłopom  z Dolecka.

—  Jak  ta k  może być? —  m ó­
w i l i  m iędzy sobą. —  Przecież 
dekre t o re fo rm ie  ro ln e j za­
b ra n ia ł m ieszkać by łym  dzie­
dzicom  w  tych  wsiach, gdzie 
m ie li m a ją tek. A  ona w ró c iła  
i  siedzi ja k  na swoim .

Z dz iw ien ie  ch łopów  zaczęło 
przechodzić w  oburzenie. Co 
a k ty w n ie js i je źdz ili do GRN, 
do P ow ia tow e j Rady Narodo­
w e j w  S k ie rn iew icach  1 wresz­
cie uzyska li przekazanie użyt­
kow anej przez G łow inkow ską  
z iem i —  m ałoro lnem u chłopu 
ob. Rudzińskiem u.

Wroga robota

W  tym  czasie w  Zarządzie 
P ow ia tow ym  ZSCh w  S k ie r-

C O  T O  ZN A C Z Y

Pionier pow inien dążyć d o  te g o , 
aby dorosnąć do Partii

Czytałem, w  „Sztandarze 
M ło dych “  w ie le  w ypow iedz i 
w  dyskus ji o p ion ie rs tw ie . Za­
in te resow ała m n ie  szczególnie 
zamieszczona w  nr. 62 wypo­
w iedź tow . A nd rze ja  B yrsk ie - 
go, k ie ro w n ika  m łodzieżow ej 
brygady szturm ow ej w  Z ak ła ­
dach im . J. K rasick iego we 
W łochach. Jest bow iem  duże 
podobieństwo w  dzie jach w a l­
k i o  ty tu ł p ion ie ra  tow a rzy­
szy z Z akładów  im. K ras ick ie -

Było to  osiągnięcie w ym a­
gające dużej pracy. Na zm ia­
n ie  pozostali sam i m łodzi, m a­
ło  doświadczeni robotn icy. 
M usie liśm y się kształcić, pod­
nosić nasze kw a lif ik a c je . Do­
pom agał nam  i pomaga w  da l­
szym ciągu m is trz  Lukosz. 
Udzie la  on wskazówek, ba­
czy, aby n ie  obniżano jakości 
p ro du kc ji, aby p lan w yko ny­
w any b y ł ry tm iczn ie .

go i naszej b rygady z walco-
w n i w  hucie „P o k ó j“

Towarzysze z W łoch u tw o­
rz y li brygadę w  w ydz ia le  o- 
późnia jącym  w yko nyw a n ie  
p lanów  przez zakład —  w  na- 
rzędziowni. M us ie li przezw y­
ciężyć bum elanctwo, w ygodn i­
c tw o, złą organizację pracy. 
O dn ieś li zwycięstwo.

A le  nie sądzę, żeby tow a rzy ­
sze z brygady A ndrze ja  B y r- 
skiego b y li ju ż  p ion ie ram i. 
M o im  zdaniem, uczestnicy ru ­
chu pionierskiego, s tara jąc się 
o uzyskanie m iana p ion ierów , 
p o w in n i stale podnosić w y d a j­
ność pracy, sw ó j udzia ł w  
w a lce o plan, w yrob ien ie  po­
lityczne  i  dążyć do tego, aby 
zasłużyć na przyjęcie  w  sze- 

>regl P a rtii.
Nasza brygada powstała w  

lis topadzie ub. roku , w  czasie 
przygotow ań do kon fe renc ji 
pa rty jno -techn iczne j. W alcow ­
n ia  stale nie w yko n y  - 
w a ła  p lanów . Bum elanctwo, 
częste aw arie , p rze rw y w  do­
p ły w ie  e lektryczności, gazu i 
w o dy  u tru d n ia ły  pracę. Czę­
s to  b ra k  b y ło  wsadu.

P ostanow iliśm y u tw orzyć na 

w a lco w n i brygadę m łodzieżo­

wą, k tó ra  ob ję łaby całą 
zm ianę. Już w  ciągu miesiąca 
po założeniu zespołu p lan w y ­

kona liśm y w  108 proc. W  sty­

czn iu  zrea lizow a liśm y p lan  w  

f 2 ł  proc., a W Jutyn j m  W

I8 5 i!  Proe,

Zaczęliśm y walczyć o z li­
kw idow an ie  przesto jów . W 
w ypadku  b raku  e lektryczno­
ści, gazu, wody, in te rw e n iu je ­
m y na tychm iast u dyspozyto­
rów , a ja k  trzeba — to i  w y ­
żej, żądając usunięcia p rzy ­
czyn braków , ham ujących 
produkcję . Dzięki tem u od 
stycznia n ie  byio  p rze rw  w  
dostaw ie elektryczności, gazu 
i  wody. C h w ila m i b rak jest 
je dyn ie  jeszcze wsadu.

W  przerw ach zb ieram y się 
wspóln ie  i om aw iam y rozm ai­
te zagadnienia. M ó w im y  o 
p ro d u kc ji, zastanaw iam y się 
w  ja k i sposób można ją  u- 
sp raw n ić. D ysku tu jem y nad 
zagadnien iam i po litycznym i. 
S zko lim y się ideologicznie i 
uw ażam y to  za jeden z n ie ­
zbędnych w a ru n kó w  dobre j 
pracy w  hucie.

G dy dow iedz ie liśm y się o 
śm ierci ukochanego Wodza 
klasy robotn icze j, Towarzysza 
S T A L IN A , pod ję liśm y zobo­
w iązan ia  d la  uczczenia Jego 
pam ięci. S k łada jąc ho łd  na­
szemu W ie lk ie m u  Nauczycie­
low i, po s tanow iliśm y dać po­
nad p lan  55 ton  p ro d u k c ji L  
znacznie zm niejszyć ilość bra­
ków .

w in ie . T reścią  ich  rozm ów  
b y ły  an ty ludow e, w rog ie  p lo t­
k i, ko lpo rtow ane późnie j we 
w s i coraz śm ie le j, g łośn ie j, 
wszędzie tam , gdzie nadarzy­
ła  się do tego okazja.

b y ły  obszarn ik i  kom pan n ie ­
m ieck ich  faszystów  siedzia ł 
przez k ilk a  la t w  Dolecku, p ro ­
w a d z ił w rogą robotę i  bun to ­
w a ł ch łopów  przeciw  rządow i 
1 po lityce  rządu.

Ust
R udzińsk i jes t m łodym  chło­

pakiem . Na leży do Z w iązku  
M łodzieży P o lsk ie j i  jest prze­
w odn iczącym  grom adzkiego 
ko ła  w  Dolecku. O burza ł się on 
patrząc na panoszenie się dzie­
dziczki, u k tó re j o jciec jego 
pracow a ł przed w o jną , by  za­
rob ić  na sól i  kaw a łe k  Chle­
ba. O burza ł się i  m yś la ł o tym , 
co zrobić, by skończyć z w rogą 
robotą  w e  wsi...

W reszcie zadecydował: „N a ­
piszę do red akc ji. Może on i m l 
coś poradzą".

I  napisał. W  lu ty m  br. p rzy­
szedł do re d a k c ji lis t. W  pro­
stych słowach R udz ińsk i zw ra­
cał się o pomoc i  radę.

„N ie  w iem , co m am  zrobić, 
żeby raz skończyć z w rogą  ro ­
botą w  Dolecku. C h łop i w  na ­
szej w si są bardzo oburzen i t  
m ów ią , te  w  pow iecie  i  gm i­
n ie  siedzą chyba tacy sam i 
ja k  G łow inkow ska ".^

Spraw ę sk ie row a liśm y do 
K o m ite tu  W ojewódzkiego 
PZPR  w  Łodzi. W yjaśn ien ie , 
k tó re  o trzym a liśm y z W ydzia­
łu  Rolnego K W  PZPR, w  ca­
łe j rozciągłości po tw ie rdza 
praw dziw ość 1 słuszność lis tu  
tow . Rudzińskiego.

A  w ięc P rezyd ium  P ow ia to ­
w e j Rady N arodow e j w  S k ie r­
n iew icach i  G m inn e j Rady Na­
rodow e j w  K aw ęczyn ie pozwo­
l i ły  na to, by  w ró g  klasow y,

N ie raz, n ie  dw a i  n ie  dzie­
sięć razy p rzy jeżdża li do Do­
lecka p racow n icy PRN i  GRN. 
I  jakoś żaden z n ich  n ie  za in­
teresował się tym , że w róg  
P o lsk i Ludow e j, wczora jszy 
obszarn ik i  w yzyskiw acz, pa­
chołek n iem ieck ich  żandar­
m ów , siedzi w  Dolecku nie­
p ra w n ie  i  że trzeba go stam ­
tąd  ja k  na jszybcie j usunąć. M a­
ło  tego. Z chw ilą , k ie dy  m ało­
ro ln y  chłop ob. R udz ińsk i za­
czął a la rm ow ać PRN, w skazu­
jąc  na sytuację, Jaka w y tw o ­
rz y ła  się w  Dolecku i  żądać o- 
debrania dziedziczce resztów - 
k i,  ziem ię przekazano jem u, 
ale ja k iś  op iekun G ło w in k o w - 
sk ie j z PRN czy G RN postara ł 
się o to, by  w ym ie rzyć  R udz iń ­
skiem u podatek i  obow iązkowe 
dostaw y wobec Państwa w  
w iększe j ilośc i n iż  się należało. 
W  ten sposób u k ry ty  w róg sta­
ra ł się zemścić na R udz ińsk im  
za jego postawę wobec obszar- 
n iczk i.

Św iadczy to o b ra k u  czu j­
ności, o gapiostw ie n ie k tó rych  
odpow iedzia lnych p ra cow n i­
kó w  apara tu  w ładzy  lu do w e j 
w  pow iecie sk ie rn ie w ick im .

Żeby sytuację  napraw ić, trze­
ba przede w szys tk im  sięgnąć 
do źródeł zła, do przyczyn. A  
p rzyczyny —  pow iedzie liśm y 
— tk w ią  w  gapiostw ie, w  
b ra ku  czujności odpow iedzia l­
nych k ie ro w n ik ó w  sk ie rn ie ­
w ick iego  pow ia tu .

Na V I I I  P lenum  K C  PZPR 
tow . B IE R U T  m ó w ił:

„U czm y m asy pracujące i 
czujności i  sam i zaostrza jm y j 
swą czujność na w szystk ich  | 
odcinkach naszej pracy. W alcz- ! 
m y n ieubłaganie z gapiostwem , I 
z beztroską, lekkom yślnością  i  | 
ślepotą, ze szkod liw ym  gadu ł- j 
stwem , u ła tw ia ją c y m  zbrodn i- i 
czą robotę dyw ersantów , szkód- ; 
n ikó w , szpiegów, k tó rych  w e r- | 
b u ją  1 nasy ła ją  w y w ia d y  im - I 
pe ria lis  tyczne. Czujność —  | 
w in n a  być nakazem  p a rty jn y m , j 
państw ow ym , m ora lnym  w  ca- j 
ty m  naszym  postępowaniu“ .

Tego pa rty jnego  nakazu 
czujności n ie  w o lno  w am  ła - j 
m ać —  towarzysze ze S k ie rn ie - i 
w ic.

Jesteśmy w  przededniu w y ­
bo rów  do Rad Narodowych. 
K am pan ia  wyborcza podniesie 
a u to ry te t i  sprawność tych o r­
ganów w ładzy  lu do w e j. Spra­
w a  G ło w in ko w sk ie j niech bę­
dzie sygnałem  przypom ina ją ­
cym , że do Rad N arodow ych 
1— na jb a rdz ie j ludow ych  i  de­
m okra tycznych  organów  w ła ­
dzy, trzeba w yb ie rać  lu d z i od­
pow iedn ich , pewnych, n a jle p ­
szych, trzeba usunąć tych, k tó ­
rz y  zawodzą, nadużyw ają  zau­
fan ia  lu d z i pracy. Że d o  Rad 
N arodow ych trzeba w yb ie rać z 
całą odpow iedzialnością i  czu j­
nością, tak, aby w  żadnym  w y ­
padku nie  p rze n iknę li do n ich  
w rogow ie , b iu ro k ra c i, szkodni­
cy i kum otrow ie .

W  ob liczu śm ierci na jd roż­
szego z lu dz i —  S ta lina , m ło ­
dzież Poznańskich Z akładów  
Przem ysłu M etalowego, noszą­
cych dum nie  im ię  Józefa 
S T A L IN A , postanow iła  jeszcze 
m ocn ie j zw iązać się z w a lką  
o  ostateczne zw ycięstw o n ie ­
śm ie rte lnych  sta linow sk ich  
idei.

„W codziennej, 
ofiarnej pracy..."

Pam iętne słow a towarzysza 
B IE R U T A  w ypow iedziane po 
pow rocie  z pogrzebu W ie lk ie ­
go W odza: „Jeszcze m ocn ie j 
zjednoczm y, spotęgu jm y swe 
s iły  w  walce o S ta linow sk ie  
idee poko ju  i  soc ja lizm u! W 
codziennej, o fia rn e j p racy d a j­
m y  w yra z  sw ej czci d la  świe­
t la n e j pam ięci Józefa S ta lina  
—  nie szczędząc sił, aby p rz y ­
spieszyć zbudowanie so c ja li­
zm u w  naszej o jczyźnie '• —  
b y ły  d la  n ich  wskazaniem . 
Z rozum ie li, że trzeba lep ie j, 
w y d a jn ie j pracować, now ym i 
os iągnięciam i p ro du kcy jnym i 
przyczyn iać . się do tego, aby 
coraz potężniejszą by ła  Polska 
Ludow a, aby rós ł dobrobyt 
w szystk ich  ludzi pracy, aby 
zw iększał się codziennie w k ła d  
każdego z n ich  do budow y so­
c ja lizm u  w  Polsce, do  w ie lk ie j 
»p raw y u trw a le n ia  poko ju  na 
ca łym  świecie.

aby uczyć się żyd i  postępo­
wać tak, ja k  On w skazyw ał. 
Tow . B IE R U T  m ó w i: „P rz y ­
sw a ja jm y  sobie n ieustannie  
w ie lk ie  n a u k i Towarzysza  
S ta lina , s tu d iu jm y  Jego dzie­
ła, poznaw ajm y Jego w spania­
łe, twórcze, o fia rne  życie, 
b ie rzm y z Niego w zór i  ucz­
m y  się postępować tak, ja k  
On postępował. Czerpać bę­
dziem y n ieustannie z n iezm ie­
rzone j skarbn icy  Jego ta len­
tów , Jego geniuszu“ .

ZM P -ow iec, kandyda t Par­
t i i ,  tow. Tadeusz Rosiński 
w s ta ł i p rzedstaw ił zebranym  
propozycję zorganizow ania ze­
spo łów  s tud iow an ia  życia ! 
dz ie ł Towarzysza S talina . Je­
go w niosek spo tka ł się z go­
rącym  poparciem  kolegów.

JE R Z Y  K R A S Z E W S K I

R edakcja zw raca się do j 
P rezyd ium  W ojew ódzk ie j Ra­
dy N arodow e j w  Łodz i o 
zanalizow anie p racy Prezy­
d ium  PR N  w  S k ie rn iew icach  
oraz o w yciągn ięc ie  w n io ­
sków  w  stosunku do w in - | 
nych 1 zaw iadom ienie o ty m  j 
re d a k c ji

Z iem ię  przekazano ob. R u­
dzińskiem u, G łow inkow ska  
jednak  w  dalszym  ciągu pozo­
stała w  Dolecku m im o, że ku rs  
k ro ju  i  szycia dawno się za- j 
kończył. P ob iera jąc pensję z 
Zarządu Pow iatowego ZSCh 
jeszcze przez k ilk a  m iesięcy —  
zaczęła d la  odm iany zajm ować 
się innego rodza ju  „p racą“ . 
Zaczęła m ianow ic ie  przekony­
wać m ieszkańców Dolecka, ża 
nie w a rto  ko n tra k tow a ć  trzody 
ch lew nej, że le p ie j zab ijać św i­
n ie  i  sprzedać m ięso na czar- ! 
nym  ry n k u , że le p ie j sprzeda- j 
wać masło „n a  lew o“ , n iż  od- | 
staw iać m leko  do m leczarn i.

Zaczęła siać w rogą, an ty ­
po lską i  an tyrządow ą propa­
gandę, system atycznie podwa­
żać zaufanie ch łopów  do w ła ­
dzy ludow e j, do rządu.

—  N ie  p rze jm u jc ie  się n i­
czym —  uspaka ja ła  ku łakó w  
—  w kró tce  zm ieni się. P rzy jdą  
A m eryka n ie  — polepszy się 
wam . Ja o was na pewno nie 
zapomnę.

G orliw ego sojusznika w  swej 
pracy znalazła G łow inkow ska  
w  osobie m iejscowego probosz­
cza. Dużo w ieczorów  razem 
spędzili na pogawędkach przy

I  o to  m asowo zaczęto podej­
m ow ać zobow iązania p roduk­
cy jn e  —  i  w  zespołach i in ­
dyw idua ln ie . M łodzieżowa b ry ­
gada za trudn iona  p rzy  maga­
zynow aniu  drzew a pod ję ła  
d ługofa low e zobow iązanie za­
oszczędzania 10 proc. m a te ria ­
łu  drzewnego przez dokładne 
suszenie i  p rzechow yw anie 
drzewa. M ło d y  traser Tadeusz 
Bartosz, k tó ry  zaledw ie od 
dw u  m iesięcy p racu je  w  za­
kładach, postanow ił w y k o n y ­
wać 160 proc. no rfa y  zamiast 
w ykonyw a nych  dotychczas 145 
proc. oraz system atycznie pod­
nosić swą w iedzę po lityczną  1 
fachową.

Podobne zobow iązania pod­
ję ło  w ie le  brygad, tysiące ro­
bo tn ików . Ogółem pod ję to  
2743 zobow iązania o ogólnej 
w a rtośc i 797.282 zł. W p łynę ło  
także w ie le  w artośc iow ych 
w n iosków  rac jona liza to rsk ich , 
k tó re  m. in. z łoży li m łodzi ro­
bo tn icy : W ito ld  M iko rzew sk i, 
S tan is ław  H o lak i  W aldem ar 
S tro ińsk i.

W szeregi Partii, 
w szeregi ZMP...

W  niedzie lę i  św ięta m ieszkańcy W arszaw y i  w ycieczkow icze z całego k ra ju  odw iedza ją S ta­
re M iasto, dzie ln icę k tó re j odbudowa postępuje szybko naprzód W  c h w ili obecnej in te n syw ­
ne rob o ty  tru ją  ją  na R ynku  Starego M iasta, na u licach  Jezu ick ie j, Celnej, P ie ka rsk ie j i  W ą­

sk im  D una ju . .
Na zd jęc iu : wycieczkow icze na R yn ku  Starego M iasta. Fo to  C AF

W ie lk i wódz św iatowego 
p ro le ta r ia tu  Tow. S ta lin  uczył 
nas n ieustanne j, re w o lu cy jn e j 
czujności wobec in try g  i kno ­
w ań wroga, k tó ry  s tara się 
rozluźn ić, osłabić jedność i 
zwartość naszego narodu, prze­
szkodzić w  socja listycznym  
bu dow n ic tw ie . „Jednoczm y  
swe s iły  —  m ó w ił tow arzysz 
B IE R U T  —  um acnia jąc n ieu­
stannie szeregi F ro n tu  Naro­
dowego w  walce  o pokó j i 
P lan  6-le tn i. Strzeżm y te j jed ­
ności przed n iecn ym i knowa­
n ia m i w rogów  narodu, bądź­
m y czu jn i wobec podżegaczy 
w o jennych  i  n a jm itó w  im pe­
ria lis tycznych , k tó rzy  szerząc 
fa łsz i  po tw arz  chc ie liby  osła­
bić nasz na ród".

Załoga ZISPO  głęboko prze­
chow u je  w  sercu te nauki.

„...Studiujmy Jego dzieła, 
poznawajmy Jego 

wspaniałe, twórcze, 
ofiarne życie"

W PZO
im. Komuny Paryskiej

Na o tw a rty m  zebraniu 
Z M P -ow sk im  m łodzież zasta­
na w ia ła  się w  tych dn iach nad 
tym , w  ja k i sposób jeszcze 
bardzie j pogłębić sw o ją  w ie ­
dzę ideologiczną, ja k  pozna­
wać na uk i W ie lk iego  S ta lina ,

Śm ierć W ie lk iego  S ta lina  
na pe łn iła  bólem  rów n ież i 
serca kob ie t i dziewcząt p ra ­
cujących w  Poznańskich Za­
kładach Odzieżowych im . K o­
m uny P arysk ie j. W  c h w ili,  
gdy składano do m auzoleum  
sarkofag z c ia łem  naszego u- 
kochanego Wodza i Nauczycie-

Bez oszczędności materiałowych -  plan nie wykonany
Trudności zaopatrzeniowe.., 

Jakże często k ie ro w n ic tw o  
w ie lu  zak ładów  w ysuw a ło  je  
ja k o  „że lazny a rgum ent“ , m a­
ją cy  w  pe łn i u sp raw ied liw ić  
słabe w y n ik i p rodukcy jne  w  
ub ieg łym  roku.

Naszą am bic ją  jest zasłużyć 
na m iano cz łonków  P a rtii.
T ak  w id z im y  drogę naszej 
p ion ie rsk ie j w a lk i.

H U B E R T A D A M IK

K ie ro w n ik  m łodzieżowej 

brygady szturm ow ej 

T. h u o lt ¿P okófí

W  rzeczyw istości, m im o  nie­
dostatku n iek tó rych  surow ­
ców  i m ate ria łów , b ra k i w  za­
opatrzen iu, poza szczególnymi 
w ypadkam i, nie s tan ow iły  o- 
b ie k tyw n e j przeszkody w  w y ­
konyw an iu  planów. Zagadnie­
nie  polega na tym , że w  w ie ­
lu  naszych zakładach is tn ie je  
rażące m arn o traw stw o  m ate­
ria łó w , is tn ie ją  o lb rzym ie  nie­
w yko rzys tyw ane  m ożliwości 
oszczędniejszego i  ba rdzie j ce­
lowego ich zużycia.

O czywiście p ierw szym  w a ­
ru n k ie m  zabezpieczenia p lano­
w e j p ro d u kc ji jest pełne 1 te r­
m inow e w yw iązyw an ie  się ze 
swych obow iązków  przez za­
k ład  -  dostawcę. Naruszenie 
te j zasady w y w o łu je  nie ty l­
ko  zakłócenia w  p ro d u kc ji od­
b io rcy  określonych surowców 
czy pó łfab ryka tów , ale odb ija  
się rów n ież u jem n ie  na pracy 
w ie lu  innych  zakładów  za­
leżnych z ko le i od niego.

Jednakże bardzo w ie le  zale­
ży od gospodarki surowcam i 
i m a te ria ła m i w  sam ym  za­
kładzie. W ciąż jeszcze, m im o 
poważnych trudności surow ­
cowych, w  fab rykach  zdarza­
ją  się w yp a d k i gromadzenia 
sporych, zbędnych zapasów. 
Np. okazało się, że w  Z a k ła ­
dach W ytw órczych Maszyn E- 
lek trycznych  w  Ż ych lin ie  na­
grom adzony jes t złom  m e ta li 
nieżelaznych, k tó ry  po przeto­
p ien iu  w  hutach zapew n iłby  
zaopatrzenie tych Z ak ładów  w  
m etale wystarcza jące im  aż na 
dw a lata.

Grom adzenie w  zakładach 
nadm iernych Ilości surowców  
czy m a te ria łów , niezależnie 
zresztą od tego czy są one bez­
pośrednio potrzebne zak ładow i 
czy nie, czy nada ją się czy n ie  
do użycia w  tej postaci W pros 
d u k e jj sak ładg m  gfWsą# n * .  .

no w i wysoce szkod liw e z ja w i­
sko dla  naszej gospodarki, po­
w ażn ie  u trud n ia ją ce  p ra w id ­
łow e zaopatrzenie całego prze­
m ysłu. O db ija  się to rów n ież 
u jem n ie  na gospodarce fin a n ­
sowej samego zakładu, k tó ry  
un ie rucham ia  w  ten sposób 
poważne środk i pieniężne w  
zapasach, m usi p łacić banko­
w i w  zw iązku  z tym  znaczne 
nieraz odsetki, co zwiększa 
koszty w łasne przedsiębiorst­
wa, obniża jego p lanow y zysk, 
a w ięc i  fundusz zakładow y, 
przeznaczony na potrzeby so­
c ja lne  i  k u ltu ra ln e  załogi. 1

P raw id łow a  gospodarka m a­
te r ia ło w a  wym aga, aby zapa­
sy gromadzone b y ły  zgodnie z 
rzeczyw is tym i i  n iezbędnym i 
potrzebam i p ro d u kcy jn ym i za­
k ładu , aby b y ły  zgodne z p la ­
nem finansow ym . N ie  mogą 
one być nadm ierne, muszą być 
jednak  ustalone w  ta k ie j w y ­
sokości, k tó ra  by  zabezpieczy­
ła  w ykonan ie  p lanow e j p ro­
d u k c ji i u trzym an ie  ciągłości 
ruchu  na w ypadek n ieprzew i­
dzianych i k ró tk o trw a ły c h  
p rze rw  w  dostawach oraz na 
w ypadek n ieprzew idzianego 
i  k ró tko trw a łe g o  w zrostu  zu­
życia danego asortym entu.

T ak ie  uzasadnione zapasy — 
zgodne z usta lonym i no rm a ty­
w a m i —  mogą powstać ty lk o  
na podstaw ie ściśle opracowa­
nych i  przestrzeganych norm  
zużycia m ate ria łów . N iestety, 
w  w ie lu  naszych zakładach 
spraw a ta w yg ląda niedobrze. 
Bądź w  ogóle nie is tn ie ją  tam  
no rm y zużycia na szereg czę­
sto ważnych m ateria łów , bądź 
są one usta lone na podstaw ie 
średniego zużycia, a n ie  na 
podstaw ie technicznych, m ob i­
lizu jących  opracowań, bądź 
wreszcie is tn ie ją  ''p raw id ło w o  
obliczone no rm y zużycia, ale 
są one nagm inn ie  nie przestrze 
gane.

Konieczność ja k  najszybszej 
lik w id a c ji powstającego stąd 
m arn o traw s tw a  1 rozrzutności 
Wymaga przede w szystk im

gdzie ich dotąd n ie  ma, tech­
nicznych no rm  zużycia m ate­
r ia łó w  i to  nie ty lk o  na m ate­
r ia ły  podstawowe i  de ficytow e, 
ale m oż liw ie  na wszystkie , 
łącznie z pom ocn iczym i.1

W ie lk ie  s tra ty  m ate ria łow e 
pow oduje brakoróbstw o. W  
przem yśle gum ow ym  np. w  
ub ieg łym  roku  procent bra­
kó w  w  p ro d u kc ji bu tów  gu­
m ow ych sięgał aż 12 proc. ca­
łe j p ro du kc ji, co równoznacz­
ne by ło  ze stra tą  300 tys. par 
butów . A  zatem w a lka  o w y ­
soką jakość p ro d u k c ji i  w y ­
sokie k w a lif ik a c je  załogi to 
rów n ież  w a lka  o ja k  na jle p ­
sze w yko rzystan ie  każdego 
gram a surowca, o oszczędzanie 
go na każdym  kroku .

N ie  można jednak og ran i­
czać się ty lk o  do usuw ania ra ­
żących ob jaw ów  m a rn o tra w ­
stw a m a te ria łó w  czy oszczę­
dzać je  ty lk o  wówczas, gdy są 
ku  tem u widoczne, rzucające 
się każdemu w  oczy m ożliwoś­
ci. Trzeba stale i tw órczo po­
szukiw ać rezerw  oszczędności. 
Szczególnie ważne znaczenie 
posiada dla  nas zastępowanie 
tam , gdzie to  jest m ożliwe, ar­
ty k u łó w  de ficy tow ych  niede- 
fic y to w y m i, droższych tańszy­
m i, np. zam ienian ie im porto ­
w anych m e ta li ko lorow ych 
sta lam i, stopam i le k k im i lub  
m asam i p lastycznym i, zastępo­
w an ie  sta li stopowych przez 
stale węgliste, k o n s tru k c ji sta­
low ych  w  budow n ic tw ie  kon­
s tru kc ja m i żelazo -  betonowy­
m i, węgla wysokogatunkow e­
go m ia łem  lu b  m ułem  itd .

Jak  w ie lk ie  są tu  m ożliwości 
w skazuje p rzyk ład  Z ak ładów  
im . G. D ym itro w a  w  W arsza­
w ie, w  k tó rych  m. in  brygada 
rac jona liza to rska  pod k ie ro w ­
n ic tw em  inżyn ie ra  Jana Za­
lewskiego ulepszyła kon s tru k ­
cję  trans fo rm a to ra  m iern icze­
go prądowego, dając oszczęd­
ności w  m ateria łach w  ska li 
rocznej oko ło  20 ton mosiądzu 
oraz 2 tony m iedzi. Z ak ład  ten 
jes t jednocześnie przykładem , 
'ak niewłaściwe jest skup ieni#

oszczędności m ate ria łow ych  z 
zarredbaniem  w szystk ich  po­
zostałych. Bo oto, m im o po­
ważnych osiągnięć w  oszczęd­
ności m e ta li ko lorow ych, za­
k ład  zam iast planowego obn i­
żenia kosztów m ateria łow ych  
w  ub ieg łym  roku , przekroczył 
je  aż o 24 proc. Osiągnięcia 
w  jedne j dziedzin ie zostały 
pochłonięte przez złą gospo­
darkę m ate ria łow ą  w  innych 
dziedzinach, przez ogólne nad­
m ie rne zużycie m a te ria łó w  i 
surowców.

W niosek, ja k i stąd p łyn ie , 
jest oczyw is ty : w a lka  o dob­
re zaopatrzenie, . o sprawną 
i p ra w id ło w ą  gospodarkę m a­
te ria łow ą, o - wygospodarowa­
nie d la  k ra ju  nowych zasobów, 
w ym aga równoczesnej i  o fen­
syw nej w a lk i p rzeciw ko wszel­
k iem u m arn o traw s tw u  w  za­
kładzie, w ym aga w drożenia do 
oszczędności każdego : dzia łu 
p ro d u kc ji i każdego robotn ika , 
stosowania te j oszczędności na 
codzień przez całą załogę.

W  te j walce w ie lk ie  i ch lub­
ne tradyc je  ma młodzież. Ca­
łem u narodow i znany jest o- 
grom nie cenny ruch korab ie l- 
n ikow ców , za in ic jow any przez 
m łodzież w  roku  1950 za p rzy­
kładem  kom som ołki L id ii K o - 
rab ie ln ikow e j. Ruch ten, po­
legający na kom pleksowym  
oszczędzaniu wszystk ich ele­
m entów  wchodzących w  skład 
jednostk i p ro du kcy jne j i w p ro ­
wadzaniu w  oparc iu  o osiągnię 
cla w  oszczędzaniu, technicz­
nych norm  zużycia —  przy­
niósł naszej gospodarce naro­
dowej w ie lk ie , idące w  m ilio ­
ny złotych, korzyści. Każdy 
z nas pam ięta w ie lk ą  K ore ­
spondencyjną Naradę K ora - 
b ie ln ikow ców , jaka  odbyła się 
na łam ach „Sztandaru  M ło ­
dych“  na prze łom ie roku 
1950/51. Narada ta raz jeszcze 
pokazała ja k  w ie lk a  i  nieprze­
brana jest in ic ja ty w a  m łodzie­
ży, ile  m a ona doskonałych, 
n ie  rzadko ca łkow ic ie  nowych 
pom ysłów  oszczędzania, ja k

gęboko yt sercu młodzieży le-
f i« " .

spodarki, p je j pom yślny roz­
w ó j.

A le  od tego czasu, gdy ruch 
ko ra b ie ln ikow ców  n iep rzerw a­
nie rósł w  siłę, dość dużo się 
zm ien iło  na tym  odcinku. Nie 
p o tra filiś m y  w  pe łn i u trzym ać 
i u trw a lić  rrtob ilizac ji m łodzie­
ży w okó ł oszczędzania i in ic jo ­
w an ia  nowych, technicznie u- 
zasadnionych norm  zużycia su­
row ców  i  m a te ria łó w  pomoc­
niczych. Z adow o liliśm y się 
p ie rw szym i sukcesami i po­
w ażnie os łab iliśm y w a lkę  o 
dalsze.

T i zęba to  zm ieniać i  to  na­
tychm iast. Trzeba, aby zakła­
dowe organizacje ZM P -ow skie 
przeanalizow a ły udz ia ł m ło ­
dzieży w  walce o oszczędność, 
aby rozw inę ły  żywą propa­
gandę w o kó ł tego zagadnienia, 
aby o rgan izow ały  ruch  kora­
b ie ln ikow ców , ruch na rzecz 
p raw id łow ych , techniczn ie uza­
sadnionych norm  zużycia.

Trzeba, aby m łodzież pod 
k ie row n ic tw e m  organ izacji 
ZM P -ow sk ich  w zn ow iła  dobrą 
in ic ja ty w ę  organ izow ania 
P un k tów  K on tro ln ych , . k tó re  
by rozw inę ły  żywą pracę na 
rzecz organ izow ania w a lk i o 
oszczędność i p raw id łow e  nor­
m y  zużycia.

P okryc ie  planowego zaopa­
trzen ia  m ateria łow ego dla  po­
trzeb naszej tegorocznej, w yż- 
szćj i bogatszej p ro d u kc ji jest 
w  pe łn i realne. Trzeba jednak 
do tego o fia rn e j w a lk i wszy­
s tk ich  naszych załóg o r y t ­
m iczne w ykonyw an ie  p lanów,
0 wysoką jakość p ro du kc ji, o 
w yso k i poziom organ izac ji za­
opatrzen ia w  każdym  zak ła­
dzie. Trzeba, aby ja k  najsze­
rze j p rzen iknę ło  do św iado­
mości w szystk ich  p racow n i­
ków , że codzienne stosowanie
1 upowszechnianie wszystkich, 
jakże bogatych fo rm  i metod 
oszczędności surowcowych i 
m ate ria łow ych , jest niezbęd­
nym  w a run k iem  pełnej re a li­
zac ji naszych p lanów , stanow i 
w  poważnym  stopniu o tem pie 
naszego rozwoju ku eocjaliz-
m y Ą .

Jeden po d rug im  zgłaszali 
się zetem powcy i n iezorgan i- 
zow ani prosząc o w łączenie 
do zespołu. Podając swoje na­
zw isko  tow . M a jch rzak  opo­
w iedz ia ł kolegom k ró tk o  o 
sw o im  życiu, k tó re  jest jasne 
i szczęśliwe dlatego, że d z ię k i, 
Tow arzyszow i S ta lin o w i Pol­
ska sta ła  się ojczyzną rob o tn i­
kó w  i chłopów. „ I  ja  chcę po­
znawać Jego życie —  n a jp ię k ­
n ie jszy  w zór życia i Jego dzie­
ła, k tó re  ukazu ją  w spaniałe 
ju tro  ludzkości, uczą ja k  n a j­
lep ie j walczyć o  to  ju tro “ . W 
dn iach od 6— 9 m arca m ło ­
dzież Z ISPO  u tw o rzy ła  45 ze­
spo łów  s tud iu jących  życiorys 
i. prace Towarzysza S talina . 
Do 20 m arca by ło  ich 52:

la  —  w  fabryce zam arł wi 
k i ruch. W ie le  kob ie t płaK

A le  i one, tak  ja k  metal»*
cy z ZISPO, w ró c iły  do w* 
sztatów  z s iłą  i energią, ^  
m ując nowe, poważne zada 
złożone na ich barki.

W szystkie b rygady m łodsi 
żowe w  zakładach przys 
do socjalistycznego wspo ,l{ 
w odn ic tw a , zobowiązując , 
n ie  ty lk o  w  pe łn i wykony ^  
lecz i, przekraczać plany P j  
dukcy jne , podnosząc ¡l°'cC j  
równocześnie jakość produK 
Podejm owano też zobowią 
n ia  indyw idua lne . Oto np 8 
ty w is tk a  ZM P  tow. Tcto. 
M >czkow iak zobowiązała 
podnieść swoją wydajno® 
w ykonyw ać, zamiast 215. 
proc. norm y.

Na o tw a rty m  ze^ ra”| 
Z M P -ow sk im  dziewczęta 
ję ły  z entuzjazm em  wnio®
przodującego technika to*
H e n ry k i F a jfro sk ie j zorg3'
n izow ania  na terenie Za-kła'
dów  zespołów studiowania
c iorysu i dzie ł T o w a rd 7,,
S ta lina . Dotychczas pows 
tam  5 tak ich  zespołów, 
skład k tó rych  wchodzą ze 
pów k i i dziewczęta niezors 
nizowane. u

8 przodu jących Z M P 'ć "?{ 
zgłosiło się dotąd z Pr0® 
przy jęc ie  w  poczet kanny 
tó w  PZPR. 21 dziewcząt V

z #pros iło  o p rzy jęc ie  do
W  P a rt ii i u boku Partii
uczyć się żyć tak, jak wsfc8'

pr i*zyw a ł Towarzysz Stalin. * 
dująca ręczn ia rka S tan i» to
Konieczna, wykonująca

W skazując na głęboką m i­
łość Towarzysza S ta lina  do 
mas pracujących całego św ia­
ta, na Jego w ie lk ie , twórcze 
życie, k tó rego  każda godzina 
oddana by ła  walce —  walce 
o w yzw olen ie  i  szczęście czło­
w ieka, o w yzw olen ie  i b ra te r­
s tw o narodów , o  pokój, tow a­
rzysz B IE R U T  pow iedzia ł: 
„ Uczym y się od Towarzysza  
S ta lina  kochać bezgranicznie  
sw ó j naród i  s łużyć m u  ze 
w szystk ich  sw ych s ił, walcząc  
nieustann ie o zw ycięstw o  
w ie lk ie j sp raw y w yzw o len ia  
ludu  pracującego z ja rzm a u- 
c isku  i  w yzysku , o zw ycięstw o  
ide i trw a łego  po ko ju  i  postę­
pu na ca łym  św iecie".

M łodzież Z ISPO  zrozum iała, 
że służyć narodow i tak , ja k  
w skazyw a ł S ta lin , n a jle p ie j, 
n a jp e łn ie j .można w  szeregach 
P a rt ii,  w  szeregach je j rezer­
w y  i pierwszego pom ocn ika —• 
ZM P. 56 ak tyw n ych  Z M P -ow - 
ców -robo tn ików , brygadzistów , 
techn ików , zw róc iło  się w  tych 
dn iach z prośbą o p rzy jęc ie  
do P a rtii.  Zgłoszenia do Z M P  
z łożyło  68 rob o tn ików , k tó rzy  
teraz w  pe łn i po ję li, że w ła ­
śnie w  szeregach ZM P, u bo­
ku  P a rt ii .pow inni wysunąć 
się do p ierw szych szeregów w  
w alce i tw órcze j p racy  całego 
narodu. Zgłasza się Bolesław  
M acioszyk, brygadzista przo­
du jące j brygady, zgłasza się 
Tadeusz M ic h a lik , toka rz  w y ­
konu jący  180 proc. no rm y — 
zw racając się z prośbą o przy­
jęcie w  szeregi Z M P  zobow ią­
zuje się w yko nyw a ć teraz 200 
proc. norm y...

proc. norm y, p o w ie d ź *IflO'„Z rozum ia łam  dziś, że nie „  
gę nada l stać na uboczu,
in n i walczą. Chcę, żeby -
zna m oja by ła  bogata, a taff
ja  rodzina —  szczęśliwa i V „  
gnę ze w szystk ich  s ił PrZ5'pi,']>
n ić  się do tego. W iem, ze
le p ie j w ykonam  swe
w ip n in  h p r ła p  Iri PTY1w ien ia  będąc członkiem  "to , 
I  d latego proszę o 
m nie do organ izacji...“

Justynę W olną, która iii*
sU‘w yw iązyw a ła  się dotąd . 

m ienn ie  z obow iązków  _P
postanow iono przy jąć  doPto, 
w tedy, gdy zasłuży na to ^  
row ą  pracą. K ilk a  innUt 
dziewcząt, pragnących zStoj, 
się do ZM P, z żarem i ^ ¡ .
wośeią zabrało się do lutoj 
dow ania  swoich niedociąSpg 
w  p ro d u kc ji, aby zasłuży1- ^• st*czaszczytne wyróżnienie ■ m  

się godnymi miana ZftlP
ca.

Z in ic ja ty w y  ZMP-oWC/’ flej 
m łodzieży niezorganizoW^ji 
u tw orzono dotąd na 
w o j. poznańskiego 2407 zeto,) 
łó w  stud iow an ia  życia i  ~
W ie lk iego  S ta lina . ’ M t< Ä
gorąco pragn ie przyswoić ^  
bie Jego wskazania, Jeg°
u k i, aby móc śm ie le j i

kn!° ,v
przez Niego drogam i i t;oZ9-
n ie j kroczyć w y tkn i? 1̂  
przez Niego drogam i i 
gnąć cel przez Niego wsk8' 
ny.

Od dn ia śm ierci Towaru— -*■**-' ‘ '—Ł 1— * *  v ‘ f Vjjí
S ta lina  w  w o j. poznab5̂ !  
p rzy ję to  dotąd w  szeregi Pa cj
ponad 2000 najaktyw nie j® 2- y. 
ZM P -ow ców . Z prośbą o P 
jęcie do Z M P  zgłosiło sl? | 
tąd ponad 4000 chłopc°w 
dziewcząt.

iPam iętając o czujności, 5j 
rą. nakazyw ał Towa1" ^  
S ta lin  —  w n ik liw ie  badane
życiorysy i  postępowanie 
szających-się do o rg a n iz a c ji^ ^  
na fa li w ie lk iego  ruchu w ¡j 
dzieży do Z M P  nie wkrad 
do naszej o rgan izacji wrós-

O koło 42 tys ięcy ch łopeć '^  
dziewcząt pod ję ło  dotąd ẑ af<
w iązan ia p rodukcy jne  o 
tości ponad 3 m il. zł.

O to ja k  m łodzież woj- ^  
znańs-kiego dokum entuje “ 
gorące pragn ien ie  01t o V e
wszystk ich swoich s ił spi'a g
postępu i pokoju —
rea liza c ji wskazań W i 
S talina .

H A N N A  JA N K O W S K *

Przestępstwo
B y ło  to  w  Sousse, w  T; r .1 

¿ s ie . P o lic ja  k o lo n ia ln a  ^  tep i  
y g n ę ła  do m ie s z k a n ia  PeWr.,L }3 \ 
f  M a ro k a ń c z y k a  i a re s z to 'v I
(  go. Z a  co? Z a  to , że b ra t 
i  go z o s ta ł p a rę  d n i p rzed
\  7*11,11\ r  n i P o o o K1 o m oo IV - .i z a b ity  w  C asab lance  w 
; sie  m a s a k ry  m ie js c o w e j j. 
' nośc i, ja k ą  u rz ą d z iła  tan1 
> sza p o l ic ja

A  w ię c  n ie  je s t prze:stęp;_ . _ zek \est
i s tw e m  za b ić  c z ło w ie k a ,
'  n a to m ia s t p rz e s tę p s tw e m  11 0. 
f b ra ta , k tó r y  „ o ś m ie l i ł  się ‘
) stać z a b ity m . T o  w szys tko  \ 
. u s tro ju  k a p ita l is ty c z n y m  
? ż y w a  się s p r a w ie d l iw o ś c i* ! ^

>D!a zdecSiłego
A g e n c ja  R e u te ra  p o d a ł a . ^  

[ s tę p u ją c ą  depeszę z b <V,icK? 
‘ F rc e n  w  s ta n ie  K e n t“  
} (U S A ) : „21 k re w n y c h  bos p. 
Ago A m e ry k a n in a , S am ue la  a 
[R id d le  za m ie rz a  k w e s tio n  
J je g o  te s ta m e n t, w  k t ó r y i j  Kyj

• <f0
na  u trz y m a n ie  g ro b u  sV,°neë°\ 
k o n ia  w y ś c ig o w e g o , sł5,, oStai 
M a n  O w a ra . K o ń  te n  z s

łp o  ś m ie rc i zabalsamowa ^
p o c n o w a n y  w  s p e c ja ln e j 
m n ie  d ę b o w e j w y ś c ie ła n e j v f „ 

’  ło - ź ó łty m  je d w a b ie m . 1 ob
* k u  K e n tu c k y  w zn ie s io n o  
^ b rz y m ie j w ie lk o ś c i >¿tvar:l' 1
 ̂przedstawiającą Man b fiinV

[ a H o lly w o o d  p o ś w ię c ił
'  je g o  k a r ie rz eerze • Aneblé3.773.000 d o la ró w  d la  ?ac K rr
Ago k o n ia ! W  ty m  sa m yn j 
[ ju ,  g d z ie  „z a c h o d n ia  w ° l 11Lyjri» 

p o zw a la  na  ta k ie  
. „ w o ln o “  ró w n ie ż  przy®11 
) z  g ło d u  m ilio n o m  dzieCL ^



O PO W IADANIE

WrazdCZSs Sdy A n te k  Rosół 
p07n-,z, i e liksem  D z ie rżyńsk im
íeckim W 7 1 r  WiQzieniu sied* 
Wysłano J '° í :a m atka  A n tka , 

a do K ow na na okreso- 
ścisłym  dozorem  

w  ty m

W y s ła n Z , Iiiat-R-A n u  i i v a ,
Wy nnV,a ,do Kow na na okreso- 
p o l i P ° d  ścisłym  dozorem

S Ł™ '«1* ■ -zultapin w  ten sposob w  re -  
foku rnH”^ sypy“ z 1900-nego 
tozm- ° dzina Rosołów została 
DZPioszona.
Jłj

clla £w'fsze dni w  K ow n ie  b y ły  
kipnni°‘ -i S7c?csó łn ie  ciężkie.
ch°reso°ln S'! bardzo 0  syna< 
°dPorn na Pmca, a w ięc n ie - 
gortv ,eg0. na tru d y  i n ie w y - 

"uęziennego życia.

We]Q'uC,̂ a Wyznaczyła Hosoło- 
Wyn, w aterę w  je dn op ię tro ­
wej, a.rewr>ianym domu. Ż o-*len . viuiiiu. ¿-i
mansarHWielkieg0 Pok° i u na 
Wĵ oię „ f le .ro?P'°ś<--ierał sięvlU0 k • — i w
W ^by,nie.m:5l na całe m iasto, 
tle p w 'e!kie, lecz rozrzuco- 
dzię]ra znacznej przestrzeni, 
ea wipv?emu .m oSto uchodzić 

tivSze> niż by ło  w  istocie. 
Zofia,COtia

6mutnv’„ ,Wciąz, Pogrążona w  
Hie j yCa niyślach, w łaśc iw ie  
^dap°Ŝ rze^ ała otoczenia,
2 iu¿̂ , p u s z o n a  do obcow‘ 'Udźm’ u udjjVvn. 1 zachowywała się dość |
IftUjaca6, Z. gospodynią o d n a j- f  
gada«' Pokoje, ko rp u le n tn ą  i  f  
to'Vanv!!,ą w d °w ą  po em ery- |  
Ciąpu y . u rzędn iku  poczty, w  5 
Sodni p,erwszych dwóch t y -  fe 
btttiien»’050 u n ie j pobytu  n ie  f  

, w ie lu  słów , choć f 
tlagau sta zachodziła do n ie j i 1 
hiS2-;y Wała na schodach, p o - 1 

różne sprawy.
« o s in i e  Z o fii w yw o ła ło  u  i  
Chlebnyni '*iczne t n iezby t po- g 

fe6 UwaSi w  rodza ju :
O "  Bóg— & m nie  p o ka ra ł ; 
Itiówi L"‘ Az s ić bo ję : n ic  n ie  

0c ’ cu°dzi ta k  jakoś cicho,
" ”  dziw nie się je j jarzą...dziwnie

biłaSyCze g°rsze w rażen ie zro- 
ie8o d la na Policjancie, u k tó  
S s ia i0Wa. razy  w  tygo dn iu  
bcityj a się m eldować. T u ta j 
i>ollcim n idczeć ju ż  n ie  m ogła. 
t>Ucniant> czerw o n y  na tw a rzy , 
I w  y ’aty mężczyzna, m ia ł 
Sartiy-b1 u d a w a n ia  w ciąż tych  
SW6j *}. Pytań. P rzy  czym  do 
'Soi J 'fX 'y  zw racał się w  trze - 

^ ° s°bie. p y ta ł w ięc:

rodzi_ak ste nazywa? Im ion a  
r°dzij°,W? K ie d y  i  gdzie się u -

''i^dzi Z°Ba ud z ie liła  odpo- 
<iobr ’ rew iro w y  m usia ł , się 
^Wig namęczyć, choć w la ś - 
trzgb nie by ło  to w ca le po- 
W s ao'. gdyż w szystk ie  dane 
H  v  ne m ieśc iły  się w  a k ­
ta ^ ' K °b ie ta bądź nie  z w ra - 

okn'Vag* na Pytan ia, patrząc 
He f ^ 0; ba.dź też odpow iada ła
d?.:• H i

, ... odpow iada ła 
v . temat, n i w  pięć n i w  

«tyj. C‘c’ s tw ie rdza jąc na p rzy-

hf- Teraz zima, ła tw o  się
, ębić.
Albo;

\Xr
H t r  ^nocy w ia ł p o ry w is ty  
f e k i ł ę rzedzierał się przez 
koją i,^®  d rz w i i okna do po­
de ak i jy ia t r  dotrze naw et 

p ie n ia ...
C ^ c i e ,  Z o fia  m yśla ła  o 
łe(jag, synu, A n tk u . R e w iro w y  
bząaj .n^e w iedz ia ł o ty m  i  
°Wec’ z® jego nowa „p o d - 
H b lc  " jest n ienorm alna , 
jedrirj! też zaprzestał swych

przow a z k a r to f la m i i  z k a p u ­
stą, na koniec zaś s łodk ie  p lac­
k i  z m ą k i smażone na ole ju . 
Tę osta tn ią  po traw ę  Z o fia  m ia ­
ła przygotow ać dopiero w  cza­
sie obiadu.

Na dw orcu  k o le jo w y m  pa­
no w a ł ja k  zw yk le  ruch . Z o fia  
je dn ak  nie  zw racała uw ag i na 
rozgorączkow anych podróż­
nych, a ty lk o  śladem lśn iących 
szyn pa trzy ła  w  stronę, z k tó ­
re j m ia ł nadjechać A n tek .

ipociąg p rz y b y ł p u n k tu a ln ie  
co do m in u ty . W  rozgwarze 
p o w ita ln ych  okrzyków , nawo­
ływ ań , w śród tłu m u  w ys iada­
jących  i w ita ją cych  Z o fia  cho­
dziła  tam  i  na pow ró t, w yp a ­
tru ją c  A n tka . Peron p o w o li 
pustoszał, Z o fia  zaś w ciąż nie 
o d na jdyw a ła  syna.

„C zyżby nie p rzy jecha ł? “  — 
pom yśla ła .

P rze lęk ła  się. Ze zdw ojoną 
energ ią  poczęła się rozglądać, 
lecz darem nie. W agony ju ż  b y ­
ły  puste. Jedyn ie  z ostatn iego 
ko le ja rze  pom aga li wysiąść ja ­
k iem uś kalece, bez jedne j no­
gi, mężczyźnie, k tó ry  dotąd 
bezw ładn ie  spoczywał na ła ­
w ie  w  przedziale.

G dy Z o fia  zasmucona stała 
w sp a rta  o la ta rn ię , posłyszała 
o k rz y k : „m am o !“

O be jrza ła  się. T o  w o ła ł ów  
n ie ru chom y pasażer... A ntek.,. 
On p ie rw szy  ją  do jrza ł...

A n te k  b y ł bardzo chory. 
G ruź lica  oprócz ■ p łuc zaatako­
w a ła  także nogi. W  sied leckim  
w ięz ie n iu  m ie jscow y leka rz  
am p u tow a ł chłopcu po rzeź­
ni ck u jedną nogę, co b y n a j­
m n ie j n ie  po p ra w iło  stanu 
zdrow ia  chorego. Chłopiec nie 
m óg ł chodzić. To straszne tak  
leżeć bezw ładn ie ca łym i dn iam i 
i nocam i, zwłaszcza w tedy, gdy 
się ma dwadzieścia lat...

A n te k  n a jp ie rw  spał. N iem a l 
bez p rze rw y.

—r Jak ie  tu ta j jes t doskona­
łe, usyp ia jące pow ie trze  — 
m ó w ił, gdy się budził.

Zaduch w ięz ienny  na d ług i 
czas po zba w ił go snu. Teraz 
o d b ija ł to sobie. T rw a ło  tak  pa 
rę  tygodn i. Potem  A n te k  spał 
ju ż  ty lk o  w  nocy, w  ciągu dn ia  
zaś leża ł n ieruchom o, na jczę­
ście j w  m ilczeniu...

M a tka  n ie k ie d y  n ie  m ogła 
znieść ciszy panu jące j w  poko­
ju . Ona ju ż  wszystko opow ie­
dzia ła : o sobie, o ojcu. A n tek  
zaś, oszczędny w  słowach, 
ty lk o  bardzo pobieżnie zapoz­
na ł m a tkę  ze sw ym i przeżycia­
m i w ięz iennym i.

—  O czym  myślisz? —  p y ­
ta ła  Z o fia  A n tk a , gdy ten n ie ­
ruchom y, p rz y k u ty  do łóżka, 
p a trz y ł w  ścianę lu b  okno.

A n te k  daw a ł w y m ija ją c e  od­
pow iedzi, aż pewnego razu 
z w ie rzy ł się m atce ze swych 
m yś li,

—  B ra k  m i D zierżyńskiego 
—  rzek ł. —  Patrz, m am o: ju ż  
ty le  ty g o d n i leżę bezczynnie. 
D z ie rżyńsk i, gdyby  tu  by ł, po­
rad z iłb y . W tedy w iedz ia łbym , 
co rob ić , żeby nie  być bezuży­
tecznym...

Z o fia  sm utn ie  po k iw a ła  g ło ­
wą- . , .

—  P rz y k ro  m i —  pow iedz ia ­
ła  —  że b ra k  c i p rzy jac ie la  i

—  N ie, A n tk u . T a k  n ie  m o­
że być, żebym  ja  przez całe 
życie b y ła  skazana na n iepo­
k ó j n a jp ie rw  o ojca, a teraz o 
ciebie... Przecież n ie  może tak  
być, żeby na jednych  przycho­
dz iło  ty lk o  złe, żeby on i sami 
go szuka li. O jc iec i  ty  już  żeś­
cie swoje z ro b ili. Teraz może­
cie odpocząć. S pó jrz  na siebie, 
A n tk u : jesteś ciężko chory.
Pow in ieneś m yśleć je dyn ie  o 
tym , ja k  na jszybc ie j p o w ró ­
cić do zdrow ia... Obecnie to 
jest na jważniejsze...

Z o fia  s k ry ła  oczy przed A n t­
k iem . W iedzia ła , że stan jego 
zd row ia  jes t c iężk i i  że w y ­
zd row ien ie  chłopca zna jdu je  
się pod znakiem  zapytania.

ten je  zna, czy ty lk o  gdzieś u -  
słyszał, czy też może jes t człon 
k ie m  robo tn icze j o rgan izacji...

A ż pewnego wiosennego 
d n ia  s taną ł p rzed A n tk ie m  
chłop iec m n ie j w ięce j w  jego 
w ieku , noszący roboczy fa r ­
tuch , a  na g łow ie  k a s z k ie t 
M a tk a  wychodząc zostaw iła  
uchy lone  d rz w i i  gość bez t r u ­
du dosta ł się do A n tka . B y ł to  
m ło d y  L i tw in  o tru d n y m  do 
w ym ó w ie n ia  im ie n iu  i  n a zw i­
sku. A n te k  nazw a ł go S te fa­
nem, spolszczając jego p ra w ­
dz iw e im ię . O bydw a j po rozu­
m ie w a li się po rosy jsku , gdyż 
A n te k  n ie  zna ł litew sk iego , a 
S te fan —  polskiego. W sze lk ie

T o  samo zresztą czuł A n tek. 
Lecz podobnie ja k  Zofia , żeby 
je m u  nie  spraw ić  bólu, on ze 
w zg lędu na n ią , p rzem ilcza ł 
tę  sprawę.

Z o fia  na całe d n ie  zn ika ła  
z m ieszkan ia: A n tk o w i trzeba 
b y ło  dawać m oż liw ie  dobre je ­
dzenie. P rzy jm o w a ła  w ięc 
każde zajęcie, aż do sprzątania 
w łącznie.

A n te k  podczas nieobecności 
m a tk i bądź czyta ł, bądź też 
m yś la ł o tym , ja k  z D z ie rżyń­
sk im  i  z o jcem  organ izow a li 
podupadłą sku tk ie m  areszto­
w ań  rew o lu cy jn ą  p a rtię  ro b o t­
niczą S D K P iL , p rzyp om in a ł 
sobie ś ledztwo i  pobyt w  w ię ­
z ieniu , gdzie na każdym  k ro k u  
ko rzys ta ł z dob roc i D z ie rżyń ­
skiego. Te w spom nien ia  spra­
w ia ły , że A n te k  w ca le się n ie  
czuł nieszczęśliwy. Oczywiście, 
w ie le  b y  da ł za p o w ró t do 
zdrow ia . A le  świadomość, że 
ub ieg łe  la ta  w y k o rz y s ta ł na le ­
życie, b io rąc udz ia ł w  walce, 
o rgan izu jąc ruch  robotn iczy,

y i  zaprzestał s w y n t 
■v*Sł 7 jj.Hych indagac ji i  od- 
!lti ¿af ;Q n iechętnym  ruchem  
k o r ty 10 ty lk o  z ja w iła  się

tte s b \ku tygodniach Rosoło- 
H tią  ■f?  ,si(i  ba rdz ie j opano- . 
H e c -  PUz°  czasu m usia ła  po-

zarobkpw ej pracy. ~ 
bią zwowała b ie liznę do p ra - 
ha eroW an ia /a  także ro b iła  
oinpj l|tach sw e try , sza lik i,
\  i e . r ^kaw ice i  skarpe tk i. 
chuS|Cl<s '  w iosną ha fto w a ła  
totyn ®Czki, w ykańcza ła kosz- 

darnską b ie liznę dla  
dkszych elegantek.

drogą dochodziły do 
W . f c i  o synu. A  w ięc już  
bo w ' . ’ ze A n tk a  umieszczo- 
dręc-, w H ie n iu  s iedleckim , że 
H y rn° n y . jest śledztwem , lecz 
stępy.3'® '? dzieln ie, że n ie  od­
ką ¡e ‘ gorąco się n im  opie- 
koleE Przy jac ie l, tow arzysz i 

«a Fe liks  D zierżyński.W 4
Jebp ten sposób u p łyn ą ł rok. 
go, g0 W ietrznego i ciemne- 
tna}a 10Wego dnia Z o fia  o trzy - 
d°tnn-Z- W arszawy lis t  z w ia - 
?.0s)anKc,ą- z-e A n te k  w kró tce  
i 2p nie zw o ln iony % w ięzienia 
K o w ^ y h ę d z ie  do n ie j, do

b i t /d o w a  niem alże odcho- 
i i fc. r>d zm ysłów  z radości, 
cip ' ‘przyłą swojem u szcze- 
o sjp , e zastanaw iała się, ja k  
l°- \v  - < że A n tk a  zw a ln ia ­
l i  ystarczał je j w  zupełno* 

g L  111 ta k t jego zwolnien ia. 
vn v ^ l  radość Z o fia  w y lado -Z o fia  w y lado - 
vKOj w  Pra cy. Sprzątała 
cią TYt’ p r zesadną s taranno- 
'ki<in y  a dziesięć razy szyby 
chaj ’ P°dl°gę, d rzw i, a nawet 
'ościei t rz fP a ta  i w ie trzy ła  
>i. ’ w yb ie liła  ściany kuch--

hą. P rzy jecha ł jeszcze zi- 
bość o trzym a ła  w iado-
azbu °  dn iu  • godzinie p rzy - 
ą, ż r+ G 11'1' W  liście proszono 
^  - y Przybyła na dworzec.

Sofię Prosba rozśmieszyła

Pa T ”k jakbym sa-
iak P°biegła na stację — 
dtrzybilPrędzej, niczym na 

Gdv „  nV — mówiła sobie. 
ẑ>eń 7r,?-dsZedl oczekiwany 

;baleźć' ° d rana n' e mogła
^Pbzatałi, °La , .siebie miejsca. 
Wiadoma , P?kój po raz nie 
08 zu-gar '° ry > spoglądała to 
Wa!a obita to w okno- Ugoto- 
^  naiui„ K -na ktory składały

a w ie blens-ze p ° tra w y  sy-
?llPa z yc zabie lana śm ietaną 
^erlo\yą Vsz°nych  'g rzybó w  z 

kaszą pieczeń w ie -

jego rady. A le  cieszę się, że 
jesteś tu  ty lk o  ze mną...

— Dlaczego? —  z d z iw ił się 
A n tek.

—  T y  jeszcze pytasz „d la ­
czego?“  —  obruszyła się Zofia.

Podeszła do łóżka. D o tknę­
ła nogi syna.

—  Dlatego, w łaśn ie  dlatego 
— pow tarza ła  głośno. — A n t­
ku, po co m ów ić o tym ... N ie 
chcę cię drażnić...

—  M ów , mamo — p ro s ił A n ­
tek.

—  P rzyp o m n ij sobie — m ó­
w iła  Z o fia  podnieconym  szep­
tem  —  d a w n ie j ciężko było. 
bo ciężko, ale jakoś szło. O j­
ciec zarabia ł, n iew ie le , ale 
zawsze. T y  chodziłeś do szko­
ły , także pracowałeś... Przecież 
w zg lędny spokój chyba nam 
się należy... O jciec ju ż  odbył 
katorgę, a po w ięz ien iach do­
syć się naw yc ie ra ł. Zresztą nie 
sam, bo ze mną. A  później, ja k  
zaczęliście organizować s tra jk i, 
m asówki... Na dobre zaczęło 
się to we wrześniu, a w  parę 
m iesięcy potem  —  koniec...

—  Jak  możesz ta k  m ów ić, 
m atko? Przecież razem z ojcem 
i  ze m ną starałaś się o to sa­
mo, by łaś tam , gdzie my... T o ­
bie  n ie  w o lno  ta k  m ów ić ani 
myśleć...

zna jdu jąc także czas na nau­
kę, że podczas ciężkiego śledz­
tw a  i  pobytu  w  w ięz ien iu  n ie  
załam ał się, że zna lazł ta k  
pewnego, szlachetnego, w a rto ­
ściowego p rzy jac ie la  ja k  D z ier­
żyńsk i —  nape łn ia ła  go spo­
ko jem , a naw e t zadowoleniem . 
W iedzia ł, że n ie  zm arnow a ł 
swojego życia, k tó re  da ło m u 
ty le  pięknego, iż gdyby naw et 
ju ż  rych ło  m ia ło  się ono za­
kończyć, w  żadnym  w yp ad ku  
n ie  można go b y ło  nazwać u - 
bogim  a n i n ieudanym .

Pewnego dn ia A n te k  leżąc 
sam otn ie gw izda ł, n iezbyt 
głośno, żeby m elod ie re w o lu ­
cy jn ych  p ieśn i nie doszły do 
n iepow o łanych uszu. Ńagle, 
dźw ię k i gw izdane j przezeń 
pieśn i „L u d u  roboczy“  ktoś na 
dole pod trzym a ł. A n te k  prze­
rw a ł, tam ten z do łu  dokoń­
czył za niego. O dtąd często 
ro zm a w ia li w  ten sposób.

A n te k  p y ta ł m a tkę  o w spó ł­
m ieszkańców domu. W  su te ry - 
n ie  zna jdow a ł się w arszta t 
szewski, gdzie p ra cow a li dwjąj 
czeladnicy.

—  To na pewno jeden z n ich  
—  ucieszył się A n tek .

W yobraża ł sobie ja k  w yg lą ­
da ten, k tó ry  razem  z n im  
gw iżdże rew o lu cy jn e  p iosenki, 
a także rozm yśla ł, skąd tam -

lo d y  n ieu fnośc i i  n iedom ów ień  
p rys ły , gdy A n te k  i  S tefan 
zgada li się na tem at D z ie rżyń ­
skiego. O kazało się, że Ste­
fan  n ie  ty lk o  zna ł D z ie rżyń ­
skiego, w  czasie gdy ten  prze­
b y w a ł w  K ow n ie , lecz także 
ro b ił dla niego s łynne bu ty , 
podarunek, k tó ry m  szewcy ko - 
w teńscy chc ie li dać w y ra z  
sw ej wdzięczności za tru d y , 
ja k ic h  D z ie rżyńsk i w  czasie 
swego poby tu  w  K o w n ie  n ie  
szczędził d la  o rgan izac ji ro ­
bo tn icze j i  za serce, k tórego 
gorący p łom ień odczuł każdy, 
k to  się s ty k a ł z Feliksem .

O dtąd obydw a j m ie li ju ż  do 
siebie pe łne zaufanie. Zresztą 
S tefan od c h w ili p rzybyc ia  
A n tk a  w iedzia ł, k im  on jest. 
N a jp ie rw  Zofia , a potem  ta k ­
że i  A n te k  b y l i  otoczeni pow ­
szechną sym pa tią  m ieszkań­
ców pob lisk ich  dom ów  oraz 
d ysk re tn ym  zainteresowaniem . 
M ów iono  o n ich , że poważnie 
n a ra z ili się w ładzy. Do Z o f ii 
zwracano się w  n a jro z m a it­
szych codziennych i  gospodar­
sk ich  sprawach po radę, ja k  do 
au to ry te tu . N ie  raz i  n ie  dwa 
Z o fia  jednocześnie zmieszana i 
wzruszona p rz y jm o w a ła  jak ieś 
smaczne ciasto czy kaw a łe k  
m ięsa 'w ręczony je j w raz  z ży­
czeniam i szybkiego po w ro tu  
A n tk a  do zdrowia." Poważne i 
dobre uczucia, ja k im i sąsiedzi 
otaczali Z o fię  i  A n tka , w p ły ­
nę ły  także, co może się wydać 
naw e t dziwne, na stosunek po­
lic y jn y c h  op iekunów  do Z o fii. 
R e w iro w y  ju ż  na w e t n ie  p rzy ­
w ią z y w a ł w a g i do te rm in ow e­
go m e ldow an ia  s ię  kob ie ty . 
Dobrze by ło , gdy przyszła na-, 
za ju trz , a także po dwóch 

‘ dniach.
—  Ten je j ch łopak m a za 

sw o je  —  m rucza ł p o lic ja n t. — 
D ureń, p o rw a ł się na władzę... 
K łopocze się m a tka , bo i  pew ­
nie: n ib y  je j syn. N ie  przyszła 
dziś, p rzy jd z ie  ju tro  i  w  po­
rządku . Od syna n ie  um kn ie , 
a z n im  nie p o tra fi, bo on n ie ­
ruchom y...

B y ł kon iec kw ie tn ia . A ntek, 
ja k  wszyscy g ru ź licy , na w ios­
nę czuł się gorzej. Jednego 
ranka, skoro tjd k o  m atka  w y ­
szła, z ja w ił się S tefan, dz iw ­
n ie  zaaferow any. U p łynę ła  
dłuższa chw ila , n im  zgodził się 
w y tłu m aczyć  A n tk o w i, co go 
doń sprow adziło . Sprawa rze­
czyw iście przedstaw ia ła  6ię 
niedobrze...

Jak  zw yk le  przed świętem
pierw szom ajow ym  po lic ja  do­
kona ła  aresztowań wśród dzia­
łaczy robotn iczych i  osób po­
de jrzanych o sprzy jan ie  le w i­
cowem u ruchow i. M iędzy a - 
resztow anym i zna lazł się k i l ­
kuosobowy ko m ite t red akcy j­
ny  okolicznościowej odezwy. 
Prócz tego p o lic ja  w  czasie re­
w iz j i  znalazła i  skon fiskow ała 
już. p rzygotow ane do rozko l­
po rto w a n ia  u lo tk i.

Cała praca poszła na marne, 
gdyż w  ręce p o lic ji w pad ł ta k ­
że b rudnop is tekstu, skład i  
w szystk ie  od b itk i.

A n te k  w ys łucha ł uważnie 
S tefana i  zam yś lił się. P rzy­
po m n ia ł sobie podobne k łopo­
ty  z okresu warszawskiego i  
energię Feliksa, k tó ry  w  końcu 
zawsze p rze ła m yw a ł zwycię­
sko w sze lk ie  trudnośc i i  prze­
szkody,

A n te k  b y ł osłab iony i  b a r­
dzo źle się czuł. Jednakże spy­
ta ł Stefana:

—  Cóż w ięc poczniecie?
S tefan bezradnie roz łoży ł 

ręce.
—  N ie  rób  g łup ich  m in  — 

zw ró c ił m u uwagę A n te k . — 
T rzeba radzić, ja k  w yb rną ć  z 
tru d n e j sy tua c ji. Czy masz 
hektogra f?

S tefan s k in ą ł głową.
—* W  bezpiecznym  m iejscu?
—  Tu, na dole, w  w arsz ta ­

cie go u k ry łe m — —  szepnął 
S tefan.

—  T o niedobrze...
A n te k  zam yś lił się.
—  Teraz n ikogo  n ie  ma — 

rze k i po c h w ili.  —  Przynieś 
ten hektogra f...

Oczy S tefana za p a liły  się 
b lask iem  radosnego uśm ie­
chu...

—  N ie  śm ia łem  cię o to p ro ­
sić —  w yszep ta ł S tefan. — 
S łucha j, jednak  zastanów  się: 
ja k  p o lic ja  w padn ie  na trop , 
n ie  d a ru je  tob ie  i  tw o je j m a t­
ce... A  te raz w ięz ien ie  d la  cie­
bie, to... to...

C hcia ł pow iedzieć „śm ie rć “ , 
lecz po w s trzym a ł się.

—  To po co zawracasz m l 
głowę? Masz in n y  loka l?  Prze­
cież na dole n ie  możesz hekto- 
g ra fu  w ieczn ie  trzym ać...

—  K ie d y  w łaśn ie  n ie  bardzo 
w iem , gdzie go zanieść. Szpi­
cle wszędzie zaglądają, k ręcą 
się ja k  o s z a le li-

—  W ięc n ie  m a o czym  m ó­
w ić. Idź  na dó ł 1 przyn ieś. T y l­
ko  uw aża j, żeby n ik t  n ie  zo­
baczył.

Po pó ł godzin ie hek tog ra f 
ju ż  leża ł u k ry ty  pod s ienn i­
k ie m  A n tka .

A n te k  c h w ilę  odpoczywał. 
Zm ęczył się bardzo ty m i paro­

ma ru th a m i, k tó re  m usia ł w y ­
konać, żeby S tefan m ógł u- 
c h y lić  s ienn ik.

—  T ak  — rz e k ł w  końcu 
A n te k . —  D a j m i teraz ka w a ­
łe k  pap ieru  i  ołówek. Prócz 
tego postara j się o pap ier do 
od b ija n ia  i  o dostateczną 
ilość fa rby...

—  A  co chcesz? —  spyta ł 
Stefan, ham ując zbyt gw a ł­
to w n y  w ybuch  radości.

—  W yszyku jem y ta k ie  u lo t­
k i.  że „p rys ta w a “  szlag t ra f i 
ze złości, a robo tn icy  nie będą 
m us ie li się ich w s tydz ić—

S tefan podbieg ł do. łóżka i  
gorąco uścisnął A n tka . W k ró t­
ce w ręczy ł chorem u papier i 
o łów ek oraz p rzyn iós ł fa rbę i 
w ie le  pap ie row ych  arkuszy na 
od b itk i.

—  Dziś jest trzydz iesty
k w ie tn ia  — rze k ł A n tek.  ̂ •
G dybyśm y zdążyli na szóstą 
w ieczór, jeszcze by można u -  
lo tk i rozrzucić  po m te te ie—

Stefan sk in ą ł głową. .
—  Idź  do w arsz ta tu  —  po­

w ie d z ia ł A n te k . — Muszę na­
pisać teks t u lo tk i.  G dy nap i­
szę, na radz im y się, czy do­
brze... Lecz teraz n ie  przeszka­
dzaj mi...

S tefan zbieg ł na dół.
A n te k  pracow ic ie  p isa ł  ̂ _ i 

k re ś lił.  P rzypo m in a ł sobie 
w arszaw skie  u lo tk i,  redagowa­
ne przez Dzierżyńskiego, jego 
p rzem ów ien ia  i  słowa w ypo­
w iadane w  rozmowach.

Po godzin ie A n te k  odczytał 
to, co napisał, a następnie 
p rzep isa ł na czysto.

G dy skończył, leża ł n ie ru ­
chomo przez chw ilę . Przez o- 
tw a r te  okno dobiegały odgłosy 
jakiegoś hałasu. N a do le ktoś 
w o ła ł po rosy jsku :

—  Już, chodź, prędzej, p rę - 
dzej...

Szybko w szystko ucichło .
A n te k  z łoży ł odpow iednio

usta i zagw izdał p ierwsze ta k ­
ty  pieśni „L u d u  roboczy...“

G w izdał tak, oczyw iście z 
przerw am i, przez pó ł godziny, 
jednakże S tefan się n ie  z ja­
w ia ł.

„Co on sobie m yś li? ! —  de­
ne rw ow a ł się A ntek. ■—- Czas 
biegnie, trzeba się śpieszyć, 
do w ieczora niedaleko...“

Znów  gw izdał, potem odpo­
czywał.

W  końcu zdobył się na o l­
b rzym i w ysiłek. W ydoby ł spod 
sienn ika hektogra f. P ostaw ił 
go przy sobie. P rzyszykow ał 
pap ie r i farbę. Z łoży ł lite ry . 
W szystko to trw a ło  n iepo­
m ie rn ie  długo, gdyż A n te k  do­
p ra w d y  b y ł bardzo chory i s ła­
by. W reszcie począł odbijać 
tekst. Ciężko m u szło, poc ił się, 
kaszla ł, p raw ie  m d la ł. Leżał 
nieruchom o, poczem przycho­
d z ił do siebie, p racow ał i znów 
sku tk ie m  zmęczenia zapadał 
n iem alże w  omdlenie.

B u d z ił się. b ra ł czyste k a r t ­
k i. po c h w ili odkłada ł je  już 
z od b itką  tekstu. Przez o tw a r­
te okno w pada ł łagodny w ie ­
trz y k  i  szeleścił, poruszał goto­
w y m i do rozdania u lo tkam i, 
leżącym i na podłodze.

Po dwóch godzinach pracy 
A n tk o w i zrob iło  się dz iw n ie  
gorąco i  równocześnie duszno. 
O padł na poduszki, lecz n iepo­
ko jące uczucie nie ustępowa­
ło. P rzeciwnie, czuł się coraz 
gorzej. O ddychał spazmatycz­
nie. Z ust jego p ły n ą ł w ąski 
s trum yczek k r w i—

G dy przed w ieczorem  Z o fia  
pow róc iła , zastała syna bez 
przytom ności. R zuciła  się na 
ra tunek. O bm yła tw a rz  cho­
rego, na jego p ie rs i po łożyła 
z im ny kom pres. A n te k  u c h y li ł 
pow ieki... Poruszył ręką.

—  U -lo t-k i. ..—  szepnął.
Z o fia  zadrżała. Jednakże po­

słusznie zaczęła zbierać z po­
d łog i k a r tk i papieru. To one 
sp ra w iły  , ż - A n te k  dostał 
k rw o to k u  i zemdlał.

Z o fia  rzuciła  ok iem  na za­
pe łn ione n ie ró w n ym i lite ra m i 
s tro n y  odezw.

„Towarzysze. robotn icy,
wszyscy w yzysk iw an i i ucis­
ka n i! W ypros tu jc ie  zgięte ple­
cy, podnieście pochylone k a r­
k i!  Dzień pierwszego m aja  
jes t naszym dniem...“

Te same znajom e stewa. Już 
na dole, gdy Zofia szła do do­
mu. go n iły  za nią. Gospodyni, 
zalękn iona i spocona pow ie­
dzia ła do n ie j:

— P o lic ja  wzię ła  czeladnika 
od szewca...

„Tow arzysze robotn icy,
wszyscy w yzysk iw an i i ucis­
k a n i!“

A n te k  leża ł b lady  na po­
duszce poplam ione j k rw ią . Zo­
fia  nań pa trzy ła . To b y ł je j 
syn. je j szczęście i duma... 
Działacz robo tn iczy oddany 
spraw ie, p rzy ja c ie l D zierżyń­
skiego, n ieug ię ty, boha te rsk i 
w ięzień, zw o łm ony przed te r­
m inem  z powodu ciężk ie j n ieu ­
leczalne j cho roby—

—  M atko  —  szepnął A n te k  
—  n ie  ma czasu...

Z o fia  skinę ła  głową.
Czasu is to tn ie  b y ło  mało.
„Towarzysze, robotn icy, 

wszyscy w yzysk iw a n i i  ucis­
k a n i!“

Zofia  zebrała u lo tk i w  chust 
kę I u k ry ła  je. H e k to g ra f wsu­
nęła pod s ienn ik. Oczy A n tk a  
uśm iechnęły się. Z o fia  pogła­
dz iła  rękę syna.

—  Dziękuję ci, A n tku  —  
szepnęła.

A n te k  zrozum iał, o co matc« 
chodziło. D ziękow ała m u, Ż9 
dopom ógł je j prze łam ać c h w i­
lę słabości i  w ahan ia , 1 odna­
leźć swe m iejsce tam , gdzia 
is to tn ie  zna jdow a ło  się ono: o- 
bok w szystk ich  lu d z i pracy, 
walczących o swój los...

JER ZY P Y T L A K O W S K I

A n to n i C zechow  „W u ja s z e k  W a ­
n ia “  T e a tr  K a m e ra ln y  w  W a rs z a ­
w ie . R e ż y s e ria : M a r ia  W ie rc iń s k a . 
D e k o ra c je  1 k o s t iu m y  J a d w ig a  
P rz e ra d z k a .

B ohaterka W o jn y  O jczyźnla- 
ne j— Zoja Kosm odem iańska w  
noszonym przez siebie stale 
n o ta tn iku  napisała słowa „W  
cz łow ieku wszystko pow inno  
być piękne: i  tw a rz , i ub ió r, i 
dusza, 1 m y ś li“ . F o rm u ła  ta, 
wskazująca na n ie rozerw a lną  
jedność p iękna i p ra w d y  za­
czerpnięta została przez Zoję 
z „W u jaszka  W an i“  A nton iego 
Czechowa.

Sztukę Czechowa, m ów iącą 
o zagładzie p iękna i  o pow o l­
ne j, duchow ej śm ie rc i in te li­
genta rosyjskiego w  w a ru n ­
kach carskiego reż im u, u jrze ­
liśm y  w  W arszaw ie na scenie 
T ea tru  Kam eralnego.

W ujaszek W ania i  jego sio­
strzenica Sonia przez całe ży­
cie p racu ją  d la  cudzego 
szczęścia, aby zapewnić m a­
te r ia ln y  dostatek o jcu  Soni 
pro fesorow i S ie riab ria kow o w i, 
k tórego p rz y w y k li oni uważać 
za w ie lk iego , uta lentowanego 
naukowca.

W ujaszek W ania i  Sonia zam­
k n ę li się dobrow oln ie  pa g łu ­
chej wiosce. Często, odejm ując 
sobie od ust, posyła jąc do sto­
lic y  ca ły dochód, byłe  ty l­
ko  S ie rieb ria kow  m óg ł p i­
sać swoje uczone prace i w y ­
głaszać je  z un iw e rsy teck ie j 
katedry.

W ujaszek W ania ma ju ż  47 
la t. Lecz n igdy nie zaznał ra ­
dości n i odpoczynku. I  o to te ­
raz, o tw o rzy ły  m u się oczy na 
straszną prawdę. Nagle po ją ł, 
że najlepsze la ta  swego życia, 
ćałą m łodość i całe swoje 
szczęście zaprzedał fa łszyw e­
m u „b o żko w i“ . S ta ło się to 
jasnym  dopiero w  c h w ili, gdy 
S ie rieb ria kow  przeszedł na e- 
m ery tu rę  i gdy okazało się, że 
przez dwadzieścia pięć la t m ó­
w i ł  on o sztuce, nic się na n ie j 
n ie  znając, że przeżuwając cu­
dze m yś li za jm ow a ł bezużytecz 
n ie  m iejsce, należne jak iem uś 
innem u uta len tow anem u czło­
w iekow i. S ie rieb riakow  przy­
jeżdża w raz z piękną, m łodą 
żoną do m a ją tku  zarządzane­
go w  ciągi} dwudziestu pięciu 
la t przez W ujaszka W anię 1 
zam ierza osiąść tu ta j na stałe. 
W ujaszek W ania przeżywa 
ciężką rozterkę człow ieka, k tó ­
ry  na starość zrozum iał, że 
życie przeszło m u bez celu. 
P ow o li rodzi się w  n im  „b u n t“ 
p rzeciw ko trag iczn ie  zm arno­
wanem u szczęściu. Pokochał 
żonę profesora. Po raz p ie rw ­
szy zaczyna pić.

I  oto profesor przeciąga stru  
nę. Z w o łu je  zebranie dom ow­
n ik ó w  i uroczyście ogłasza 
sw ó j p ro jek t. P ragnie sprzedać 
m a ją tek, aby za otrzym ane 
pieniądze spędzić życie w  sto­
licy . W ujaszek W ania Jest po­
rażony tą  wiadomością. N ie- 
dość tego, że oddal swoje t y ­
cie S ie rieb ria kow o w i —  to te­
raz gdy jest s ta ry  pragną go 
wygnać razem z Sonią z ro ­
dzinnego kąta. B un t W ujaszka 
W an i dochodzi do szczytu i 
kończy się, ja k  wszystko w  
tym  św ięcie i w  życiu W u­
jaszka W an i —  pudłem , chy­
b ionym  w ystrza łem  w  S ierle- 
b riako w a  —  żałosnym, bezsil­
nym  porywem . Po tym  k u l­
m in acy jn ym  m om encie W u­
jaszek nosi się jeszcze przez 
pew ien czas z m yślą o samo­
bó jstw ie , łecz w  końcu pod

w p ływ e m  próśb Sbni powraca 
do daw ne j pracy —  dla tego 
samego S ieriebriakow a,

W  Teatrze K am era lnym  ty ­
tu ło w ą  ro lę  gra M ieczysław  
M ile ck i. W ujaszek W ania to 
jednostka p ro s to lin ijna , szcze­
ra, szlachetna. M ile c k i w ypo­
sażył W ujaszka w  wewnętrzne 
ciepło, n iepotrzebnie jednak 
poszedł w  k ie ru n ku  ukazania 
neurasteniczności i „ud z iw n ia ­
n ia “  psych ik i bohatera.

Od pierwszego ukazania się 
na scenie M ile ck i nosił na so­
bie p ię tno trag izm u, a bunto­
w i w  akcie trzecim  nadał zby­
teczne akcenty desperacji. 
P rzy ta k im  ustaw ien iu  posta­
ci budz ił sym patię w idza prze­
de w szystk im  przez trag izm  
sytuac ji życiowej, a dopiero 
później przez swoje w ie lk ie  
w a lo ry  m oralne. A  to jest na- 
pewno zubożeniem ro li. B a r­
dzo debrze, w ypad ły  natom iast 
u M ileck iego przepojone l i ­
ryzm em  rozm ow y z Sonią oraz 
m onolog w  zakończeniu d ru ­
giego aktu.

W  ro li Soni u jrze liśm y R y­
szardę H anin. A k to rk a  ta 
s tw orzyła  jedną z najlepszych 
ró l w  w arszaw skim  przedsta­
w ien iu . U jm ow a ła  w idza swą 
uległością, spokojem i rezy­
gnacją z osobistego szczęścia. 
Zda się, że nie pragnęła w  
ogóle zw rócić na siebie uw a­
gi, D latego też je j wew nętrzna 
rozte rka  zabrzm iała z tym  
w iększą wyrazistością. Ryszar­
da H an in  nie pozwoliła  sobie 
an i razu na efektowny, lecz 
ta n i b łysk. Jej robota aktorska 
by ła  w prost niedostrzegalna, 
a w ięc na jbardz ie j szczera, i 
doskonała.

W  ro li żony profesora, He­
leny, w ys tąp iła  E lżb ie ta B a r­
szczewska. Je j Helena, to p ięk­
na, rozpieszczona, św iatowa 
dama, k tó ra  dusi się w  cias­

nym  kręgu rodzinnym , zw ią­
zana lesem ze starym  schoro­
w anym  i  zgorzkn ia łym  pro fe­
sorem. N iestety Barszczewska 
przeprowadza swą rolę n ie­
rów no i ja kb y  w  dwóch pła­
szczyznach. W  akcie p ie rw ­
szym jest niepotrzebnie zalot­
na, a przecież A s trów  w yraź­
nie m ów i, że zaraża ona ludzi 
samą swoją urodą, znurzeniem 
duszy i len is tw em  ruchów. Do­
skonale zato ukazuje Barsz­
czewska chęć w y rw a n ia  się 
H e leny z zamkniętego świata 
przyziem nych uczuć i powolnej 
w egetacji, k tó rą  krępu je  tchó­
rzostwo i b ra k  s ity do powzię­
cia rad yka lne j decyzji. Hele­
na nie ty lk o  uciekła od w łas­
nego szczęścia, nie ty lk o  zn i­
szczyła przyszłość Soni, ale 
spowodowała rów nież klęskę 
życiową A=trowa.

A s trów  jest to in dyw idu a l­
ność niezm iernie skom pliko­
wana. Człow iek -  humanista, 
entuzjasta pracy i w ys iłku  dla 
dobra społeczeństwa, lekarz i 
p rzy jac ie l lasów w idz i dale j 
i g łęb ie j niż jego otoczenie. 
W idz i brud, nudę i głupotę 
otaczającego go życia. Dostrze­
ga niszczejącą ziemię, w y trze ­
bione lasy, chłopów um iera ją ­
cych z nędzy i epidem ii. P ra­
cą swą pragnie przynieść po­
żytek społeczeństwu. Jednak w 
rozm owie z Sonią przyznaje 
się A s trów  do braku, przewod­
niego prom yka. N ie posiada 
silne j w ia ry  w  skuteczność 
swych w ys iłków . P iacą chce 
zagłuszyć rozterkę w łasne­
go sum ienia, poczyna pić, 
i stacza się na drogę p ły t­
kiego romansu z Heleną A n - 
dre jewną. T ragedia jego jest 
typow ym  losem rad yka łizu - 
jącego in te lig en ta  rosy jsk ie ­
go z końca X IX  w ieku, losem 
człow ieka, k tó ry  m ógłby być 
działaczem -  społecznikiem , a 
w  rzeczyw istości jest oderw a­

ny od w łasnego społeczeń­
stwa.

D okto ra  A strow a k reu je  w  
Teatrze K am e ra lnym  Jan S w i­
derski. A k to r  ten zawsze skłon, 
ny do pato logizowania swych 
bohaterów , w  ro l i A strow a 
s tara ł się przełam ać pew ien 
m an ie ryzm  środków  w yrazu. 
N ie zawsze jednak z zadania 
tego wychodzi obronną ręką. 
W  jego w yko na n iu  A s tró w  nie 
jest jednostką silną, śm ia łą i 
zdecydowaną. N ie gó ru je  pas­
ją  tw órczą nad otoczeniem. W  
scenie nocnego p ijań s tw a  zby­
tecznie zarysow ał k lin ic z n y  
obraz p ijanego człow ieka, a 
zagub ił trag izm  złam anej w ia ­
ry  w  ludzk ie  szczęście. S w i­
derskiem u nie starczyło  ener­
g ii do ukszta łtow an ia  jednost­
k i n ieprzecię tnej, ja ką  jest bez 
w ą tp ien ia  dok tó r A strów .

W  sztukach Czechowa, po­
m im o ukazyw ania  trag izm u 
in te lig e n c ji rosy jsk ie j, w  w a­
runkach  pó ifeuda ine j Rosji, 
pu lsu je  podskórny n u r t głębo­
kiego optym izm u. Z w iązany 
on jest z m arzeniam i bohate­
rów  o przyszłym  lepszym św ię­
cie, w  k tó rym  za sto lub dwieś 
cie la t ludzie  będą p iękn i, 
szlachetni i szczęśliwi. „T rze ­
ba pracować - -  m ów ią boha­
terzy czechowowskich sztuk —  
trzeba pracować a w tedy u j­
rzym y niebo w  b ry lan ta ch “ ... 
Jest w  tych słowach i rezyg­
nacja, cechująca ludz i Cze­
chowa i ta szczególna poezja 
k tó ra  stanow i k lim a t jego 
sztuk, owa niewyzyskana dob­
roć prostych ludzi. Św iat, 
o k tó rym  m yś li dokto r A s t­
rów  i W ujaszek W ania, otwo­
rzy! się przed in te ligen tem  ro­
sy jsk im  po P aździernikowej 
R ew olucji.

W ydobycie tego w ew nę trz­
nego nu rtu  sztuki jest w ie lką  
zasługą reżysera spektaklu  — 
M a rii W ie rc ińsk ie j. Typow y 
dla sztuk Czechowa nastró j 
osiągnęła reżyserka przez u- 
m ie ję tne stosowanie pauz, pół­
tonów i pó łm roków . Tuszując 
środki aktorskiego w yrazu 
(poza wskazanym i w y ją tka m i) 
nasyciła postacie w ew nętrz­
nym  żarem i głębią przeżycia. 
Reżyseria W ie rc ińsk ie j zw ró­
ciła rów nież uwagę na do­
kładne opracowanie zewnętrz­
nej s trony spektaklu , k tó re j 
szczytem by ło  ukazanie z b li­
żającej się burzy w  akcie d ru ­
gim. Dekoracje Jadw ig i Prze- 
radzk ie j, dobre w  przedsta­
w ien iu  wnętrza, zaw iod ły przy 
próbie zorganizowania scenicz­
nej przestrzeni przed gankiem  
szlacheckiego dw orku  w  p ie rw ­
szym akcie. N iczym  nie umo­
tyw ow ane by ło  ustaw ienie po 
środku sceny drzewa z fa lban ­
kam i zam iast gałęzi. Pom im o 
wskazanych usterek spektakl 
trzeba uznać za osiągnięcie 
dużej k lasy w  bieżącym sezo­
nie tea tra lnym . Jego główną 
zaletę w idz ia łbym  w  tym , że 
jest rob iony z sercem. N ik t 
nie wychodzi z przedstaw ienia 
obojętny. Wzrusza ono głębo­
ko współczesnego w idza, tak  
samo ja k  wzruszało w  c h w ili 
p raprem iery  na scenie T eatru  
A rtystycznego w  M oskw ie. 
A by to osiągnąć, trzeba duże­
go w k ładu  pracy i entuzjazm u. 
T eatr K am era lny nie poskąpił 
ani jednego an i drugiego, da­
jąc w  sumie przedstaw ienie, 
k tó re  obejrzeć pow in ien  każ­
dy m iło śn ik  p iękna i p raw dy,

D. B A R G IE L O W S K I



Życie i dzieło Mikołaja Kopernika

„Ludzie ubodzy uwielbiali Kopernika...“
^  E t  życ ia  K o p e rn ik a  g łó w n y m , p o d s ta w o w y m  k o n f l ik te m  k la s o ­
w y m  b y ła  w a lk a  c h ło p ó w  p a ń s z c z y ź n ia n y c h  p rz e c iw k o  ś w ie c k im  
1 d u c h o w n y m  w y z y s k iw a c z o m  fe u d a ln y m . W  w a lc e  te j c h ło p i w y ­
s tę p o w a li w  sposób ż y w io ło w y , d ą ż y li do  zn iszczen ia  fe u d a liz m u , 
a le  n ie  p o s ia d a li o k re ś lo n e g o  p ro g ra m u  i  p rzysz ło ść  w y o b ra ż a li 
so b ie  w  sposób b a rd z o  m g lis ty .

P rz e ło m  X V  i  X V I  s tu le c ia  to  o k re s  O d ro d z e n ia  w  P o lsce , k tó ­
re m u  w  baz ie  e k o n o m ic z n e j o d p o w ia d a ją  d o n io s łe  p rz e m ia n y  w  p o ­
s ta c i n a ra s ta n ia  n o w y c h , k a p ita l is ty c z n y c h  s to s u n k ó w  p r o d u k c y j­
n y c h  w  ło n ie  fe u d a liz m u , w z ro s tu  g o s p o d a rk i to w a ro w o -p ie n ię ż n e j, 
w z ro s tu  znaczen ia  m ia s t 1 m ieszczaństw  a. M ieszcza ń s tw o  Jest w ó w ­
czas k la są  pos tę po w ą , zaczyna  w y s tę p o w a ć  z ra d y k a ln ą  k r y t y k ą  
p o rz ą d k ó w  fe u d a ln y c h , p rzede  w s z y s tk im  z k r y t y k ą  p rz y w ile jó w ' 
m a g n a c k ic h  I k o ś c ie ln y c h , h a m u ją c y c h  ro z w ó j h a n d lu  1 p ro d u k c j i,  
*  ta kże  z k r y ty k ą  ś w ia to p o g lą d u  te o lo g iczn e g o , u św ię ca ją ce g o  p o ­
rz ą d e k  fe u d a ln y . M ie szcza ń s tw o  jes t w  ty m  czasie z b y t s łabe, 
ż e b y  d ążyć  do w ła d z y , w a lc z y  je d y n ie  o szersze m ie js c e  d la  s ieb ie  
w  o b rę b ie  p a ń s tw a  fe u d a ln e g o , o r ie n tu je  się na w z m o c n ie n ie  m o ­
n a rc h i i  fe u d a ln e j, fu n k c jo n u ją c e j zasadn iczo  w  In te re s ie  s z la c h ty , 
a le  w y s tę p u ją c e j p rz e c iw  a n a rc h ii m a g n a c k ie j 1 o s ła b ia ją c y m  p a ń ­
s tw o  p rz y w i le jo m  n a jw y ż s z y c h  d Q s to jn ik ó w  k o ś c ie ln y c h ; m o n a rc h ii,  
p o p ie ra ją c e j w e  w ła s n y m  in te re s ie  ro z w ó j m ia s t, h a n d lu  1 p r o d u k c j i  
rz e m ie ś ln ic z e j.

M o n a rc h a m i p o ls k im i ta k ie g o  ty p u , m o n a rc h a m i po  m y ś l i  ó w cze ­
snego p o ls k ie g o  m ieszcza ń s tw a  b y l i  za ży c ia  K o p e rn ik a  K a z im ie r *  
J a g ie llo ń c z y k  1 Ja n  O lb ra c h t ;  ic h  p o li ty c z n y m  d ora d cą , re p re z e n ­
tu ją c y m  in te re s y  p o ls k ie g o  m ieszcza ń s tw a , b y ł  w ie lk i  h u m a n is ta  
w ło s k i,  f i lo z o f  -  m a te r ia l is ta  F i l ip  K A L L IM A C H  B U O N A C C O R S I 
(1137 — 1496).

Dr Andrzej Monit hi

P rz e fo rs o w a n ie  — m im o  o p o ru  
O lb ra c h ta  — p ra w a , p rz y p is u ją ­
cego c h ło p ó w  do z ie m i i  p ra w a , 
o g ra n ic z a ją c e g o  dostęp  p le b e ju s z ó w  
do w y ż s z y c h  s ta n o w is k  k o ś c ie l­
n y c h , p rzyn o szą c  sz lach c ie  k o rz y ­
ści m a te r ia ln e  o s ła b iło  je j  r a d y ­
k a liz m  i  p rz y c z y n iło  się  do tego , 
że ju ż  n ie  ta k  s ta n o w czo  u p ie ra ła  
.się p rz y  p o s tu la ta c h  a n ty m a g n a c - 
k ic h  1 a n ty k o ś c ie ln y c h . Z re sz tą  
w y b u c h  w 'o jn y  c h ło p s k ie j w  
N ie m c z e c h  1 re w o lu c y jn e  ru c h y  
c h ło p s k ie  w  ró ż n y c h  częściach  
P o ls k i ta k  p rz e ra z iły  sz lach tę , że 
b a rd zo  s zyb ko  zaczęła o d w ra c a ć  
się od sw ego ra d y k a liz m u  i  p o d ­
p o rz ą d k o w a ła  się z w a lc z a n y m  do 
n ie d a w n a  p rzez  s ie b ie  m a g n a to m , 
w id z ą c  w  n ic h  s iłę  z d o ln ą  do 
z d ła w ie n ia  b u n tu ją c y c h  się c h ło ­
p ów . P od ob n e  u w s te c z n ie n ie  p o ­
g lą d ó w  pod  w p ły w e m  r e w o lu c y j­
nego w rz e n ia  w s i n a s tą p iło  u  b o ­
gatszego m ieszcza ń s tw a , k tó re  za ­
czę ło  s ię  o d rz e k a ć  z a ró w n o  od  
sw o ic h  u c z o n y c h  p rz y ro d n ik ó w -  
m a te r ia l is tó w , ja k  i  o d  s w o ic h  
b a rd z ie j r a d y k a ln y c h  w  k ry ty c e  
p o rz ą d k u  i  ś w ia to p o g lą d u  fe u d a l­
nego  Id e o lo g ó w . N a jw y b itn ie js z e  
u m y s ły  te j  e p o k i z n a la z ły  się

w yraźn ie  sam K o p e rn ik  w  
przedm ow ie do swego p rzek ła ­
du, stw ierdza jąc, że prze­
łożone przez niego lis ty  
„n ie  lis tam i, ale raczej p ra ­
wem  i przepisam i do urządze­
n ia  ludzkiego życia się w y ­
da ja “ , a w ięc można uważać 
je za obraz rów nież w łasnych 
poglądów  K opern ika .

„N ie  może w ieśn iak znieść 
głodu i  n ieprzyjaznego żo łn ie ­
rza“  —  pisze K o p e rn ik  ( lis t 
26) odm alow u jąc rozpacz ch ło ­
pa, decydującego się na opu­
szczenie ziem i dziadów i p ra ­
dziadów. B y ło  to w  okresie 
nasilenia zbiegostwa chłopów 
z z iem i p ru sk ie j, a ^n ieprzy­
jaznym  żołn ierzem “ , k tó ry  raz 
po raz najeżdżał tę ziem ię i 
puszczał setk i w s i z dym em , 
b y li oczyw iście Krzyżacy.

W  w y n ik u  częstych n a ja ­
zdów  krzyżackich  i  zaostrze­
nia  się eksp loatac ji chłopów , 
nastąp iło  poważne zubożenie

Wpływ Kallimacha 
na kształtowanie się 
poglqdów Kopernika

K a llim a ch a  łączyła  przy jaźń , 
b lisk ie  stosunki tow arzyskie , 
po lityczne, k u ltu ra ln e  i  han­
dlow e z rodziną K opern ika ,
w  szczególności z jego w u jem , 
Łukaszem  W aczenrode. K o ­
p e rn ik  znał K a llim a ch a  osobi­
ście, o trzym a ł praw dopodobn ie 
od niego lis ty  polecające do 
różnych hum an is tów  w e W ło­
szech i n ie  ulega w ą tp liw ośc i, 
te  K a llim a c h  w y w a r ł ogrom ny 
w p ły w  na fo rm ow an ie  *ię  
św iatopoglądu K op ern ika .

Syn bogatego m ieszczanina, 
M ik o ła j K o p e rn ik , b y ł w  swo­
ic h  poglądach społeczno-eko­
nom icznych p rzedstaw ic ie lem  
mieszczaństwa, a ściś le j jego 
na jb a rdz ie j postępowego, de­
m okra tycznego od łam u. Cho­
dzi o to, że ju ż  w ted y  zaryso­
w y w a ła  się bardzo w yra źn ie  
charakterystyczna dla  póź­
nie jsze j bu rżua z ji obawa 
przed re w o lu c y jn y m i ru ­
cham i mas ludow ych , obawa 
przed bun tam i ch łopsk im i, k tó ­
ra  ograniczała i  ham ow ała ra ­
d y k a liz m  an ty fe u d a ln ych  w y ­
stąp ień m ieszczaństwa. Jedynie 
t i  n ie licznych , na jlepszych 
p rzeds taw ic ie li ówczesnego 
m ieszczaństwa (i postępowego 
od łam u drobne j szlachty, k tó ­
re j ideologam i b y li Jan O stro­
róg *) a późnie j A nd rze j F rycz- 
M odrzew ski) obawa ta n ie  p ro ­
w adz i do filis te rsk ieg o  ! ) zawę­
żenia ho ryzon tu  um ysłowego i 
ozięb ien ia  serca. U  M ik o ła ja  
K o p e rn ika  jest ono gorące i  
b ije  czuciem m iłość^ do proste­
go ludu , k tórego k rzyw dz ie

( .----------------------------------------------------------------

K o p e rn ik  serdecznie w spół­
czuł.

Czy w  kszta łtow an iu  się 
stosunku K opern ika  do ch ło ­
pów można dopatrzyć się pew­
nego w p ływ u , a p rzyn a jm n ie j 
zbieżności z poglądam i jego 
m is trza  K a llim acha? N iew ą t­
p liw ie  tak. Zn ienaw idzony 
przez papieży rzym skich i  po l­
skich m ożnow ladców  K a lli-  
mach występow ał wobec k ró ­
lów  po lsk ich z obroną chło­
pów przed zw iększającym  się 
w yzyskiem  ze strony szlachty. 
Z w róćm y uwagę na k ilk a  
charakterystycznych „Rac!“ 
K a llim acha . pisanych d la  k ró ­
la  Jana O lbrachta;

„D o  starostw  w y s y ła j często 
rew izo ró w  i  lu s tra to rów , te  by  
c i poddanych  n i#  doprow a­
d z ili do nędzy (rada 15); Jeżeli 
k tó ry  starosta dop row adz i 
poddanych do nędzy, zabierz 
m u starostwo i  da j d rug iem u  
(rada 16); S ta tu ta  o szacowa­
n iu  g łow y plebejuszów  *) w n i-  
wecz obróć, postronn i się bo­
w iem  z tego śm ie ją  (rada 25); 
B roń k rzyw d y  ubogich od bo­
gatszych" (rada 28).

Za tego rodzaju rady re ­
akc jon iśc i w sze lk ich  maści 
n ienaw idzą K a llim a cha  —  ’ja k  
żywego cz łow ieka —  do dzi­
siejszego dn ia  i  prześcigają się 
w  n iew ybrednych  obelgach 
pod jego adresem, nazywając 
go „z ły m  duchem  Jana O l­
b rach ta “ , poprzedn ik iem  M a- 
ch iaw e la  ltd., itd . Współcześni 
m u magnaci i na jw yżs i dosto j­
n icy  koście ln i n ie n a w id z ili go 
w łaśn ie  za te „ra d y “ , w  k tó ­
rych  w ystępow ał w  obronie 
m iast i  chłopów.

któ re  nas gubią  I  z kłosów  
w ytrą c a ją  ziarno... A  w roga  
mego n ie  mogę pozwać przed  
sąd. Rzucam w ięc precz kosę 
i sierp, a wziąwszy w  rękę  
tarczę i  miecz... zm ienię za ję­
cie, oszukam los"  (lis t. 80).

Doradca I przyjaciel 
warmińskiego ludu

Nie ty lk o  w  przekładzie 
lis tó w  T eo fila k ta  w y ra z ił się 
stosunek K opern ika  do ch ło ­
pów. O jego p ra w d z iw ym  sto­
sunku do ludu  m ów i przede 
w szystk im  jego p ra k tyka . Ja­
ko ad m in is tra to r dóbr k a p i­
tu lnych , a następnie ja ko  pe ł­
nom ocny kom isarz W arm ii, 
K o p e rn ik  przeprowadzał lu ­
strac je  m iast i m iasteczek, ob­
jeżdżał wsie, leczył chorych, 
udz ie la ł b iednym  pomocy, by ł 
doradcą 1 p rzy jac ie lem  ludu 
w arm ińskiego. Po zw ycięstw ie  
nad K rzyżakam i k ie row a ł 
osadn ictwem  na spustoszonych 
terenach.

Zachował się z tych  czasów 
In teresu jący zeszyt, ■ rękopis 
K opern ika , zaw iera jący n o ta t­
k i z dzia ła lności ad m in is tra ­
cy jne j. K ie dy  ręce K opern ika  
k ie ro w a ły  przyrządy astrono­
m iczne ku gw iazdom  — p rzy ­
nos iły  ludzkości wolność od 
św iatopoglądu średniow ieczne­
go. K ie d y  ręce K op e rn ika  ba­
da ły  puls chorego — przynosi­
ły  ubogim  zdrow ie. K iedy  rę ­
ce K op ern ika  w yc iąga ły  się 
k u  chłopom  — przynos iły  im  
wolność od poddaństwa 1 
pańszczyzny. Oto fragm ent 
k ró tk ie j,  ale jakże w ie le  m ó­
w iące j n o ta tk i K op ern ika  z 30 
m arca 1517 roku :

„U rb a n  A ide, s ta ry  z w ieku  
i  z nazw iska. Tego Urbana  
i  żonę jego, sędziwych a bez­
dzietnych, obdarzyłem  w o l­
nością".

Toteż n ie  d z iw ią  nas słowa 
napisane przez w ie lk iego  m a­
te ria lis tę  francuskiego Gas- 
sendlego (1592— 1655):

„Lu dz ie  ubodzy u w ie lb ia li 
K op e rn ika  n ib y  jak ieś bó­
s tw o “  (Gassendi, „V ita  Coper- 
n ic i“ ).

Prot N. Zieliński

O p a n o w u jc ie  w ie d z ę !
W ezw anie  do m łodz ieży

Pon iże j zamieszczamy a r ty k u ł profesora N. Z ie lińsk iego, k tó ry  ukazał się w  n r 1, 
w  m iesięczn iku „T ie ch n ika  M o łod ioży". P ro f .N .  Z ie liń s k i jest w y b itn y m  radzieckim  _u , 
nym  - chem ikiem , członkiem  A kad em ii N auk ZSR.R, B ohaterem  Socja listycznej Pr

w te d y  w  o s a m o tn ie n iu . D la te g o  
w ła ś n ie  w  d ru g ie j  p o ło w ie  swego 
ty c ia  b y ł  ta k  o s a m o tn io n y  K o ­
p e rn ik .

„Nie ma nędzniejszego 
losu nad los chłopów..."

P rzypo m n ijm y  teraz k ilk a  
w ypow iedz i samego K op e rn i­
ka, ilu s tru ją cych  jego stosu­
nek do chłopów. Z a jrz y jm y  do 
kopern ikow sk ich  przekładów  
lis tó w  T eo fila k ta  S im o k a tty 1). 
W  czasach Odrodzenia prze­
k ładano nie przypadkow e te k ­
sty, lecz te, k tó re  odpow iada­
ły  św iatopoglądow i tłum acza. 
P odkreś lił to zresztą bardzo

ludności w ie jsk ie j. Toteż w ie l­
k ie j aktua lności nab iera ły  pod 
p iórem  K op ern ika  słowa 
T eo fila k ta :

„U bóstw o, uporczyw a be­
stia, ja k  w rzód trzym a się 
ch łopów “  ( lis t 291.

W yzysk i nędza doprow a­
dza ły ch łopów  do rozpaczy, a 
rozpacz do zbiegostwa lu b  do 
otw artego buntu. Spod p ióra 
K opern ika  - tłum acza p łyną 
słowa gorące, celne, ostre, 
spraw ia jące w rażen ie pieśni 
re w o lu cy jn e j:

„ N ie ma nędzniejszego losu 
nad los ch łopów ; biednem u  
naw et w ia tr  w  oczy w ie je , 
podlegam y ty ra n ii w ichrów ,

<) Ś w ie tn ą  c h a ra k te ry s ty k ą  
ó w cze sn ych  dążeń  postę po w eg o  
o d ła m u  s z la c h ty  z a w ie ra  a r ty k u ł  
S ta n is ła w a  P ie k a rc z y k a  p t. „ W a l­
k a  Ja na  O s tro ro g a  o  su w e re n no ść  
w ła d z y  k r ó le w s k ie j “ , (N ow e  D ro ­
g i" ,  n r  2 (44) z lu te g o  1953 r.).

2) P i l is te r  — c z ło w ie k  o c ia s n y m  
i  m a ło s tk o w y m  sposob ie  m y ś le n ia , 
o b o ję tn y  n a  s p ra w y  o g ó ln o lu d z ­
k ie .

’ ) C h o d z i tu  o s ta tu ty  (u s ta w y ) 
z a p e w n ia ją c e  s z la c h c ic o w i fa k ­
ty c z n ą  b e z ka rn o ść  w  w y p a d k u  
z a b ic ia  c h ło p a  lu b  m ieszcza n in a . 
G ło w a  za b ite g o  c h ło p a  b y ła  osza­
cow ana  na  5 g rz y w ie n . U iś c iw s z y  
fę o p ła tę , s z la c h c ic -m o rd e rc a  b y ł 
w o ln y .

*) H is to r y k  i  f i lo z o f  b iz a n ty js k i  
z p ie rw s z e j p o ło w y  V I I  w . nasze j 
e ry .
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M łody  człow ieku m o je j O j­
czyzny !

U rodziłeś się, wyrosłeś i ży­
jesz w  szfczęśłiwej epoce w ie l­
k ich  po ryw ów  i spełn ionych 
m arzeń, w  epoce Len ina  - 
S ta lina , w  epoce, w  k tó re j ja ­
skraw o w y ła n ia ją  się przed 
nam i k o n tu ry  kom unizm u. Ż y­
jesz w  w o ln ym  świecie, k tó ry  
szeroko ro zw a rł przed tobą ja ­
sne drogi tw o je j w ie lk ie j p rzy­
szłości.

A le  w ie lk a  epoka wym aga 
ogrom nej odpow iedzialności. 
Bądź w ięc godny swej w ie l­
k ie j epoki!

M am  ju ż  za sobą długą d ro­
gę życiową. I  k ie dy  oglądam 
się wstecz ■— z na jg łębszym  
zadowoleniem  stw ierdzam , że 
m oje życie na coś się przyda­
ło 1 N a jw ażn ie jszym  w  . m oim  
życiu by ło  to, co nadaje ludz­
k iem u żyw o tow i sens i treść: 
żyłem, pracow ałem  i  tw o rz y ­
łem  dla  O jczyzny, d la  mego 
narodu. I  chociaż n ie w ie lk i, 
is tn ie je  przecież m ój w k ła d  w  
nieocenioną narodową skarb­
nicę dóbr m a te ria lnych  i w ie ­
dzy, k tó rą  naród przekazuje 
przyszłym  pokoleniom .

W  ciągu d ług ich  dziesięcio­
leci wytężonego badania p raw  
przyrody, dziesięcioleci upor­
czywej pracy, z książek, spot­
kań i dyskus ji z ludźm i, zbie­
ra łem  po okruszynce swoje do 
świadczenia życiowe.

I  teraz chcę tob ie —  czło­
w iekow i, do którego należy 
przyszłość —  przekazać to, co 
ja k  m i się w yda je , zapewnia 
zw ycięstw o w  życiu i nauce.

W iem , że żadne rady nie za­
stąpią doświadczenia osobiste­
go, ale być może, że z m n ie j­

szym nakładem  s ił pomogą ci 
osiągnąć powodzenie, będą 
przestrzegać cię przed n ie w ła ­
śc iw ym  postępowaniem, przed 
błędam i.

Po pierwsze —  zdobyw aj u - 
porczyw ie całe niezm ierzone 
bogactwo w iedzy, stojącej do 
dvspozycji ludzkości. W  u- 
c iiw a łach  X IX  Z jazdu naszej 
p a r ti i o po litechn izac ji naucza­
n ia  7. dum ą odna jdu ję  tę myśl 
w yrażoną w  genia lne j fo rm ie  
pa rty jnego  prawa.

W  naszym k ra ju  nauka i 
techn ika  ro z w ija ją  się tak  
b u rz liw ie , ja k  n igdy dotąd w  
h is to r ii ludzkości. Z każdym  
dn iem  zwiększa się nasza w ła ­
dza nad przyrodą, z , każdym  
dn iem  w ciąż nowe i nowe ży­
w io ły  s ta ją  się poko rnym i s łu ­
gam i człow ieka. K ie row ać ty ­
m i s iłam i, być pe łnow artościo­
w y m i członkam i zbliżającego 
sie kom unistycznego społe­
czeństwa — po tra fią  ty lk o  
wszechstronnie wykszta łcen i 
ludzie.

N ie zasklep ia j się w  ciasnej 
skorup ie  w yb ran e j przez sie­
bie specjalności. Leka rzow i i 
agronom ow i dn ia dzisiejszego 
częstokroć nie ty lk o  pożytecz­
ne, ale wręcz niezbędne jest 
posiadanie na ró w n i z głębo­
ką znajomością swego zawek- 
du —  chociażby m in im um  
w iedzy i z dziedziny e lek tro ­
tech n ik i i z dziedziny astro­
nom ii. F izyko w i i m atem aty­
k o w i będzie bardzo pomocną 
w  pracy bo tan ika  i geologia. 
N ie m ów ię  ju ż  o znajom ości 
nauk społecznych, niezbędnej 
dla każdego bez w y ją tk u , bez 
k tó re j n ie  można w yobrazić  
sobie człow ieka naszej epoki.

W  ła ta ch  m o je j m łodości je ­
dyną maszyną, z k tó rą  m ia ły  
do czynien ia szerokie masy lu ­
dowe —  b y ł zegar. N aw et p ra­
ca w  fab rykach  była  przeważ­
nie ręczna. Obecnie zaś do 
twego codziennego życia w e­
szły tysiące maszyn —  tra m ­
w aje, samochody, e lek trycz­
ność, gaz, te le fon, rad io , te le ­
w iz ja . Ilość maszyn, z k tó ry m i 
ma do czynien ia człow iek, 
w ciąż wzrasta, same zaś m a­
szyny sta ją  się coraz dosko­
nalsze. Już n ied ługo w ładczo 
w kroczy do codziennego życia 
energia atomowa. N iezliczona 
a rm ia  maszyn, w ie rnych  siug 
—  będzie się podporządkow y­
w a ła  jedyn ie  ludziom  wszech­
stronn ie w ykszta łconym , posia­
da jącym  głęboką wiedzę. D la­
tego o w ie le  w iększe um ie ję t­
ności są potrzebne, by stw o-

rzyć nowe maszyny, by odMf
A W 
.staj*

zwiś'

wać to co nowe w  nauce. 
f i  owe bardzo często t.oi 
'w y k ry te  na pograniczu 
w a łoby się da lekich i nie 
zanych ze sobą nauk. c

Z dobyw a j całe 
w iedzy ludzk ie j, nie zanń 
jąc  się w  sw o je j wąskie.) 
c ja lności — to jest moja P 
wszą rada. y

N igdy nie sądź, że wiesz 
wszystko i że dalsza nauka . 
ci ju ż  niepotrzebna. Ja a ó 
łom się przez całe moje y  
uczę się w  dalszym ciągu > „  
dę się uczył ta k  długo, doP 
starczy m i sił. Pamiętam z 
ką żarliw ością , ju ż  jako S J 
w łosy starzec, studiowa ^ 
w ydany w  1938 roku  K r° j  
K u rs  H is to r ii W KP(b) * ^  
wiedza zaczerpnięta z , j, 
ks iążk i dopomogła m i ' v 
szej pracy. ^

Uczyć się u p o r c z y w ie .  * 
sze się uczyć — oto moja 
8a rada. ’

Naucz się pracować w  ko 
tyw ie . P rzy obecnym 5 <j 
nauk i jedyn ie  k o le k tyw  P° _oC< 
pracować rzeczywiście ot) 
nie. N aw et przy w y ją tk o " '.^  
zdolnościach w  pojedynką 
dokonasz w ie lk ic h  odkO^ > 
nauce. Na odw ró t, kolek i  
będzie ja k  gdyby rezonator 
wzmacniaczem  tw o ich  idei, i 
dobnie ja k  ty  —  część 1 
ko le k tyw u  —  będziesz wzru ^  
niaczem, rezonatorem  ide* j, 
w ypow iadanych przez *a" 

Um ieć pracować w  ko 
w ie  oznacza przede wszy®1 i 
um ieć w łaśc iw ie  p rzy jm 0 
k ry ty k ę  i  nie w stydzić  si? K 
tykow ać b łędów  innych, 
względu na stanow isko Z8' . ^  
wane w  nauce przez kryty j 
waną osobę. B łędy n a jta ń ^  
jest zauważyć z boku. K r y t ^

je*ochroni cię przed samousp0 
jen icm , zarozum ialstwem , 'Ł , 
skromnością, pomoże ci l,n 
nąć błędów.

Um ieć pracować w  koleK . 
w ie  —  znaczy być pryncyPj.^ 
nym , um ieć zawsze 
w ie lk ie  in teresy k o le k t y  
w yże j n iż swoje własne, 
względu na to, ja k  ważne '  . 
dawać by się m ogły te °s .£| 
ste interesy. Bez u m ie ję tn ^  
pracy w  szerokim  kolekty 
-— nie ma uczonego.

Nasz us tró j społeczny o t" ^ 
ra najszersze perspektywy r ,  
wszystk ich tw o ich  zdoln0 ^  
W ykorzysta j te możliwości, . 
pracy, w  nauce, w  of;ar 
służbie d la  narodu —■ z“  
dziesz swoje szczęście.

M. II j i n i E. Sega ł 7)

JAK CZŁOWIEK SUŁ SIĘ 0IBRBMEH
Żywa łopata I żywa V 

/  beczkaj
Wszyscy czyta liśm y i  słysze­

liśm y  o technice wśród zw ie­
rzą t, o zw ierzętach - budow ­
niczych. kam ieniarzach, cie­
ślach, tkaczach, a nawet k ra w ­
cach. W ierny na przyk ład , że 
bobry po tra fią  zwalać drzewa 
sw ym i ostrym i, m ocnym i sie-

n im l kopie ziemię, dw iem a ty l­
nym i odrzuca ją , a dw ie środ­
kowe służą ja ko  oparcie pod­
czas pracy.

N aw et naczynia stołowe 
m rów ek są żywe. Pewne ga­
tu n k i m rów ek m a ją  w  swych 
m row iskach całe p iw n ice  za­
pełn ione żyw ym i beczkam i. W 
ciem nym , n isk im  podziem iu 
rzędam i jedna obok d rug ie j

ł

K am ienna siekiera.

kaczami nie gorzej niż drw a le  
i budu ją  z pni i gałęzi p ra w ­
dziwe tam y. dz ięk i czemu rze­
ka rozlewa się i tw o rzy  zb io r­
n ik  wodny.

A  najpospolitsze rude leśne 
m ró w k i! W ystarczy k ije m  po­
ruszyć m row isko, aby się prze­
konać, jaka to skom p likow a­
na w ie lop ię trow a budow la — 
is tn y  drapacz chm ur z ig ie ł 
św ierkow ych.

Nasuwa się w ięc pytanie , czy 
m ró w k i albo bobry nie po tra ­
f i ły b y  dopędzić człow ieka, gdy­
by ten nie niszczył ich bu­
dow li?

Sądzimy, że do tego nie d o j­
dzie. M iędzy człow iekiem  a 
m rów ką  jest jedna bardzo waż­
na różnica.

Na czym ta różnica polega?
Czy może na tym , że czło­

w ie k  jest w iększy od m rów ki?
Nie.
W ięc może na tym , że 

m rów ka  ma sześć nóg, a czło­
w ie k  ty lk o  dwie?

Nie. M ów im y  tu  o zupełnie 
in n e j różnicy.

Jak  pracuje człow iek? Pra­
cu je  n ie  go łym i rękam i i nie 
zębami, lecz toporem, łopatą, 
m io tem . Tymczasem gdybyście 
n ie  w iem  ja k  szukali, nie zna j­
dziecie w  m row isku  an i topora, 
an i łopaty. G dy m rów ka  musi 
coś przeciąć, wówczas posłu­
gu je się żyw ym i nożycami, w  
k tó re  uzbrojona jest je j gło­
wa. G dy m usi przekopać ka ­
n a ł —  puszcza w  ruch cztery 
żywe łopaty, k tó re  ma zawsze 
p rzy  sobie — m ianow ic ie  swo­
je  cztery łapy, D\Viema przed-

wiszą pod sufitem  zupełnie 
jednakow e beczki. Są n ie ru ­
chome. A le  oto do podziem ia 
wpełza m rów ka. K ilk a  uderzeń 
w ąs ikam i o beczkę i nagle 
beczka ożywa, zaczyna się ru ­
szać.

O kazuje się, że ma ona gło­
wę i p iers i i łapy, a sama becz­
ki) jes t ogrom nym , wzdętym  
brzuszkiem  m ró w k i, k tó ra  w is i 
wczepiona w  w iązan ia sufitu . 
Szczęki je j rozw ie ra ją  się i z 
pyszczka w yc ieka  krope lka  
m iodu. M ró w ka  -  robotnica, 
k tó ra  przyszła tu  pokrzepić 
się, z lizu je  tę krope lkę  i w raca 
do sw o je j pracy, a m rów ka - 
beczka znowu zasypia wśród 
U k ic h  samych beczek.

T ak w ięc w yg ląda „żyw a" 
technika m rów ek — ich narzę­
dzia i sprzęty n ie  są sztuczne, 
ja k  u ludz i, ty lk o  na tura lne 
i m ró w k i n igdy się z n im i nie 
rozstają.

Bóbr ma także żywe narzę­
dzia. Rąbie drzewa nie  topo­
rem, lecz zębami. A  zatem 
m ró w k i i bobry  n ie  rob ią  
swych narzędzi. Rodzą się z 
ich gotowym  kom pletem .

A lb o  weźcie krzyżodzioba 
świerkowego.

Krzyżodziób nie używ a do 
obiadu an i noża, an i w idelca. 
Jego sztućce —  to szczypce, 
k tó ry m i z w ie lką  zręcznością 
o tw ie ra  szyszki i w y łu sku je  z 
n ich nasiona. Ze sw ym i „sztuć­
cam i“  n ie  rozstaje się krzyżo­
dziób nawet we śnie d la  te j 
proste j przyczyny, że )est to 
jego w łasny  dziób,
~v Dziób, ten jest ta k  e r z m

w any do św ie rkow e j szyszki, 
ja k  „dz iadek“  do orzechów 
albo korkociąg do korków .

Różnica polega ty lk o  na tym , 
że „dz iadka “  przystosował do 
orzechów człow iek, a krzyżo­
dziób św ie rkow y  sam przysto­
sował się w  ciągu tysięcy la t do 
św ierkow ego lasu i  do w ydoby­
w an ia  nasion św ierka.

Na p ierw szy rzu t oka w yd a ­
je się to naw e t wygodne: ży­
wego narzędzia nie można 
przecież zgubić. A le  po nam y­
śle należy przyznać, że na­
rzędzie to wcale n ie  jest n a j­
lepsze. N ie można go bow iem  
ani popraw ić, an i przerobić.
Bóbr nie może zanieść do na­

p raw y swych siekaczy, k tó re  
tęp ie ją  na starość. A  m rów ka 
nie może zam ówić sobie w  
warsztacie nowej udoskonalo­
nej łapy, aby' w ygodn ie j i 
szybciej kopać ziemię.

Człowiek z łopatą 
zamiast ręki

G dyby człow iek, ta k  Jak in ­
ne stworzenia, m ia ł ty lk o  ży­
we narzędzia, nie zaś narzę­
dzia z drzewa, żelaza i stali, 
wówczas nie m óg łby on ani 
wynaleźć nowego narzędzia, 
an i przerobić starego. A by 
w ięc m ieć łopatę, m usia łby  się 
urodzić z ręką w  postaci łopa­
ty  B y łoby  to oczywiście zu­
pełn ie niem ożliwe. Przypuść­
m y jednak, że się ta k i po tw ór 
urodził. B y łb y  na pewno 
w span ia łym  kopaczem. N ie 
m óg łby jednak  n ikom u inne­
mu przekazać swej um ie ję tno ­
ści, ta k  ja k  nie może człow iek 
z dobrym  w zrokiem  pożyczyć 
komuś swoich oczu.

Taką rękę - łopatę m usia łby • 
człow iek nosić zawsze ze sobą, 
ale przecież do żadnej inne j 
pracy nie by łaby ona rzeczy­
w iście  przydatna. N atom iast 
w raz ze śm iercią człow ieka 
przepadłaby też jego łopata. 
Zostałaby pogrzebana razem z 
nim .

Ten urodzony kopacz ty lk o  
w  ta k im  w ypadku  m ógłby 
przekazać potom stw u swoją 
łopatę, gdyby k tó ryś  z jego 
w n ukó w  czy p ra w n u kó w  o- 
dziedziczył po n im  jego zw y­
rodnienie tak, ja k  się dziedzi­
czy ko lo r w łosów  czy kszta łt 
nosa.

Zresztą żywe narzędzie ty lk o  
w ted y  może przejść do następ­
nych pokoleń, gdy jest dla 
zw ierzęcia pożyteczne, a nie 
szkodliwe.

G dyby ludzie  ży li w  ziemi, 
Jak k re ty , wówczas oczywiście 
b y łyb y  lm  potrzebna tak i«  la -

A le  dla stworzenia żyjącego 
na pow ie rzchn i z iem i łapa - ło ­
pata by łaby n iepotrzebnym  
zbytkiem .

Ileż w ięc potrzeba w a ru n kó w  
na to, aby w y tw o rzy ło  się no­
we, na tura lne, a nie sztuczne 
narzędzie! Na szczęście jednak 
cz łow iek poszedł inną drogą. 
N ie czekał na to, aby m u za­
m iast rę k i rozw inę ła  się łopa­
ta. Sam ją  sobie zrob ił. N ie 
ty lk o  łopatę, ale także nóż i 
topór, i  w ie le  innych  narzę­
dzi.

Do dw udziestu palców i  t rz y ­

dziestu dwóch zębów, odziedzi­
czonych po przodkach, czło­
w ie k  dodał jeszcze tysiące n a j­
przeróżniejszych —  d ług ich  1 
k ró tk ich , c ienkich  i grubych, 
ostrych i tępych, k łu jących , 
tnących 1 b ijących  — palców, 
siekaczy, k łów , pazurów  i p ię­
ści.

Dało mu to taką przewagę 
we w spó łzaw odn ictw ie  ze zw ie­
rzętam i, że do trzym anie m u 
k ro k u  stało się zupełną n ie ­
m ożliwością.

(c.d.n.)

Dyskutujemy o naszym cyklu
„Poznajemy podstawy naukowego poglądu na świat“
„M y  uczennice k lasy 3d przem ysłow ej przy T echn ikum  F inansow ym  M in is te rs tw u  

Finansów w  S ta linogrodzie  pragn iem y w yraz ić  słowa podziękow ania za zamieszczane 
w „Sztandarze M ło d ych " a r ty k u ły  z cyk lu  „P oznajem y podstaw y naukowego p o g lą d u  
na św ia t".

Na podstaw ie tych  a rty k u łó w  ko leżanki z naszej k lasy opracow ują re fe ra ty , która  
z ko le i czytane są w  klasie. Po odczytanym  referacie toczy się ożyw iona dyskusja ..."

Przytacza jąc fragm e n t l i -  sobie podstaw naukowego
stu uczennic ze S ta linogro - 
du zw racam y się do wszyst­
k ic h  czy te ln ikó w  naszego 
c y k lu  „P ozna jem y podsta­
w y  naukowego poglądu na 
św ia t“ , aby podzie lić się z 
redakcją uw agam i o d ru ­
kow anych w  ram ach tego 
cyk lu  a r ty k u ła c h ..

Piszcie ja k  pom agają 
w am  one w  przysw o jen iu

poglądu na św iat, ja k  po­
m agają w  p racy w ycho­
w aw czej wśród m łodzieży. 
Piszcie rów nież czy wszyst­
k ie  poruszane w  cyk lu  za­
gadnien ia są dla  was dosta­
tecznie zrozum iałe, czy 
przystępny jes t sposób ich 
przedstaw iania.

U w ag i wasze będą dla

nas cenną pomocą p rzy  o- 
p racow aniu  dalszych a rty -  
ku łó w , k tó ry c h  d ru k  rozpo­
czynam y w  na jb liższym  
czasie (druga część naszego 
c y k lu  „Pozna jem y podsta­
w y  naukowego poglądu na 
ś w ia t“  poświęcona będzie 
zagadnieniom  m ateria lizm u 
d ia lektycznego i  h is to rycz­
nego).

Fabryka jarzyn czynna przez cały rok. mmmmm:
rl A

Pod Leningradem , na ró w ­
n in ie  obok W zgórza P u łkow - 
skiego, ciągnie się d ług i rząd 
szklanych budynków . Jest to 
jeden z w ie lu  c iep la rn ianych 
kom binatów , k tó re  w  ciągu 
całego ro ku  zaopatru ją  m iasto 
w  świeże ja rzyny .

K ie d y  w  zim ie w e jdz iem y do 
c ie p la rn i—przenosim y się w .in ­
ną porę roku . Pod ciężarem 
dużych błyszczących owoców 
ug ina ją  się k rz a k i pom idorów , 
w yz ie ra  z z iem i różowa rzod­
k iew ka, arom atycznie pachnie 
seler...

Pod szklanym  dachem znaj-

Przez cały rok  dostarcza cie­
p la rn iano  - inspektow y kom b i­
n a t m ieszkańcom  Le n ingradu  
świeże ja rzyny . Na zd jęc iu  —  
zbiór pom ldoróu) w je dn e j l  
cieplarni kombinatu. -

du je się ponad dwa 1 pół hek­
ta ra  ziem i. Jest to w  pe łnym  
tego słowa znaczeniu fab ryka , 
posługująca się sw o istym i prze 
m yś low ym i m etodam i pracy. 
C iepła dostarczają z e le k tro w ­
n i podziemne ru roc iąg i. Jeżeli 
się zaobserwuje odchylenia 
tem peratury , w ysta rczy poru­
szyć trzonek regu la torka, by 
natychm iast wszystko się u- 
norm owało. Podczas s ilnych 
m rozów  dodatkowo w łącza się 
mocne pow ie trzne ka lo ry fe ry .

Są tu  rów nież specjalne u- 
rządzenia deszczowe. Do w a lk i 
ze szkodn ikam i s te ry lizu je  się 
ziem ię przy sadzeniu ja rzyn  za 
pomocą pary, c iep la rn ie  zaś o- 
kadza się gazami tru ją cym i.

Skąpo św ieci słońce w  zim o­
we dni. D latego ro ś lin y  o trzy­
m u ją  często św ia tło  idące od 
autom atycznie poruszających 
się su fitó w  zaopatrzonych w  
mocne lam py.

Przodująca techn ika  1 w y ­
da jna praca k o le k tyw u  daje 
wspan ia łe  w y n ik i.  W ychow a­
ne w  ciep la rn iach k rz a k i po­
m id o rów  dają średnio po 2,5 
k ilog ram a owoców, z m etra 
kw adra tow ego gleby o trzym u­
je  się tu  po 26 kg ogórków. 
O bfic ie  podkarm iana nawoza­
m i 1 doskonale up raw iona zie­
m ia  przynosi owoce w  ciągu 
całego roku,

W  ciep la rn iach stosuje się * 
dużym  powodzeniem odkry te  
przez radzieckich uczonych tak 
zwań« Substancje wzrostowa, 
Dzięki spryskiwaniu £  nimi

kw itn ących  k rzaków  pom ido­
ró w  w zrasta ilość zalążni i 
przyspiesza się do jrzew anie o- 
woeów. Zapy lan ia  ogórków, 
m elonów  i  arbuzów  dokonuje 
się z pomocą pszczół, zna jdu­
jących się w  c iep la rn iane j pa­
siece p raw ie  cały rok.

W  po lite rm icznym  labora to­
r iu m  kom b ina tu  przyrządy 
kon tro lne  autom atycznie zapi­
sują w ilgo tność pow ie trza i 
tem peraturę. W  labo ra to rium  
s tud iu je  się w p ły w  rozm aitych 
systemów na rozw ój ja rzyn, 
„po dka rm ia “  się w  celach do­
św iadczalnych ro ś lin y  kwasem 
węglowym , udoskonala się spo­
soby hodow li roś lin  bez ziem i 
p ie lęgnując je w  odżywczym 
środow isku wodnym .

Coraz w ię c e j powstaje ciep­
la rn i w  gospodarstwach leżą­
cych obok m iasta. W  ubie­
g łym  roku  zebrano tu  p ie rw ­
szy urodza j w inog ron  c iep la r­
n ianych. Na obszarze w yn o ­
szącym 52 ha założono sad. W 
1953 r. kom b ina t o trzym a ł 7.500 
ram  Inspektowych, zamierza się 
urządzić specjalne ciep larn ie  
dla drzew  b rzoskw in iow ych  i 
hodow li pieczarek, o 50 hek­
ta rów  zw iększy się obszar sa­
du. 1

Codziennie z c iep la rn i kom ­
b ina tu  w y jeżdża ją  do m iasta 
k ry ta  fu rgo ny  samochodowe, 
k tó re  w iozą świeże ja rzyny  
d!a fabrycznych stołówek, 
przedszkoli, szp ita li, ka w ia rn i 
i Sklepów,

D, B Y S T R oW

I 8P  l

J ń o k  M , :.o \v .-k i . .A n la i k ly k a " ,  
„W ie d z a  P o w szechna “ , P a ń s tw o w e  
W y d a w n ic tw o  P o p u la rn o -N a u k o ­
w e, W arszaw a  1953 r .  s t r .  165, ce­
na z ł 5.00.

A n ta r k ty k a  to  o b sza ry  k u l i  z iem  
s k le j leżące w o k ó ł b ie g u n a  p o łu d ­
n io w e g o  l  o b e jm u ją c e  o g ro m n y  
ląd  z w a n y  A n ta rk ty d ą ,  p rz y le g a ­
ją c y  d oń  o bsza r w o d n y  i lic z n e  
rozs ia n e  w k o ło  w y s p y . P o w ie rz ­
c h n ia  A n ta r k ty d y  w y n o s i w  p rz y ­
b liż e n iu  o lt . H  m ilio n ó w  k m  k w ., 
c z y l i  że je s t ona p ra w ie  d w u k r o t ­
n ie  w ię k s z a  od p o w ie rz c h n i A u ­
s t r a l i i  i ró w n a  się 1,5 p o w ie rz c h n i 
E u ro p y  lub p o ło w ie  p o w ie rz c h n i 
A f r y k i .

T e n  p o k r y ty  w  95 p ro c . ś n ie g a m i 
i  lo d a m i szó s ty  k o n ty n e n t ś w ia ta  
s ta ł się p rz e d m io te m  żyw eg o  z a in ­
te re s o w a n ia  p a ń s tw  im p e r ia l is ty ­
cz n y c h , p rze d e  w s z y s tk im  S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h , t r a k tu ją c y c h  A n ­
ta r k ty k ę  ja k o  w a ż n y  te re n  s tra te ­
g ic z n y  d la  z a k ła d a n ia  baz w o je n ­
n y c h . Z  p u n k tu  w id z e n ia  p ra w a  
m ię d z y n a ro d o w e g o  A n ta r k ty k a  je s t 
o b e cn ie  te re n e m  n ic z y im , n ie  n a ­
le ż y  ona do  żadnego  p a ń s tw a . 7 
cze rw ca  1950 r . rz ą d  Z w ią z k u  R a­
d z ie c k ie g o  s k ie ro w a ł m e m o ra n d u m  
w  s p ra w ie  A n ta r k t y k i  do rz ą d ó w  
St. Z je d n o c z o n y c h , W . B r y ta n ii ,  
F ra n c ji ,  N o rw e g ii,  A u s t r a l i i .  A r ­
g e n ty n y  i  N o w e j Z e la n d ii,  w  k o n ­
k lu z j i  k tó re g o  s tw ie rd z ił,  że „ p o ­
n ie w a ż  los A n ta r k t y k i  o b e cn ie  in  
te re s u je  lic z n e  k r a je  — b y ło b y  ce­
lo w y m  ro z p a trz e n ie  za ga d n ie n ia  
s ta n u  p ra w n e g o  A n ta r k t y k i  w  t r y ­
b ie  m ię d z y n a ro d o w y m “ .

W m e m o ra n d u m  ty m  rz ą d  Z w ią ­
z k u  R a d z ie ck ie g o  p rz y p o m n ia ł m . 
In . z a s łu g i ro s y js k ic h  ż e g la rz y  w  
o d k ry c iu  A n ta r k t y k i ,  A n ta r k ty k ę  
o d k r y l i  m ia n o w ic ie  w  r. 1820 że­
g la rz e  rosyjscy Tadeusz Bellinsha- 
usea 1 Miewaj ka?ariew, ^ którzy

n a d to  o p ly n ę li ją  d o o ko ła . ^  
ż u ją c  ty m  sa m ym  b łę d n ość  Pa; ^  
ją c e g o  w ów czas  p o g lą d u  ja k o b y  , 
P o łu d n io w y m  K o łe m  P o d b ie g 11 Q, 
w y m  n ie  b y ło  lą d u . O d k ry c ia  *’ ^  
s ja n  o tw o rz y ły  n o w y  ro z d z ia ł 
d z ie ja c h  A n ta r k ty k i .

In te re s u ją c a  ks iąże czka  ^ â e ' 
M a c h o w s k ie g o  w y ja ś n ia  nam  
le  c ie k a w y c h  rz e c z y  d o ty  czac“ ACl 
A n ta r k ty k i .  W  p ie rw s z e j cZ 
sw e j p ra c y  a u to r  p rzedstaw i®  
s to r ię  bad a ń  A n ta r k t y k i ,  o m ^^.jc i 
ją c  k o le jn o  o d k ry c ie  A n ta rk - ^ y  
p rzez  R os ja n , h a n d lo w e  w y P ra ^  
k a p ita lis ty c z n e , u d z ia ł P o la k ó w  
n a u k o w y c h  b a d a n ia ch  A n ta r k y - -  
(A rc to w s k i i ż y ją c y  dz iś  w  
w ie  A n to n i B o le s ła w  D o h ro w o  ^  
k tó r z y  b y li  w  la ta c h  1897 — 
c z e s tn ik a m l w y p ra w y  be R-tf 
s k ie j)  w y p ra w y  do w i l - ¿o* 
k o n ty n e n tu  A n ta r k ty d y  (m . ln ’ po­
ta rc ie  A m u n d s e n a  i  S co tta  do ' e- 
łu d n io w e g o  b ie g u n a  g e o g ra fio * ^ *  
go), p o lity c z n o -s tra te g ic z n e  w yP  \ 
w y  p a ń s tw  im p e r ia l is ty c z n y ^ 11 ^  
ra d z ie c k ie  b a d a n ia  n au k o w e  
A n ta rk ty c e  (w  ty m , ró w n ie ż  i  "  
w o je n n e ). j

Po  d o k o n a n iu  geo g ra ficzne g o  
p rz y ro d n ic z e g o  o p isu  A n ta rK h  , 
J. M a c h o w s k i o m a w ia  je j  £ °5i j i '  
d a rcze  znaczen ie . K o n ty n e n t rjTł| 
t a r k t y k i  p rz e k ra c z a ją c y  sVV]. 
ro z m ia ra m i E u ro p ę  posiada  ‘ 1( 
z w y k le  cenne  z łoża  w ęg b i, 7‘ je 
s re b ra , m ie d z i, że laza. P
się też p ra w d o p o d o b ie ń s tw o  im  ^  
n ia  z łóż u ra n o w y c h . Je dn a kże  „  
stęp  dó te j „ g ig a n ty c z n e j s z k ® ^  
ł y “  s k a rb ó w  je s t t r u d n y  W' 
g ru b e j p o k r y w y  lo d o w e j i
n y c h  w a ru n k ó w  a tm o s fe ry c z n y  ^
— n ie  do z n ie s ie n ia  d la  człoW 1̂ ,  
D la te g o  e k s p lo a ta c ja  ty c h  og i ' 
n y c h  b o g a c tw  n a tu ra ln y c h  •hjtl 
p rz y  d z is ie js z y m  s ta n ie  tecn  
n ie m o ż liw a .

N a jw ię k s z y m  b o g a c tw e m  A ń
k t y k i  dz iś  ju ż  eksp loatow anym
w ie lo ry b y .  N a je j  w o d y  p rzyP  
9/10 św ia to w e g o  p o ło w u  w ie lo ry  ^  
N a jw ię k s z y m  z w ie lo ry b ó w  -J¿0 
p łe tw a  1 b łę k i tn y ,  d łu g o ść  J 
w y n o s i o d  22 do 33 m . .5-

O w ie lk o ś c i tego  o lb rz y m a  J 1*-■ ^  
k a m y  ja s n e  w y o b ra ż e n ie , £ , »uf?' 
p rz y to m n im y  sobie , że p lc tw a l 
k i t n y  o w adze  10.000 k g  w aży  \  
le , i le  23 s ło n i łu b  150 w o łó W * .^

K o ń c o w a  cześć o m a w ia n e j kS -■ „ 
k i  z a w ie ra  o m ó w ie n ie  po lityc® , 
p ra w n e j s y tu a c ji  A n ta rk ty k * .  **

C enne są d o d a tk i:  w y k a z  
n ie j szych  w y p ra w  do A n ta rk h  ^  
c h ro n o lo g ia  p e n e tra c ji  człoW ‘ t3- 
w  g łą b  k o n ty n e n tu  A n ta r k ty k ^  5{ 
b lic e  z w ie rz ą t p o la rn y c h . 1 
w s p o m n ia n e g o  m e m o ra n d u m  1 
d u  ZS R R  o raz  b ib l io g ra f ia .

(ta*)



¡e sekretarki pensja projektanta -  kwalifikacje
O „cudach“ polityki personalnej w gliwickim „Biprohucie“

Naszych rozbudowujących sie 
(Bi í arcza m - in - ..B lp ro hu t“ 
PrzJr0 , ° je k to w a n ia  Urządzeń
* C hyslu~ H utn iczeg°> w  G ii

3w 5 u‘m€n1:ac^  techniczną dla do te j po ry  n ie  m a u nas dz ia łu
w e ry fik a c ji,  ale za to jest... k ie ­
ro w n ik  tego dzia łu , zastępca 
k ie row n ika , starszy re ferent,

_ asystentka —- w  ogóle pełna ob- 
dokii—  Przy op racow yw aniu  j sada nie  istn ie jącego działu. 
^ r Ljprnentaci* za trudn ien i są in -  j K ie ro w n ik ie m  jest tu  ob. W a- 
tych w ie lu  n o w o p rz y ję -: le ria n  M a tw ie je w , k tó ry  fa k -
sekrpt1 i yck techn ików  i k ilk a  | tyczn ie  nie ma konkretnego za­
nik . are‘i - Te ostatn ie, chociaż jęcia, a zarobek jego jes t w y ­

soki.
W  tym że „dz ia le “  eta t w e ry ­

fik a to ra  za jm u je  H erm an Ś w i­
ta ła . Uposażenie jego jest ró w ­
nież dość wysokie. Ob. Ś w i­
ta ła  nie posiada żadnych kw a ­
li f ik a c ji ,  k tó re  m og łyby go upo­
w ażnić do w e ry fiko w a n ia  doku­
m en ta c ji technicznej. W  dziale 
w e ry fik a c ji jest także obsadzo­
ny e ta t starszego referenta. 
Starszy re fe ren t ob. A nna

nie jv, . —  c ostatn ie, chociaż 
inkt™a'1̂ . nic wspólnego z pro - -'-ktowameTTi ^  b ra k  im  w

k w a lif ik a c ji,  są
v ani6rn.

zaS k ie runku
s k o w a n e  w  naszym biurze 

asystentk i p ro je k - 
(11.„ '*  *  uposażeniem przys łu - 
‘ “ W ym , zgodnie z tabelą plac 

as.vstentom.
SJ  tak np.: A n ie la  U szka  — 

v ® arka dyrek to ra  naczelne- 
j6g+ 1Ura tow. S tan is ław a Gaya, 
g_ Uszeregowana jako starsza 
żois 6n*ka P rojektanta , z uposa-

dzia łach przez k ie ro w n ikó w  
pracow ni. C i zaś często og ran i­
czają się jedyn ie  do w yp isan ia  
wysokości p re m ii za jakość p ro ­
je k tu . N ic dziwnego, że późnie j
p łyną  do b iu r a  rek lam acje  od cha rak te rys tyczn y  jest także 
inw esto rów , k tó rzy  z powodu fa k t że w  !)B ipro h u c ie<‘ n ie or- 
przeoczonego ^e ze ^o łu  \ ganizu je  się szkolen ia zawodo-

..... .. 1 wego, na k tó ry m  p ro je k ta n c i i

p ro je k ta n tów . P rośby m łodych I cie“  słusznie okreś lą  słowa: 
techn ików  do D y re k c ji o pod- j „Ś lepota w  po lityce  kad row e j, 
wyższenie grupy uposażeniowej j nadużyw anie skarbu państwa“ .
z ra c ji w yko nyw a ne j pracy, nie 
odnoszą skutku .

gą posuwać naprzód zaplano­
w anych robót.

S?n^em m iesięcznym oko ło  900u .
»datek premiowy ze wspól- 

H feniklem TO. Wanda M ito­
w i*  ■ sekretarka dyrektora 
zas- Znego ob- M u s ia lika  jest 
S<e„teg0Wana i3*40 starsza asy- 
nym 3 !>rn-ipktanta. 2 podob- 
7- ■ uP°sażeniem miesięcznym. 
U e.a Plac przewiduje dużo 
W e k 82*  uP°sazęnie dla eekre-

« ¿ ^ p n i u  1952 r. za tw ie r- 
gani '  ^ s ta ł nowy schemat o r- 
v'’idui y  b iura , k tó ry  prze- 
Wervfu, z5!r San izowanle dzia łu 
chyj, acj ’ dokum entac ji w y - 
^ zące3 2 b iura . W praw dzie

zj  | K rzys tk iew icz  pobiera rów nież
wysoką pensję. Zaszeregowano 
ją  ja k o  asystentkę w e ry fik a to ­
ra. A nna K rzys tk iew icz  n ie  ma 
żadnych k w a lif ik a c ji,  k tó re  
m og łyby ją  upoważnić do w e­
ry f ik a c ji dokum entac ji technicz­
nej, w ym aga jące j wysokich 
k w a lif ik a c ji zawodowych i w ie ­
lo le tn ie j p ra k ty k i w  dziedzin ie 
p ro je k to w an ia  urządzeń h u tn i­
czych.

Praca, k tó rą  w in ie n  w yko n y ­
wać dz ia ł w e ry fik a c ji jest ca ł­
kow ic ie  zaniedbana. W ychodzą­
ce p ro je k ty  są ty lk o  pobieżnie 
przeglądane w  poszczególnych

TZerftik&ia, e f r -  fiJerwrvíctrws/CiecjO

Rada techniczna, k tó ra  ró w ­
nież w in n a  w e ry fiko w a ć  bardzo 
poważne p ro je k ty , jes t rzadko 
zw oływ ana. Radę techniczną 
zw o łu ją  dorywczo generaln i 
p ro jek tanc i, jeże li m a ją  jakieś 
trudne  zagadnienie do rozw ią ­
zania i  w  ten sposób chcą za­
sięgnąć o p in ii specja listów .

W „B ip ro h u c ie “  pracu je  w ie ­
lu  m łodych techn ików . Z a tru d ­
n ien i . są on i na stanow iskach 
asystentów p ro je k ta n tó w  i ja k ­
k o lw ie k  w y k o n u ją  przeważnie 
te same prace co p ro je k ta nc i, 
są zaszeregowani na na jm ż- 
szych grupach uposażeniowych, 
m im o, że p racu ją  tu  od w ie lu  
m iesięcy, a prace w ykonyw ane  
przez n ich  do rów nu ją  pracom

asystenci p ro je k ta n tó w  m og liby  
rozszerzać swe w iadom ości, 
podnosić k w a lif ik a c je  zawodo­
we, zajpoznawać się z n a jn o w ­
szym i osiągnięciam i te c h n ik i ra ­
dzieckie j, iść naprzód.

D yrekc ja  „B ip ro h u tu “  n ie  ro ­
zum ie w idocznie tego, że troska
0 podwyższenie k w a lif ik a c ji taik 
m łodych, ja k  i starszych p ra ­
cow n ików , to jedno z je j na­
czelnych zadań, że p rzygo tow y­
w an ie  m łodych lu dz i do obe j­
m ow an ia  k ie row n iczych  stano­
w is k  jest je j obow iązkiem . 
Przecież c i m łodzi in żyn ie row ie
1 techn icy  m a ją  w  przyszłości 
zastąpić starsze pokolen ie , k ie ­
row ać zakładam i pracy, budo­
w ać nowe fa b ry k i.

W ydaje  się, że stosunki, ja k ie  
panu ją  w  g liw ic k im  „B ip ro h u -

Koresponćłent 
JÓ ZEF M A G D Z IA K  
G liw ice

Sprawa jes t jasna i  n ie  w y ­
maga kom entarzy. Redakcja 
zwraca się do M in is te r­
stw a H u tn ic tw a , bezpośred­
niego zw ie rzchn ika  „B io ro - 
h u tu “  w  G liw icach , o położe­
nie kresu nadużyciom , m a ją ­
cym  m iejsce w  „B ip ro h u c ie “ , 
o uzdrow ien ie  panu jące j tam  
atm osfery lib e ra lizm u  i  k u ­
m oterstw a w  sprawach per­
sonalnych, o spowodowanie 
otoczenia opieką m łodych, 
w artośc iow ych kad r technicz­
nych i  zapew nienia im  m oż li­
wości stałego rozw oju .

O osobiste zainteresowanie 
się sp raw am i B iu ra  P ro jek to ­
w an ia  Urządzeń Przem yślu 
Hutn iczego w  G liw icach  re ­
dakc ja  prosi M in is tra  H u t­
n ic tw a  tow . K . Żem ajtisa.

RED.

W m arcu  zakończyły  się w  W ojew ódzk ich  Ośrodkach Szkolen ia K ad r M echan izacji R o ln i­
c tw a ku rsy  trak to rzys tm o. A bso lw enci tych  kursów  zostaną za tru d n ie n i w  P aństwow ych O- 
środkach M aszynowych, a po przepraccrwanńu pewnego okresu będą m ie li możność kon tynu­
ow ania dalszej n a u k i w  T echn ikum  M iechanik i Rolnej. . . .
Już w  k w ie tn iu  ośrodki szkolen iow e o rgan izu ją  następne ku rsy , na k tó re  p rz y jm u ją  kandy­

datów.
Na zd jęc iu : kursanc i zazna jam ia ją  si/ę z budową c iągn ika „U rsu s " w  O środku Szkolenia  K ad r 
M echan izacji R o ln ic tw a  w  R adoczy, pow . W adowice. Foto CAF

Uczymy się od najlepszych

Brygada Wladziewicza walczy o tytuł pionierskiej

^ G O G R Y F  w i ą z a n y

flanek f.z<3e&o p o z io m e go  rzę du  p o- 
w p is a ć  po  2 w y ra z y  

?ia°h ^ ef 0We °  p o n iż s z y c h  znacze- 
p i*  ten  sPosdb, a b y  o s ta tn ia  11- 

w y ra z u  b y ła  zara-
w&zą l i te r ą  d ru g ie g o  w y ra -

zu . L i t e r y ,  k tó re  z n a jd ą  s ię  w  p o ­
d w ó jn y c h  k ó łk a c h , c z y ta n e  k o le jn o  
rz ę d a m i p o z io m y m i, dadzą  ro z w ią ­
zan ie .

Z n a c z e n ie  w y ra z ó w : 1) O d d z ia ł 
s z k o ln y  — G łó w n a  tę tn ic a , 2) N ie ­
w ie lk i  k a m ie ń  — ,,K s ią ż k a “  w  jęź . 
ro s y js k im , 3) Część g ło w y  — B a rw ­
ne  z ja w is k o  a tm o s fe ry c z n e  o k o l ic  
p o d b ie g u n o w y c h , 4) P rz e n ie s ie n ie  
na w yższe  s ta n o w is k o  — J ą d ro , 
is to ta  s p ra w y , 5) T a n ie c  p o ls k i — 
Z g liszcza , ru m o w is k a , 6) S a kw a , 
trz o s  — C zynność , d z ia ła n ie . 7) S to ­
l ic a  J a p o n ii — L ę k ,  n ie p o k ó j,  8) 
P ro d u k t  p o g a z o w y  — P ie rw ia s te k  
c h e m ic z n y , 9) Je de n  ze z m y s łó w  — 
K w ia to s ta n y  zbożow e, 10) In a c z e j: 
zeszy t — In s t ru m e ń ty  dę te  m u z y c z ­
ne, 11) P a z u r d ra p ie ż n e g o  z w ie rz ę ­
c ia  —- W  m ito lo g ii  g re c k ie j:  c ó rk a  
T a n ta la  z a m ie n io n a  w  ska łę , 12) 
Spis, l is ta  — D ro g o c e n n y  k ru sze c , 
13) S to p ie ń  o f ic e rs k i ' — U ro c z y s te  
p rz y ję c ia .

(W . P o d d a n y  — Z o f ió w k a )

R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  w  
te rm in ie  1 0 -d n io w y m  o d  d a ty  u k a ­
za n ia  s ię  n u m e ru  p o d  a d re se m  re ­
d a k c j i  z d o p is k ie m  na  k o p e rc ie , 
.R o z ry w k i u m y s ło w e “ . W śró d  C z y ­
te ln ik ó w , k tó r z y  nadeś lą  p ra w id ło ­
w e  ro z w ią z a n ia , ro z lo s o w a n y c h  zo­
s ta n ie  10 k s ią ż e k .

PROGRAM RADIOW Y
P ią te k , io  k w ie tn ia

d o g r a m  d n ia  6.06, 15.2&,
WlaclomOvści 5.05 , 6.00, 7.00 , 7.55, 
2,°4’ 16.00, 20.00, 23.00.
8-10 K o n c e r t

WS4
r ygad SP, 6.35 M u z y k a  p o ra ń  

^  • 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 M u z .

p o ra n n y , 
6.20 A u d .

6.10
d la

Por
Wy,

^kó ł
Cert

ta n na, 7.50 K a le n d a rz  R a d io - 
8 00 A u d . d la  k l.  s ta rszych

P o d s ta w o w y c h , 8.20 K o n -  
P o ra n n y , 8.55 A u d . d la  k l .

" h a ln y c h ,  9.30 A u d . d la  p rz e d - 
9.50 P rz e rw a , 10.55 A u d .

dla k i- IV , 11.15 M u z . 1 a k tu a l-
dości, 11.45 G los  m a ją  k o b ie ty

■15 .,Na s w o js k ą  
¿esp.
Audy

n u tę "  g ra  
T . K o z ło w s k ie g o , 12.45 

ayc.ta d la  w s i, 13.00 K o n e . 
r l t - R ozg ł. S z c z e c iń s k ie j PR. 

W . G ó rz y ń s k ie g o , 13.40 
la d y  śp iew a , J. K ło d z lń s k l-  

“ ary to n .
S ler

Pd.
haiia

p rz y  fo r te p ia n ie  J. 
e rP iń s k l, 13.55 P rz e rw a , 15.30 

. Ur'- d la  d z ie c i, 16.20 K o n c . so- 
Mów , 18 A5 S k rz y n k a  O gó lna  

r  17.00 R a d io w y  k u rs  jęz, 
i .  .y js k ‘ ego d la  p o c z ą tk u ją c y c h1-7.20 A ud, d la  n a u c z y c ie li,  17.35
a ty hz. p o lska  m u z . lu d o w a  w  
, y k - L u d , K a p e li 1 Zesp. W o - 

o lnego R ózg i. W a rsza w sk ie ) 
SR ' P d. -s t.  N a w ro ta . 18.00 N a 

ś w ie c ie , 18.15 M uz. 
3 W szys tk ich , 18.45 A u d . d la  

"A ^ js k ic h  k o b ie t, 19.00 A u d . 
p S m ło d z ie ż y  s z k o ln e ), 1.9.30 

P is k ie  p ie ś n i lu d . w  w y k .  
* d ru  p R  p d  j  K o ła c z k ó w -  

i&” ° ’ F a u re  — E le g ia  w
1 R le rre  F o u rn le w a  — w io -  
s acze!». 20,26 W ia d o m o ś c i 
20 4rt ° We' 20'36 M uz. taneczna , 
j  '™ „E u g e n iu s z  O n ie g in "  

a8m. p o e m a tu  A le k s a n d ra  
P szkina , 21.05 T y d z ie ń  m u z y -  
i  w ę g ie rs k ie j w  p r . K o n c e r t  

,  y m to n ic z n y . 21.50 F e lie to n , 
ił- c. k o n c . s y ir if .

P ro g ra m  I I  — n a  l a l i  307 m .

P ro g ra m , d n ia  8.50, 14.00,

W ia d o m o ś c i 5.05 , 6.30, 7.55, 17.00 

21.00, 23.50.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.00 
G im n a s ty k a , 6.10 K a le n d a rz  
R a d io w y , 6.15 M u z . ro z ry w . ,  
6.50 M uz. p o ra n n a , 8.00 M u z y ­
ka , 8.20 K o n c . p o ra n n y , 8.55 
P rz e rw a , 14.Ó5 In fo rm a c je ,  14.10 
A u d . d la  k l.  I I ,  14.30 A u d . d la  
łcl. v  — V I I ,  15.00 T a n e czne  
m e lo d ie  lu d o w e , 15.10 R e p o r­
taż l i t e r a c k i ,  15 30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.00 W sze ch n ica  R a d io ­
w a  k u rs  I ,  16.20 K o n c . O rk . 
M a n d o lin ls tó w  Ł ó d z k ie j R ozg ł. 
P R  p .d . E. C iu k s z y , 17.05 R a­
d io w y  K lu b  R a c jo n a liz a to ró w , 
17.25 „ Z e  s p o r tu " ,  17.30 N a  
w a rs z a w s k ie j fa l i ,  18.00 M u z . 
ro z ry w k o w a  W y k . S ekst. PR 
p.d. S te fa n a  R a c h o n ia , 18.30 
P o g a d a n ka  p rz y ro d n ic z a  d r  J. 
Ż a b iń s k ie g o , 18.40 A u d . z c y -  
jc lu  „J ó z e f S ta l in  1 Jego d z ie ­
ło “ , 18.55 M u z y k a , 19.20 R a d io ­
w y  p o ra d n ik  ję z y k o w y  w  o p r. 
p iro f. d r  W ito ld a  D o ro s z e w s k ie ­
go, 19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 
20.00 „ L in a "  ode. o p o w . W ł. 
ZesŁaw skiego, 20:20 K o n c . O rk . 
R ózg i. B y d g o s k ie j P R  P-d. 
A rn o ld a  R ez le ra . 21.26 W ia d o ­
m o śc i s p o rto w e , 21.36 T y d z ie ń  
M u z y k i w ę g ie rs k ie j w  p r .  m u ­
z y k a  lu d o w a , 22.00 M u z y k a , 
22.20 P o ls k a  m u z . k a m e ra ln a  
W o y to w ic z , S o n a ta  n a  f le t  1 
fo r te p ia n , 22,40 M u z y k a  ta n e cz ­
na, 22.57 T y d z ie ń  m u z . w ę g ie r ­
s k ie ) — R. S z u g a r — P ie ś ń  h e ­
ro ic z n a .

P o ls k ie  R a d io  za s trze g a  so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .

Jeszcze do w rześnia 1952 ro ­
k u  w szystk ie  s tanow iska  p recy­
z y jn y c h  fo rm ie rz y  w  dz ia le  me­
chan icznym  h u ty  „H o rte n s ja “  
za jm o w a li w y łączn ie  s ta rs i ro ­
bo tn icy  tacy, ja k  W ład ys ław  
W oszczewski, czy Józef O leksak 
:— dobrzy fachow cy, ale n iezby t 
dobrzy w ychow aw cy m łodszych 
rob o tn ików . Bardzo p o w o li prze­
k a z y w a li on i swoje, często 30- 
le tn ie  doświadczenie, m łodym  
absolw entom  szkó ł o d le w n i­
czych.

O ty m  ja k  p rze kazyw a li on i 
swe dośw iadczenia m ia ł moż­
ność przekonać się m iędzy in n y ­
m i i  W ład ys ław  Szewczak, k tó ry  
pod opieką swego nauczycie la 
Józefa O leksaka przez sześć m ie­
sięcy czyścił z b ru d u  i  to czy ł „z  
grubsza“  taniny.

Podobną „na ukę “  przechodz ili 
i  in n i, a  w śród n ich  W łodz im ie rz  
G ile r, Bogdan K lu ch c iń sk i, M i­
ros ław  T ra w iń s k i.

Udany start

Po Z loc ie  M ło dych  P rzodow ­
n ik ó w  - B udow niczych P o lsk i 
Ludow e j W łodek G ile r p rzy­
szedł do przewodniczącego Za­
rządu Zakładowego Z M P  K a ro ­
la  H ilskiego.

— W raz z T ra w iń sk im , K lu c h - 
cińsikim  i  W ładziew iczem  posta­
n o w iliś m y  u tw o rzyć  m łodzieżo­
w ą brygadę.

K a ro l H ils ik i m ocno uścisnął 
d łoń w ysokiego chłopaka ub ra ­
nego w  szarą zlo tow ą bluzę.

— Pomożemy — pow iedzia ł 
k ró tko .

Po w ie lu  naradach z sekre­
tarzem  P odstawowej O rgan iza­
c j i  P a rty jn e j i  d y re k c ją  — k ie ­
ro w n ic tw o  h u ty  zdecydowało na 
tym  tru d n y m  odc inku  założyć 
brygadę m łodzieżową.

W ito ld  W ładziewiicz, k tórego 
w yb ran o  na brygadzistę, b y ł do­
b rym  fachowcem . U czył m n ie j

dośw iadczanych, przed pow ie ­
rzen iem  ko legom  p re cyzy jn e j 
p ra cy  om a w ia ł sposób je j w y ­
konan ia, sam często w łącza ł to ­
k a rk ę  i  pokazyw a ł ja k  na leży 
toczyć. Po w ytoczen iu  części 
przez któregoś z ko legów  om a-, 
w ia ł dobre s tro n y  w yko na ne j 
p racy, pokazyw a ł b ra k i i  ic h  
źród ła . N a błędach lu b  osiągnię­
c iach jednego u c z y li się w szy­
scy.

W  lis topadzie p rz y  w a nn ie  do 
szk liw a  2iepsuła się fo rm a  b u te l­
k i  tzw . k ra tko w a n e j.

—  Możemy zrob ić  now ą w  35 
godzin  —  ośw iadczy li po nam y­
śle starsi.

M łodzież pod ję ła  się w ykonać 
tę pracę w  znacznie k ró tszym  
te rm in ie .

S łow a dotrzym ano. Jeden z 
cz łonków  b ryg ad y  W ład z iew i- 
cza w y k o n a ł fo rm ę  w  c iągu 18 
godzin. Ten sukces w ykaza ł, że 
na m łodzieży z dz ia łu  m echa­
nicznego m ożna polegać.

Ten sukces b y ł s ta rtem  b ry ­
gady do now ych, jeszcze poważ­
n ie jszych  osiągnięć.

„Ich formy sq najlepsze"
—  „N a w a liło "  k ilk a  fo rm  na  

w a nn ie ! Hucie groz i n ie  w y k o ­
nanie p lanu  dekadowego! —  z tą  
a la rm u jącą  w ieścią  p rzyb ie g ł 
W ładz iew icz do sw o je j b rygady, 
k tó ra  w  ty m  okresie  p rzys tąp iła  
ju ż  do w spó łzaw odn ic tw a o za­
szczytny ty tu ł b ryg ad y  p io n ie r­
sk ie j.

— Toczenie precyzy jne  nie  
sp raw i nam  k ło po tu  — orzekł 
po nam yśle Bogdan K lu c h c iń s k i
— ale gorzej będzie z g raw e ro­
w an iem

„G ra w e rk i“  n ie  um ia ł n ik t  z 
m łodych  cz łonków  zespołu, na­
w e t brygadzista.

— Co rob ić?  — zastanaw ia li 
się chłopcy.

—  P om ów im y z Szewczakiem  
on przecież uczy ł się g raw ero ­

w an ia  —  rz u c ił k toś  słuszny 
p ro je k t.

Szewczak chę tn ie  w s tą p ił do 
b rygady  i  ko rzys ta jąc  z w ska­
zówek starszego, doświadczone­
go ro b o tn ika  T arkow sk iego  " su­
m ienn ie  w y k o n y w a ł zlecane 
prace.

Nowe fo rm y  zosta ły  w yko n a ­
ne i  to w ykonane  wzorowo.

O ic h  jakośc i poch lebn ie  w y ­
raża ło się w ie lu  h u tn ik ó w . Je­
den z n ich  tow . K u k u łk a  m ó w ił 
os ta tn io  do k ie ro w n ik a :

—  P otrzebu jem y 4 fo rm y  na  
c y lin d ry , n iech je  w y k o n a  b ry ­
gada m łodzieżow a. Ic h  fo rm y  są 
najlepsze.

A w niedzielę...

B rygada W ladziew icza jest 
ju ż  autorem  k ilk u  pom ysłów  ra ­
c jona liza to rsk ich , k tó rych  za­
stosowanie poważnie pom ogło 
h u tn ik o m  w  pracy.

Jeże li w  n iedzie lę  n ie  m a za­
jęć zespołu artystycznego, chó­
ra lnego lu b  o rk ie s try , w  k tó ­
rych  rów nież n ie  uczestniczą 
wszyscy członkow ie brygady—to  
m ieszkanie W ładziew icza na u l i ­
cy Okrz-eii od rana rozbrzm iew a 
śm iechem i  żartam i. P rzycho­
dzą wszyscy z G ile rem  na czele, 
aby sobie pogadać, posłuchać 
rad ia . Dość często te  spo tkan ia  
zam ien ia ją  się w  b u rz liw e  ze-, 
b ran ia  k lu b u  rac jon a liza to ró w ! 
Zaczyna się zw yk le  od w ym ia n y  
spostrzeżeń.

W  m ieszkan iu W ładziew icza 
zrodziło  się w ie le  pom ysłów  ra ­
c jona liza to rsk ich , a w śród n ich  
zastosowano ju ż  w  hucie opra­
w ę „p ió r  s ta lo w ych “  do m ato­
w an ia  pasków na szklankach. 
T u  zap ro jektow ano także lż e j­
szy i  trw a ls z y  ty p  nożyc, now y 
sposób re g u la c ji szybra do ko ­
t ło w n i, tra n sp o rte r do przeno­
szenia ram  z cy lin d ra m i.

O sta tn io  cz łonkow ie  b rygady

W ładziew icza p ra cu ją  nad p ro - i 
je k te m  przyrządu do w yd m u ­
ch iw an ia  szklanek. Praca ta  pa­
s jonu je  w szystk ich , bow iem  jest 
to  na jpow ażnie jsze przeds ię­
wzięcie  b rygady.

—  Jeże li uda nam  się w p ro ­
w adzić pom ysł w  życie, to  8 ta ­
k ich  m aszyn zastąpi ca łkow ic ie  
ciężką pracę 24 rob o tn ików  h u ty  
—  m ó w i członek b rygady  T ra ­
w iń sk i,

Skuteczniej usuwać braki 
I niedomagania

D zie ln ie  sp isu je  się m łodzieżo­
w a brygada W ładziew icza. Na 
sw e j drodze m a ju ż  w ie le  osią­
gnięć. N ie  znaczy to  jednak, że 
n ie  ma b ra kó w  i  niedociąg­
nięć.

P ow ażnym  b ra k ie m  jes t to, że 
k ie ro w n ic tw o  zakładu nie  dopro­
wadza do b rygady  je j p lanów  
m iesięcznych, dekadowych, an i 
dziennych. P ow ażnym  brak iem  
jes t fa k t, że w yd z ia ł współza­
w o d n ic tw a  p racy  w  hucie nie 
ob licza w  procentach w yd a jn o ­
ści p racy b rygady.

Za to  ponoszą w in ę  przędła 
w szys tk im  p ra cow n icy  w yd ż ia - 
łu  w spó łzaw odn ic tw a p ra cy  w  
huc ie  „H o rte n s ja “ , o rgan izacja  
zetempowska, ja k  rów n ież  b ry ­
gada. k tó ra  n ie  dom agała się. 
aby je j w yda jność p ra cy  o b li­
czano w  procentach, aby zapo­
znawano brygadę z je j p lanam i 
pracy. A  przecież znajom ość 
p lan ów  dziennych czy dekado­
w ych  pom ogła b y  ca łe j b ryg a ­
dzie jeszcze le p ie j pracować.

B rygada W ładziew icza w a lczy 
o ty tu ł, p ion ie rsk ie j, nie p o w in ­
na w ięc a n i na ch w ilę  zapom i­
nać, że usuwanie niedociągnięć 
ham ujących  pracę — to  jedno 
z podstaw ow ych zadań p ion ie ­
rów .

JE R Z Y  P IL IC H O W S K I 
Łódź

Wybierze*© pięknq pracę
przewodnika drużyny harcerskie]
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Jak regulować sieiuniki
i W ażną sprawą przed w y j­
ściem w  pole »jest regulacja  
s iew ników .

A by w yregu low ać s iew nik, 
trzeba zm ierzyć obwód ko ła  na­
pędowego, n a jle p ie j p rzy pomo­
cy sznurka. Następnie oblicza 
się, ile  m e tró w  kw adra tow ych  
zasieje s ie w n ik  przy jednym  
obrocie koła. O bliczam y to 
mnożąc szerokość rozstaw u kó ł 
przez zm ierzony sznurem obwód 
ko ła  skrzyniowego.

D a jm y  na to, że s ie w n ik  sze­
rokości 1,60 m posiądą ko ło  o 
obwodzie 4,60 m. S ie w n ik  ten 
za jednym  pe łnym  obrotem  kó ł 
zasiewa 1,60 m  (rozstaw kó ł) ra ­
zy 4.60 m  (obwód koła) =  
7,36 m 2 gruntu . A by  s ie w n ik  ten 
obsia ł 1 hek ta r z iem i (10000 m 2) 
jego ko ła  muszą w ykonać 1.358 
ob ro tów  (1 ha -= 10000 m 2, dzie­
lim y  przez pow ierzchn ię, k tó ra  
obsiewa s ie w n ik  za jednym  
obrotem  k ó ł a w ięc przez 7,36 
m ? i  o trzym u jem y 1358 obrotów ).

Następnie sypiem y do skrzyn­
k i s iew n ika  ziarno, us taw iam y 
s ie w n ik  na kozio łkach, tak, aby 
jego ko ła  n ie  d o ty k a ły  z iem i i 
obracam y w o lno  ko łam i 20 ra ­
zy. W ysiane na podłożoną 
p łachtę z ia rno w ażym y i o b li­
czamy ile  zboża^ w ys iew a siew­
n ik  za je d n ym ' .obro tem  koła 
(trzeba podzie lić wagę ziarna 
przez 20 (ilość obrotów ).

Ponieważ w ie m y  ju ż  teraz, 
ja k i obszar obsiewa s ie w n ik  za 
jednym  obro tem  koła, ła tw o  
m ożemy ob liczyć w ys iew  siew­
n ik a  na obszarze 1 ha. W ysta r­
czy wagę wysianego z ia rna w  
czasie jednego ob ro tu  koła 
s iew n ika  pom nożyć przez ilość 
ob ro tów  ja k ą  m usi on zrob ić 
na 1 ha.

Np. chcemy, aby s ie w n ik  nasz 
o szerokości 1,60 i  obwodzie ko­
ła  4.60 w ys iew a ł na hektarze 
200 kg pszenicy ja re j. P rzy jed­
nym  obrocie ko ła  z re d lić  w y ­

sypu je się 147 gram ów  ziarna. 
A by  obsiać hek ta r s iew n ik  m u ­
si zrob ić 1358 obrotów , a w ięc 
w ys ie je  147 gram ów  razy 1358 
obro tów , co da je 199.526 gra­
m ów , czy li 199,52 kg. W idz im y 
w ięc, że s ićw n ik  nasz jest do­
brze w yregu low any. K iedy  zaś 
będzie on w ys iew a ł w ięcej lub  
m n ie j z ia rna  od ilości, ja ką  
chcemy wysiać na hek ta r, na le­
ży go odpow iedn io  w yre gu lo ­
wać przez w łaśc iw e  ustaw ienie 
skali.

Dokonanie próby ‘ w ysiew u 
jest szczególnie w ażnym  spraw ­
dzianem, k tó ry  pozwala na 
u n ikn ięc ie  n iew łaśc iw e j ilości 
w ysiew anych  nasion.
■ P rzy  obsłudze s iew n ika  m ło ­
dzież m usi pam iętać o jeszcze 
je d n e j' szczególnie w ażnej rze­
czy. Praca przy s iew nikach m u­
si być dozorowana, a sama m a­
szyna prowadzona po po lu ja k  
na js ta ra nn ie j. C h w ila  n ieuw agi,

W  ośrodkach szkolenio­
w ych  ZG Z M P  w  C iep li­
cach i  w  K u tn ie  odbyw ają 
się ku rsy  przygotow ujące 
a k ty w is tó w  ZM P  z fa b ryk  
1 in s ty tu c ji do zaszczytnej 
p racy  przew odn ika  drużyny 
ha rce rsk ie j. T rw a  obecnie 
nabór na następne turnusy. 
Jedna z uczestniczek I  tu r ­
nusu napisa ła  l is t  o życiu 
1 p ra cy  na ku rs ie  —  k tó ry  
po n iże j p u b lik u je m y !

D o K o ła  Z M P  p rzy  Raci­
b o rsk ich  Zakładach Betonu 
i  'Że lbetonu.

D rogie K o leżank i i  K o le ­
dzy!

Jak  w iecie, jestem  na 
kurs ie  przew odn ików  d ru ­
żyn  harcersk ich  w  C iep li­
cach, k tó ry  został zorgani­
zowany przez Zarząd G łów ­
ny  ZM P.

Jeszcze w  szkole, k iedy  
by łam  przewodniczącą ra ­
dy d rużyny  ha rcersk ie j ma­
rzy ła m  o tym , aby zostać 
przew odnik iem . Potem ze 
względu na chorobę prze­
rw a ła m  naukę, a następnie 
zaczęłam pracować w na­
szych zakładach. I  teraz 
m oje m arzenie zostało speł­
nione  — będę przew odni­
kiem . Chcę podzielić się z 
W am i swoją radością, na­
pisać o życ iu  na kursie, o 
tym  ja k  ciekawa będzie 
m oja przyszła praca.

Cieplice to miejscowość 
uzdrow iskow a, z domu w  
k tó ry m  m ieszkam y  — a jest 
to p iękny  pałac  — m am y  
w id o k  na Śnieżkę. Każdy  
dzień przynosi nam nowe i 
ciekawe wiadom ości. W y­
k ła dy  poświęcone są róż­
nym  dziedzinom  pracy z 
dziećm i. M am y w ięc w y k ła ­
dy z zagadnień ideologicz­
nych, pedagogicznych, or­
ganizacyjnych  i harcer­
skich. Są rów n ież zajęcia 
praktyczne ja k : papierop la- 
styka, w ychowanie fizycz­
ne, g ry  zręcznościowe i  ru ­
chowe, śpiew, taniec  itp . 
W iadomości zdobywane na 
w ykładach  i  zajęciach po-

T O W . J O Z E F  Ł Y Ż W A  — O F IC E R -

czy rozta rgn ien ia  grozi zosta 
w ien iem  nieobsianych pasów 
pola m nie jsze j, czy w iększej 
szerokości, k tó re  są nie- ty lk o  
św iadectwem  n iech lu js tw a , ale 
p rzyczyn ia ją  się do obniżenia 
p lonów  i pow odują  rozm naża­
nie chwastów .

Szczególną uwagę obsługa 
s iew nika musi zw rócić  na na­
leżyte w yp e łn ian ie  skrzyn i z ia r­
nem i  pracę red lić , k tó re  często , S K A  S Z K O Ł A  p i e c h o t y . 
mogą się zapychać, c o  i p iszaci e; „D u m n y  jes tem
pow oduje  me rów nom ierne ob­
sianie ro li.

Przestrzeganie należytego w y ­
korzystan ia  s iew n ików  i  ich 
w łaśc iw e j obsługi leży w  in te ­
resie chłopów  każdej gromady, 
pozw o li Im  bow iem  uzyskiwać 
w iększe zb iory, zapewni pań­
stw u, k las ie  robotn icze j chłeb 
na cały rok .

głęb iam y poprzez czy ta n it 
odpow iedn ie j le k tu ry  oraz 
pracę na kó łkach  samo­
kształceniowych.

Na pewno pam iętacie, że 
zawsze z w ie lką  niechęcią  
zabierałam  się do rob ien ia  
dekoracji, nie um ia łam  i 
nie chcia łam  się tego nau­
czyć. Teraz z w ie lką  p rzy­
jemnością chodzę na zaję­
cia z pap ie rop las tyk i, na 
któ rych  uczym y się ja k  ro ­
bić piękne dekoracje. To co 
uw ażałam  za rzecz niem oż­
liw ą  do w ykonan ia , w yko ­
nu ję  teraz bez żadnego 
„a le "  i  prace m oje nie są 
najgorsze.

P rzyk ład  ten przytoczy­
łam  W am dlatego, aby prze­
konać Was o tym , że wszy­
stkiego można się nauczyć. 
Trzeba ty lk o  chcieć ł  m ieć 
trochę c ie rp liw ośc i.

Są tu  koledzy, k tó rzy  n i­
gdy nie p ra cow a li z dzieć­
m i i  nie bardzo zna ją me­
tody pracy w  o rgan izacji 
dziecięcej, ale wszyscy sta­
ra ją  się zdobyć ja k  na j­
w ięce j w iadom ości, aby do­
brze pracować w  w yb ra ­
nym  zawodzie.

Jestem szczęśliwa, że w y ­
bra łam  tę w łaśnie pracę. 
Praca nasza będzie odpo­
w iedzia lna i zaszczytna — 
od nas zależeć będzie w y ­
chowanie na jm łodszych o- 
b yw a te li P o lsk ie j Rzeczy­
pospo lite j Ludow e j.

W iem, że n iek tó rzy  z 
Was m yś le li o tym , żeby 
rów nież zgłosić się na kurs. 
Radzę Wam zgłosić się na 
następny turnus, k tó ry  roz­
pocznie się w  końcu kw ie ­
tnia.

Piszę do Was ten Ust za 
pośrednictw em  R edakcji, 
bo myślę, że w  w ie lu  za­
kładach pracy  są chłopcy i 
dziewczęta, k ió rz y  chc ie li­
by pracować z dziećm i, w y ­
chowywać przyszłych
ZM P-owców . M ają do tego 
wszelkie m ożliwości.

Cześć pracy.
M. A D A M IK Ó W  N A

 ̂„  Sztandaru ,  
Vl\(9  m tCDYCĤ

S. R U D Z IŃ S K I

P iszac le : „D u m n y  je s te m  z tego , 
ie  ja k o  syn  m a ło ro ln e g o  ch ło p a  ze 
w s i S ip le n le , g m . R ogów  p ow . R a­
dom  m ogę dz iś  zostać o fic e re m  W o j­
ska  P o lsk ie g o . P rzed  w o jn ą  n ie  m o­
g łe m  n a w e t m y ś le ć  o ty m , że w  
p rz y s z ło ś c i m oże m n ie  sp o tka ć  ta k i 
zaszczy t. *

K o le d z y  i  m o l d o w ó d c y  — to 
p ra w d z iw i p rz y ja c ie le .  — Razem 
tw o rz y m y  s i ln y  1 z w a r ty  k o le k ty w “ .

Z a  l is t  d z ię k u je m y , se rdeczn ie  
W as p o z d ra w ia m y  i  cze kam y na 
dalsze  l is ty .

U C Z N IO W IE  S Z K O Ł Y  Ś R E D N IE J  
W W Ę G R O W IE  —

N ie s te ty , n o ta tk i W aszej n ie  m oże­
m y w y k o rz y s ta ć , bo: po  p ie rw s z e  — 
je s t ona b a rd zo  la k o n ic z n a  i  k r ó t ­
ka. N ie  p iszec ie  d o k ła d n ie  o  co 
W am ch od z i, po d ru g ie  — n ie  m a 
pod lis te m  p o d p isu , a w ie c ie , te  a- 
n o n im ó w  n ie  d ru k u je m y .

TO W . J E R Z Y  SZO S T A K O W S K I 
O Ż A R Ó W  k /W A R S Z A W Y .

S ą d z im y , te  le p ie j z ro b il ib y ś c ie , 
in te rw e n iu ją c  na  m ie js c u  w .  k ie ­
ro w n ic tw ie  K Z G . czy  po  p ro s tu  w p i­
su ją c  się do k s ią ż k i zaża leń . N ie  
m n ie j je d n a k  sp ra w ą  z a ję liś m y  się.

N . W Ł A D E K  — M O D L IN .
D z ię k u je m y  za l is t .  P ro s im y  o 

dalszą w s p ó łp ra c ę .
R E D .

f a t j f  9 fC {& k  G fa M U S fa '

W chodzi do małego pokoiku z p lu ­
szową otomaną, czarnym  kredensem 
1 nowoczesnym tapczanem. Pękata lam - 
Pa zwisa na b loku nad stołem, roz­
św ie tla jąc m roczny o te j porze pokój. 
Na stole leżą n o ta tk i i ks iążki.

D rzw i do kuchn i są otw arte . Oczy 
Gandery napo tyka ją  badawczy w zrok 
starszej kob ie ty, w  k tó re j rozpoznaje 
m atkę Danusi. Te same rysy. M amusia 
ma na sobie pasiasty fa rtuch  i  zm ywa 
talerze po obiedzie.

'— Danusiu, chodź tu...
Danusia wychodzi i zaraz w raca za­

m yka jąc za sobą drzw i.
— Nie spodobałem się m amie? — 

Pyta Gandera i na tychm iast się czer- 
w ien i, bo pytan ie  wypada dwuznacznie.

Nie, 'dlaczego? Mama w ie, że ko- 
m ia ł przyjść.

. . ch w ilę  wchodzi mam a i podaje 
gościowi rękę. Gandera us iłu je  ją  w  tę 

pocałować — chce być dobrze 
yehowany — ale mama jest silna i 
' e daje podnieść ręk i do ust. — Ręka 

"to k ra  od zm yw ania  — m ów i. Gandera 
v , a się chw ilę  z g łową pochyloną 
tao l drogi, lecz zaraz rezygnuje z da l- 
.'el w a lk i i potrząsa d łon ią  mam y, 
lf łgle czerwony z em ocji.

Pan będzie się uczyć z Danusią? -»

lega
Za

mama obserw uje go badawczo. —  P ro­
szę bardzo. Zaraz podam herbatę.

Gandera w ykręca  się gw a łtow n ie , 
gdyż za ję ty mamą, stanął ty łe m  do 
Danusi, potrąca krzesło, odwraca się 
znowu, by je  podtrzym ać, w ik ła  nogę 
•w dziurze zużytego dyw anu, k tó ry  s tra­
c ił już  barwę. Jest w śc iek ły  na sie­
bie, że nie p o tra fi poruszać się swobod­
nie w  tym  bądź co bądź m ie jsk im  do­
mu, że jest ta k i niezgrabny, że w szyst­
ko m u zawadza, że n ie  m a gdzie po­
dziać rąk.

—  Jeśli chodzi o m nie, dz ięku ję  bar­
dzo —  m ów i —  p iłem  w  stołówce.

—  N ic, n ic  — mam a przenosi w zrok  
z jego tw a rzy  na ubranie, bu ty, k ra ­
wat. — M am  dobre ciasto, lep ie j bę­
dziecie pracować.

M ów iąc to  m am a w ychodzi i  G an­
dera zasiada do stołu z oddechem ulg i. 
Po c h w ili padają nazwy kości po po l­
sku i po ła c in ie ; Gandera stara się 
nie zwracać uw ag i na lśn ien ie  jasnych 
w łosów, k tó re  są ta k  b lisko  i ta k  b a r­
dzo rozpraszają uwagę.

Po godzinie wchodzi mam a z c ia ­
stem, a Danusia b iegnie po szk lanki 
z herbatą. P rzynosi cztery, M am a m ów i 
% uśm iechem  I

—  P rzerw ę w am  na chw ilę , m usicie 
odpocząć, A n to n i!

Z ku ch n i w ychodz i o jc iec Danusi, 
szczupły, n isk i, łysa w y  pan pod pięć­
dziesią tkę i  ściska d łoń Gandery.

—  Pan jest kolegą Danusi? Bardzo 
m i p rzy jem n ie . Danusia opow iadała 
o panu.

Gandera uśm iecha się; n ie  w ie, co 
odpowiedzieć. Jedzą c h w ilę  w  m ilcze­
niu.

—- Proszę ciasto, przecież świeże **» 
m ów i mama. — Pan nie  z naszego 
m iasta, oczywiście?

—- N ie  —  po łyka gw a łtow n ie  ciasto 
Gandera. —  Ja z Podlasia, z południa.

*— Ach, ta k  —  m ó w i mam a i coś jest 
w  je j ton ie, co się Ganderze nie po­
doba. Pan pewno ma rodzinę na 
wsi?

“  T ak  —  odpow iada Gandera i  je ­
szcze raz jest z ły  na siebie, bo chyba 
się w stydz i te j sw o je j wsi.

—  Teraz chło... m ieszkańcom  wsi do­
brze —  m ó w i o jc iec Danusi. — Za 
masło i  ja jk a  żądają ty le , że pewno 
nie  w iedzą, co z p ien iędzm i robić.

pm N ie wszyscy «*• odpow iada szybko

Danusia, •*- Na p rzyk ład  rodzice ko­
leg i nie. i

—  M o i rodzice sprzedają n iew ie le , bo 
dużo rodzeństwa —  tłum aczy Gandera.

M am a ; pa trzy  na niego poważnie, bez 
uśm iechu, ja kb y  z pretensją.

—  To pana o jciec pewno... ja k  to 
tam  teraz piszą... b iedn iak, co?

Gandera chc ia łby  przerwać ju ż  tę 
indagację. Dlaczego m usi m ów ić  o so­
bie?

—  No, nie. M a pięć hektarów .., To 
ju ż  gospodarstwo średniorolne,

—■ Na w si zawsze lepie j... K o le jek  
żadnych n ie  ma, zawsze się tam  przy 
z iem i pożyw i — kon k lu du je  ojciec. — 
N ie to, co m y, urzędnicy.

W yraz „u rzę d n ik “  yfypow iada ojciec 
z pewną dumą, choć przecież ma to 
oznaczać stan bardzo m izerny.

Danusia wstaje, dzięku je.
:— M usim y się uczyć,, ta tus iu . Zdaje­

m y we w to rek, a tu  jeszcze ty le  
stron —  pokazuje książkę i  przewraca 
k a rtk i.

Gandera pa trzy  na jasne w łosy 
dziewczyn)^ j odzyskuje powoli spokój. 
N ie będzie przychodził często do tego 
domu.

—  Nie dziwcie się rodzicom, kolego. 
Oni tacy staroświeccy. O jciec jest zły 
na wszystko, bo go chcą przenieść na 
em eryturę, a 1 zarabia niedużo.

—  Przedtem pewno zarabia ł lepie j —
dom yśla się Gandera. »

—  O jciec to  nie, ale m atka m iała 
ta k i m a ły  sklepik... Przecież to nasz 
dom, w łasny. Teraz trzeba żyć z pensji 
ojca. Dobrze, że ja mam chociaż sty­
pendium . A le  co was to obchodzi... Do 
roboty!

Gandera chcia łby powiedzieć, że go 
to bardzo obchodzi, lecz tem at ten mo­
że krępować Danusię, tak ja k  jego 
m ęczyły pytan ia  mamy.

_  Jakoś m i dobrze z w am i idzie, ko­
leżanko — m ów i pochylając się nad 
książką,

— Bo mnie się zdaje, że w y  nie  um ie­
liście się uczyć, kolego. N ie można tak  
w kuw ać od pierwszej strony, zdanie 
za zdaniem. Przecież profesor n ie  pyta 
od pierwszej strony, kolejno. Trzeba 
sobie wyobrazić ten szkielet. Spójrzcie... 
To jest po prostu maszyna, k tó ra  u trzy ­
m uje całe ciało. W szystko tu jest po- 
tączone, powiązane. Jeżeli zrozumiecie 
cały mechanizm, nauka pójdzie o w ie le 
ła tw ie j...

Mama szczęka ga rnkam i w  kuchn i, 
na znak, że już  n ied ługo kolacja . G an­
dera spogląda na wiszący na ścianie 
w ie lk i, ciem ny zegar z m osiężnym i w a­
had łam i za szkłem i  m yś li, że trzeba 
ju ż  iść.

— Jeżeli zdamy ko lokw ium , pó jdz ie­
m y na ciastka — m ów i Danusia. — 
Przecież to pierwsze.

Gandera nie uznaje ciastek, lecz 
zgodziłby się na wszystko.

— Dobrze, ale może i do tea tru . Po­
dobno ciekawa sztuka. Ja bardzo lu b ię  
teatr.

— Możemy iść i na ciastka, i do tea­
tru  — postanawia Danusia i Gandera 
m yś li z bólem o pustce w  kieszeni. N ic 
jednak nie  m ów i i wychodzi w  ciem ­
ność. Znowu go ub iegła z tą propozy­
cją. K iedy  on się nauczy być p ra w d z i­
w ym  mężczyzną? Naciska na oczy sza­
rą cyk lis tów kę, bo w ia tr  w ie je  i rusza 
szybkim , le k k im  krok iem . B y dostać 
się do akadem ii, musi przejść obok go­
spody

(c. d. n.)
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Przedstawiciele wojsk ONZ przyjęli propozycje
sttrony korocńsko-chińskiej 

w spranie wymiany chorych i rannych jeńców
Jak  doniósł ko r espondent to­

k i js k i agencji Reuyera, podtzas 
roko w a ń  w  Panmu.pdteonie dn ia  
7 bm. przedstaw ic ie le  dowódz­
tw a  w o jsk  ONZ prz tjjte li propo­
zycje s trony koreatfcf^ko - ch iń ­
sk ie j w  spraw ie szeJjoikiej w y ­
m ia n y  chorych i ra iW ych  je ń ­
ców  w  K ore i. i

Propozycje te zglo; zonę zo­
s ta ły  zgodnie z art. '|D9 i 110 
K o n w e n c ji G enewskie j! o je ń ­
cach w ojennych . A rt. 1109 prze­
w id u je  bezpośrednią w ym ianę  
ciężko chorych i ran m ich  je ń ­
ców  w ojennych, zaś art^ 110 — i 
podzia ł jeńców  w ojem  «ych na 
kategorie  i przekazanie k ra jo w i ! 
neu tra lnem u jeńców  W ojen­
nych w  tych wypadkach, k iedy

„w  danej c h w ili w ie lce zachę­
cające“ .

Danie l zaproponował, by każ­
da ze stron u tw o rzy ła  kom ite ty  
o fice rów  łączn ikow ych  dla spre­
cyzowania szczegółów na tu ry  
a d m in is tra cy jn e j. S trona kore- 
ańsko-chinska ¡przyrzekła, że 
rozpatrzy propozycję  Daniela, 

l i r
Korespondent agenc ji Nowych 

Chin donosi, że na trzec im  k o le j­
nym  zebraniu o fic r-rów  łączni­
kow ych w  Panmun dżonie dnia 
8 bm. uczyniono daU:zy k ro k  na­
przód na drodze do osiągnięcia 
■porozumienia w  spraw ie  w y ­
m iany  chorych i  rannych  jeńców 
wojennych.

Szef koreańsko-ch ińakie j g ru -
może to przyczynić się pe p ra w y | Py o fice rów  łączn ikow ych  gen.
ich  stanu fizycznego lub' psy­
chicznego. G łów ny p rzedstaw i­
c ie l w o jsk  ONZ k o n tra d m ira ł 
Daniel ośw iadczył, że N arody 
Zjednoczone p rzy jm u ją  te, pro

L i San Czo zapow iedzia ł repa­
tr ia c ję  na stronę am erykańską 
około 609 chorych i rannych  je ń ­
ców  w o jennych  przebyw ających 
w  n iew o li u koreańsk ie j a rm ii

pozycje w  spraw ie w ym ia n y , i ludow ej i u ocho tn ików  ch iń -
Zaproponowat on, by -dokonać j skich. W  liczb ie  te j jest około 
niezw łocznie w ym iany  okreś lo - j ’ E*0 Koreańczyków  i oko ło  150 
ne j liczby chorych i rannych  I jeńców  narodowości am erykań­

sk ie j i  innych . Gen. L in  San Czo
s tw ie rdz ił, że jeńcy  c i są k lasy­
fik o w a n i wedtug narodowości i 

| że ostateczny podzia ł usta lony 
| zostanie m oż liw ie  na jrych le j.

Kontradm irał Daniel, szef a- 
i m erykańsk ie j g rupy  o fice rów  
łączn ikow ych . s tw ie rdz ił, że 

| strona am erykańska rep a triu je  
Jak podaje to k ijs k i korespon- j  700 chorych i rannych  Chińczy­

kó w  oraz 5.100 Koreańczyków  
się w  n iew o li a-

jeńców  według narodowości pod 
w a run k iem , że strona koreań- 
sko-chińska zgadza się na to, 
by  nie repatriow ano ani Jedne­
go takiego jeńca podczas dzia­
ła ń  wojennych, w b rew  jego ży­
czeniu.

★

dent agencji Reutera, po roko­
w aniach z dnia 7 bm. g łów ny-' 
o fice r łączn ikow y dowództwa 
w o jsk  ONZ k o n tra d m ira ł Da­
n ie l ośw iadczył, że stanow isko ' 
s trony  koreańsko-ch ińskie j jest

zna jdu jących 
m erykańsk ie j 

W iadom o dobrze —  podkreśla 
korespondent agenejt Nowych 
C h in  —  że w  p rzeciw ieństw ie  do

hum anitarnego tra k to w a n ia  je ń ­
ców  w o jennych przebyw ających 
w  n iew o li u koreańskie j a rm ii 
ludow ej i u ch ińsk ich  ocho tn i­
ków  ludow ych, liczn i koreańscy 
i chińscy jeńcy w o jen n i zostali 
zam ordowani lu b  zran ien i na 
Kożedo i w  innych  am erykań­
skich obozach jen ieckich . W ed­
ług n iekom ple tnych danych do­
wództw a am erykańskiego i M ię ­
dzynarodowego Czerwonego 
Krzyża, w  okresie od podjęcia 
rozm ów o rozejm , tzn. od lipca 
1951 r., w  obozach tych  zamordo­
wano lu b  zraniono przeszło 3 
tysiące jeńców  koreańskich 1 
chińskich.

Gen. Li San Czo zaznaczył, 
że n iew ykona lne jest żądanie 
s trony am erykańskie j, by  tra n ­
sport chorych i rannych jeńców 
w o jennych odbyw ał się w  
zw artych  grupach, z k tó rych  
każda sk łada łaby się co n a j­
m n ie j z 10 samochodów, ponie­
waż obozy jen ieck ie  w  północ­
nej K o re i są rozproszone. Jest 
to zresztą niepotrzebne, gdyż 
każdy transport samochodowy 
będzie m ia ł wyraźne znak i roz­
poznawcze, a obie s trony in fo r­
m ować będą z góry o czasie i 
trasie przejazdu oraz m iejscach 
postoju.

Obie s trony  porozum ia ły  się 
rów nież w  spraw ie wyznacze­
n ia  o fice rów  sztabowych, k tó ­
rzy  op racu ją  szczegóły na tu ry  
ad m in is tra cy jn e j, podczas gdy 
g rupy  łącznikow e będą om aw ia­
ły  główne zagadnienia. N ie ­
zw łocznie po zebraniu grup łącz­
n ikow ych  o fice row ie  sztabowi 
obu s tron  odby li pierwsze po­
siedzenie.

Koreańskie stronnictwa demokratyczne
za pokojowym rozwiązaniem kwestii koreańskiej

A gencja N ow ych Chin donosi [ dz ia łan iom  w o jen nym  w  K o re i 
z Phenianu, że przyw ódcy k o - | i  poko jow e rozw iązanie k w e s tii
reańskich  s tro n n ic tw  demokra^ 
tycznych  i  o rgan izac ji maso­
w ych  d e k la ru ją  c a łko w ite  po­
pa rc ie  d la  oświadczeń rządów  
koreańskiego, chińskiego i  ra ­
dzieckiego w  spraw ie  rokow ań 
o roze jm  w  K ore i.

Przewodniczący p S rtii „Czon 
D o K y o  Czorig U " —  K im  T a l 
H y u ń  ¡podkreśla, że oświadcze­
n ia  koreańsko-ch ińsk ie  stanow ią 
da lszy dowód szczerej w o li po­
k o ju  ożyw ia jące j oba k ra je , a 
ośw iadczenie radzieckie  p o tw ie r­
dza poko jow ą p o lity k ę  Z w iąz­
k u  Radzieckiego. P op ie ram y te 
ośw iadczenia z całego serca — 
s tw ie rd z ił on. Położenie kresu

koreańsk ie j odpow iada gorącym  
p ragn ien iom  n ie  ty lk o  na rodu 
koreańskiego, lecz rów nież na ­
rod ów  całego św iata.

Przew odniczący R epub likań ­
sk ie j P a r t i i Ludo w e j —  K im  
W un Bong ośw iadczył: Rządy 
ko reańsk i 1 ch ińsk i c z y n iły  n ie ­
ustanne w y s iłk i,  aby doprow a­
dzić do zawieszenia b ro n i i  do 
poko ju  w  K o re i. Ich  propozycje  
napaw ają  otuchą m iłu ją c e  po­
k ó j na rody  św iata. W ierzym y, 
że strona am erykańska p rz y jm ie  
nasze propozycje.

W iceprzewodniczący Północ- 
no -koreańsk ie j P a r t ii D em okra­

tyczne j Jung  Sung U n  —  
stw ie rdza : Nowe propozycje  na­
szej stromy to ru ją  drogę do 
s prawd edliw ego rozw iązania
sp ra w y  re p a tr ia c ji jeńców  w o ­
jennych  i  do zapew nienia poko­
ju  w  K o re i. Sądzim y, że p ropo­
zycje  te  są ca łkow ic ie  do p rzy ­
jęc ia  dla s trony  am erykańsk ie j, 
je ś li pragn ie ona szczerze ro- 
z/ejmu w  Kore i.

W iceprzewodniczący K oreań­
sk ie j F ederac ji Z w ią zków  Za­
w odow ych, Su H w i, ape lu je  do 
s trony  am erykańsk ie j, by  oka­
zała dobrą w o lę  p rzy jm u ją c  p ro ­
pozycje w  spraw ie  roze jm u w  
K o re i na słusznej i  rozsądnej 
podstawie.

Ogromna większość Francuzów 
potępia politykę wojny 

prowadzoną przez klikę rządzącą
Z  o b rad  K ra jo w eg o  K o m ite tu  C G T

W  dniu 6 bm. odbyła się w  
Paryżu sesja Krajowego Kom i­
tetu CGT. Przedpołudniowem u 
posiedzeniu przewodniczył se­
k re ta rz  zw iązków  zawodowych 
okręgu Sekw any Tollet, zw o l­
n io n y  z w ięz ien ia  w  w y n ik u  po­
tężnej a k c ji ludow ej.

P opołudn iowem u posiedzeniu 
przew odniczy ł Colom bin i. Se­
kre ta rz  CGT Raynaud odczytał 
na wstępie orędzie nadesłane 
przez Frachona. Delegaci w y ­
s łu cha li tego orędzia stojąc.

Klasy rządzące —■ stw ierdza 
Frachon — próbują uniknąć 
trudności, wzmagając faszyzację 
kraju. Ogromna większość Fran­
cuzów potępia politykę wojny 
i nędzy, prowadzoną przez k li­
kę rządzącą. A taki na wolność 
budzą oburzenie 1 gniew naro­
du.

Podkreślając konieczność zje­

dnoczenia się wszystkich uczci­
wych Francuzów w obronie słu­
sznych postulatów mas pracu- ! 
jących, w obronie wolności, 
Frachon kreśli zadania CGT: i 
walka o poprawę bytu mas pra­
cujących, walka przeciwko bez­
robociu, zamykaniu przedsię­
biorstw 1 zwalnianiu z pracy; ; 
popularyzowanie programu e- 
konomlczncgo CGT; zwalczanie 
militaryzacji gospodarczej; w al- ! 
ka o produkcję pokojową; obro- ! 
na bezrobotnych i ich postula­
tów; poparcie' dla ludów kolo­
nialnych w Ich walce o wol- ■ 
ność; wzmacnianie w alki o po­
kój.

W  ożyw ione j dyskus ji omó- i 
w iono dotychczasowe sukcesy 
mas pracujących w  walce prze­
c iw ko)' sp iskow i rządowemu. 
Uczestnicy sesji u c h w a lili jed ­
nom yśln ie rezolucję, k tó ra  w y ­
tycza dalsze zadania CGT.

Zaostrzają się sprzeczności 
Irancusko-bońskie

Jak
prasy,

w y n ik a  z kom enta rzy 
sprzeczności m iędzy 

F ranc ją  a N iem cam i zachodni­
m i zaostrzają się coraz ha rdzie j, 
u tru d n ia ją c  w prow adzen ie  w  
życie uk ład ów  w  spraw ie  u tw o ­
rzenia tzw. „a rm ii eu rope jsk ie j“ .

U legając nac iskow i ze s trony  
S tanów  Z jednoczonych, rząd 
fra n cu sk i w  to k u  ta jn ych  ro ­
kow ań  k a p itu lu je  przed W a­
szyngtonem  i  Roon naraża jąc 
na szwank na jżyw o tn ie jsze  in ­
te resy F ranc ji. W yw o łu je  to 
wzm ożenie oporu narodu fra n ­
cuskiego wobec w o jennych  u k ła ­
dów  z B onn 1 Paryża, co zm u­
sza rząd fra n cu sk i do m anew ­
row an ia .

T ygod n ik  zachodnio-nlem iec- 
k l  „D e r Spiegel“  pusze, że bez­
pośrednio przed w yjazdem  do 
W aszyngtonu p rem iera  rządu 
francuskiego Rene M ayera i  m i­
n is tra  sp raw  zagranicznych Ge- 
orges B idaiult, am basador f ra n ­
cusk i w  Stanach Zjednoczonych 
Bonnet zadepeszował, iż  rząd 
am e rykańsk i życzy sobie, aby 
F rancuz i p rzyw ie ź li ze sobą p ro­
je k t  kom prom isu  w  spraw ie 
tzw. „p ro to kó łó w  doda tkow ych“  
do uk ład ów  o „a irm ii eu rope j­
s k ie j“ .

D n ia  24 m arca, w  d n iu  w y ­
jazdu Rene M ayera do W aszyn­
gtonu rokow an ia  w  K om itec ie  
Tym czasowym  u tk n ę ły  —  z po­
w odu n ieustęp liw ego stanow iska 
Bonn —  na m a rtw y m  punkcie  
przy  om aw ian iu  „p ro to kó łó w  
doda tkow ych“ . P rzedstaw ic ie l 
rządu w  Bonn Theodor B lank  
u lty m a ty w n ie  ośw iadczył de le­
gatom francu sk im  bez żadnych

cerem onii: „O bojętne co z tego 
wszystkiego w y n ik n ie ! O godzi­
nne 7 w ieczorem  w racam  do 
B onn“ . F rancuzi w  pośpiechu 
przeredagowali teks t „p ro to ­
kó łów  doda tkow ych“  i  przedsta­
w i l i  „now ą w e rs ję “  K om ite to ­
w i Tym czasowem u jeszcze przed 
w yjazdem  B lanka.

Jak w y n ik a  z te j 'ana lizy, z 
p ie rw o tnych  postu la tów  fra n ­
cuskich rzeczyw iście n ic  n ie  zo­
stało. Początkowo F ranc ja  do­
magała się, aby w o lno  je j by ło  
w yco fyw ać swe oddzia ły  w o j­
skowe wchodzące w  sk ład  tzw . 
„a rm ii eu rope jsk ie j“  w  celu u - 
życia ich w  ko lon iach —  nieza­
leżnie od zgody dowództwa 
w o jsk  b lo ku  a tlan tyck iego . N a­
tom iast w  „now e j w e rs ji“  p ro ­
tokó łów  doda tkow ych F ranc ja  
zrezygnowała z tego żądania.

F ranc ja  dom agała się także, 
aby w o jska  francusk ie  stac jonu­
jące w  Niemczech zachodnich, 
— m ia ły  rów nież po u tw o rzen iu  
„a rm ii eu rope jsk ie j“ , ta k ie  sa­
me praw a, ja k ie  m a ją  am ery­
kańskie  i  angie lskie  w o jska  o- 
kupacyjne. Nowa wersja ' p ro­
tokó łów  doda tkow ych n ie  u 
względnda tego postu la tu  F ra n ­
c ji.

W  zakończeniu „D e r Spiegel“  
stw ierdza, że francuskie  koła 
rządzące skrzętnie u s iłu ją  uk ryć  
przed op in ią  publiczną treść 
„p ro to kó łów  doda tkow ych“ ,^po ­
nieważ zdają sobie sp ra w ę ,' że 
ich opub likow an ie  w yw o ła łoby  
burzę protestów  1 wzm ogłoby 
jeszcze bardzie j opór przeciwko 
ra ty f ik a c ji przez Zgromadzenie

W Japon ii rośnie opór mas pracu jących przeciw ko re m ilita ry z a c ji kre 
oporu są liczne s tra jk i i dem onstracje.

Na zd jęc iu : dem onstracja rob o tn ików  japońskich , za trudn ionych  w  
w  Jokohamie.

W yrazem

okręgu K a g e tü f i 
Foto CA*

Przed 1 Japonii
Jak podaje rad io  japońskie, w  

Tokio odbyło się posiedzenie 
K om ite tu  obchodu św ięta 1 M a­
ja. W  skład K om ite tu  wchodzą 
przedstaw icie le 30 organ izacji 
zw iązkow ych, zrzeszonych w 
Radzie C entra lne j Japońskich 
Z w iązków  Zawodowych oraz

przedstaw icie le 15 innych orga­
n izac ji zw iązkowych. K om ite t 
postanow ił obchodzić św ięto 
1 M a ja  pod hasłam i:

Precz
chować

z rem illta ryzac ją !, 
neutralność!

Za-

Położyć kres w o jn ie  w  K ore i!

przeciw''® 
Obronił™ 

i demoW*

, Wszyscy do w a lk i 
faszyzacji Japon ii! 
konstytuc ję  pokoju 
cję!

Dalsze hasła dotyczą P°!*£ 
szenia w a ru n kó w  japońste 
mas pracujących.

Z obrad Zgromadzenia Ogólnego ONZ
Dnia 7 kwietnia Komisja Po­

lityczna Zgromadzenia Ogólne­
go wznowiła- po Świętach W iel­
kanocnych rozpoczętą 27 marca 
dyskusję nad proponowanym 
przez Stany Zjednoczone punk­
tem porządku dziennego „Spra­
wa obiektywnego zbadania o- 
skarżeń o stosowanie przez siły 
zbrojne O NZ broni bakteriolo­
gicznej“.

Przed wznowieniem dyskusji 
Komisja bez sprzeciwu zgodziła 
się na propozycję przewodniczą­
cego Komisji Politycznej Munt- 
za, aby skarga rządu burmań- 
skiego na działania agresywne 
kuomintangowców w Burmle 
została rozpatrzona po dysku- 

_ ; sji nad polską rezolucją „o za­
pobieżeniu groźbie nowej wojny 
światowej oraz o utrwaleniu po­
koju 1 przyjaznej współpracy 
między narodami“.

Następnie zabrał głos przed-

staw ic ie l ZSRR Zorln, k tó ry  o- 
św iadczył, iż Stany Zjednoczone 
nie chcą omawiać meritum spra­
wy, ponieważ sprzeciwiły się u- 
działowi w dyskusji stron zain­
teresowanych. Stany Zjednoczo­
ne 1 ich zwolennicy powinni zro­
zumieć, że nie można pominąć 
potwierdzonych przez dokumen­
ty faktów, m. in. oświadczeń 
dwóch wyższych oficerów ame­
rykańskich. Jest rzeczą koniecz­
ną, aby Stany Zjednoczone raty­
fikowały protokół genewski z 
1925 roku. Krok taki — powie­
dział Zorin —  przyczyniłby się 
do wzmocnienia zaufania mię­
dzynarodowego.

★

W  dniu, 3 k w ie tn ia  zakończyły 
się obrady V I I  sesji K o m is ji 
P raw  K ob ie t, k tó ra  jest jednym  
z organów  R ady' Społeczno-Go­
spodarczej O rgan izac ji Narodów  
Zjednoczonych.

Z a tw ie rdza jąc program  
na ro k  bieżący, Kom isja, ^  
sk ład k tó re j wchodzą deleź8^  
p ię tnastu k ra jó w , w łączył*

w n io s e k * ^
ga tk i po lsk ie j
tego program u na wm — ;

Zofii W a s i l i j  
skiej sprawę op iek i nad ń1®,,,
i  dzieckiem  w  k ra ja ch  nm 
cych do ONZ.

Przem aw ia jąc 6 k w ie tn i*  . 
k o m is ji p raw ne j Senatu J - • 
sekre tarz stanu Foster " “w , 
ośw iadczył, że Stany 
ne n ie  podpiszą M ię d z y n a ń ^  
w e j K on w e nc ji P raw  P o liv
nych Kob ie t.

K onw encja
przez K om is ję  n a w  , ,e
zatwierdzona przez Zgrom*“

ta opraco"’®n|  
P raw  Kobie '.

nie Ogólne Narodów  Z j ednod£ 
dot}'01*nych została podpisana n iw - j  

czas przez 17 k ra jów , należą«^ 
do ONZ — w  tym  również 
Polskę.

prze*

Na całym  ¿wiecie krzepnie coraz bardziej 
ruch obrońców pokoju

Narodowe
Paryża.

uk ładów  z Bonn i

W Berlinie odbywają się rokowania
w  s p ra w ie  b e zp ie cze ń s tw a  lotów

W  N iem ieck ie j Republice D em okra tyczne j załogi licznych zakładów  p racy przystępu ją  dla 
uczczenia 1 M aja do w spółzaw odn ictw a, opartego na konkre tnych , d ługookresow ych zobow ią­
zaniach. '

M iędzy in n y m i zobowiązanie długookresowe pod ję ła  brygada Schm alle z budow y A le i S talina  
i r  B erlin ie .

Na zd jęc iu : cz łonkow ie brygady Schm alle om aw ia ją  treść swych zobowiązań.
Foto CAF

W  dniu. 7 k w ie tn ia  w  B e r li­
nie, w  siedzibie Radzieckie j K o ­
m is ji K o n tro ln e j w  Niemczech, 
odbyło się posiedzenie przedsta­
w ic ie li radzieckich, angielskich, 
francuskich  i am erykańskich 
w o jskow ych w ładz okupacy j­
nych w  Niemczech w  spraw ie 
zapewnienia bezpieczeństwa lo­
tów  w  korytarzach pow ie trz­
nych m iędzy B erlinem  a N iem ­
cam i zachodnim i oraz zapobie­
żenia incydentom  w  pow ietrzu.

Przedstaw icielem  radzieckim  
w  rokow aniach jest genera i-pu ł- 
k o w n ik  lo tn ic tw a  I. D. Podgor-

ny j, przedstaw icie lem  am ery­
kańskim  —  genera ł-m a jor R. 
Tatę, przedstaw icie lem  angie l­
skim  — w icem arszałek lo tn ic ­
twa D, Jones, przedstaw icie­
lem francusk im  —  generał 
Jouhaud.

W toku rokowań przedstaw i­
ciel radziecki w ysuną ł szereg 
propozycji w  spraw ie regu lam i­
nu lo tó w  w  korytarzach po­
w ie trznych m iędzy B erlinem  a 
N iem cam i zachodnim i, zapew­
nien ia  bezpieczeństwa lo tów  i 
zapobieżenia incydentom  po­
w ie trznym .

Sekretarz odpow iedzia lny Ra­
dzieckiego K om ite tu  O brony 
Pokoju M . Kotow w  a rtyku le  
zamieszczonym na łam ach dzien­
n ika  „T ru d “  om aw ia w zm agają­
cy się coraz bardzie j ruch  na­
rodów  w szystk ich  k ra jó w  w  o- 
bronie pokoju.

N aw iązu jąc do uchw a ł po­
w ziętych na Kongresie N aro­
dów w  O bronie Pokoju w  W ied­
niu, M. K o tow  stw ierdza, że a- 
pel Kongresu w  spraw ie wzm o­
żenia w a lk i o pokój dodał naro­
dom nowych sił. Wszyscy ucz­
c iw i ludzie  w idzą obecnie, że 
fro n t obrońców pokoju stanow i 
poważną przeszkodę na drodze

do rozpętania nowej w o jn y  
św iatow ej. We wszystkich za­
kątkach k u li z iem skie j ro z w i­
nęła się kam pania popu la ry­
zacji uchw a ł Kongresu W iedeń­
skiego, K o tow  wskazuje na o l­
b rzym i entuzjazm , z ja k im  naro­
dy Chin, Polski, R um un ii, B u ł­
g a rii i Innych k ra jó w  dem okra­
c ji ludow ej p rzy ję ły  uchw a ły 
Kongresu. W zmaga się ruch o- 
brony pokoju w  A n g lii, F ranc ji, 
Niemczech zachodnich, Indiach, 
L iban ie , Algerze, Japon ii i w  
innych kra jach .

Coraz aktyw n ie jszą  dz ia ła l­
ność prowadzą we wszystkich

o b r o ń c ó w
koju, m ob ilizu jąc do w a lk i 0 ^
kra jach kom ite ty

kój przedstaw icie li najszersi 
w a rs tw  ludności. P rze ja "'1®, 
one szeroką in ic ja tyw ę  w  st®.  
w an iu  nowych fo rm  P'a 
wśród mas. , , g

O bowiązkiem  bo jow niku '' ^  
pokój we wszystkich krajach 

jest zpodkreśla K otow •eSupoznanie z uchw a łam i K on g^L  
Narodów w  O bronie P° . 
każdego człow ieka oraz 
nięcie do w a lk i o pokój vv'sZ: n- 
k ich w a rs tw  ludności. Z " ’°* 
n icy pokoju pow inni u d z ie s i? ^  
k ro tn ic  swą czujność 'łl0.c% 
knowań podżegaczy wojenni

Związkowcy angielscy żądają pokojowego rozwiązania 
wszystkich spornych kwestii

Odbyła się tu  doroczna kon­
ferencja zw iązku zawodowego 
p racow ników  sieci hand low ej i

SFMD -  nieugięta bojowniczka o szczęście młodego pokolenia
„Przysięgamy utrzymać po­

kój stały i sprawiedliwy. 
Zlikwidować nędzę, wyzysk, 
i  bezrobocie.

Naprzód do lepszej przy­
szłości!“
Taką przysięgę złożyli delega­

ci na I Ś w ia tow ej K on fe renc ji 
M łodzieży w  Londynie w  1945 
reku .

K onferencja  zakończyła się 
w ie lk im  zwycięstwem  postępo­
w e j m łodzieży w szystkich k ra ­
jó w  — utworzen iem  Ś w ia tow ej 
Federacji M łodzieży Dem okra­
tycznej.

„Organizacja — głosi S ta tu t 
S FM D  — powstała wspólną wo­
lą w alki i pracy młodzieży nad 
zapewnieniem pokoju, wolności, 
demokracji, niepodległości i 
równości na całym świecie“.

Na czele walki 
młodzieży o pokój

ŚFM D jest organizacją, która 
reprezentu je  in teresy młodzieży 
całego św iata, walczy w  obronie 
p ra w  młodego pokolenia wszy­
s tk ich  narodowości, ras, kolorów  
skóry i w ierzeń. Zadania swe 
Federacja rea lizowała i re a li­
zuje zwycięsko. Dowodem tego 
jes t s ta ły  w zrost je j szeregów, 
au to ry te tu  i zaufania, ja k im  
m łodzież całego św iata darzy 
Federację.

N a jis to tn ie jszą  przyczyną, 
k tó ra  powoduje pogarszanie się 
życia m łodzieży w  k ra jach  k a ­
p ita lis tycznych, ko lon ia lnych i 
zależnych są wzmożone przygo­
tow ania  wo jenne im peria lizm u, 
I  dlatego też naczelnym hasłem 
S FM D  — jest walka o pokój —  
przeciwko niebezpieczeństwu 
nowej wojny.

W szystkie akcje SFM D, zm ie­
rzające do wzmożenia udzia łu 
m łodzieży w  walce o pokój spo

f rzecz pokoju było  wzm ocnienie 
| w ięz i solidarności m iędzy m ło- 
| dzieżą św iata, wciągnięcie do 
| w a lk i o pokó j i swe praw a sze- 
! rok ich  rzesz m łodzieży ze wszy- 
! s tk ich  k ra jó w  k u li ziem skiej.
r

Manifestacje solidarności 
i braterstwa 

młodego pokolenia
O rganizowanie o lbrzym ich 

spotkań chłopców  i dziewcząt 
z całego św iata jest ogromnym 

| w kładem  SFM D w  w a lkę  m ło- 
j dzieży o swe prawa i pokój. Im - 
I prezami tego rodzaju o na jpo- 
| w ażnie jszym  znaczeniu —- są 
światowe festiwale młodzieży i 
studentów, organizowane przez 

| SFM D.
Na I Ś w ia tow y Festiw a l m ło- 

] dzieży, k tó ry  odbył się w  1947 
j roku w  Pradze przyby ło  14 ty ­
sięcy m łodzieży z 73 kra jów .

I D rugi Ś w ia tow y F estiw a l M ło ­
dzieży i S tudentów  w  1949 r. 

i zgrom adził w  Budapeszcie 10 
i tysięcy delegatów z 82 k ra jó w  
! oraz *48 tysięcy m łodzieży wę- 
I g ierskie j. Festiw a le te b y ły  ma- 
| n ifestacją  solidarności i bra te r-

Szczególne znaczenie m ia ł I I I  
Ś w ia tow y Z lo t M łodych B o jow ­
n ik ó w  o Pokój w  Berlinie .w  
1951 roku . W ybór m iejsca Z lo­
tu n ie  b y ł przypadkowy. B e rlin  
— do niedawna symbol faszy­
zmu, gw a łtu  i przemocy stał się 
dzięki zw ycięstw u A rm ii Ra­
dzieckie j nad h itle ryzm em , sto­
licą m iłu ją ce j pokój N iem iec­
k ie j R epub lik i Dem okratycznej. 
Z lo t w  B e rlin ie  —  w  mieście 
leżącym na pograniczu dwóch 
ś w ia tó w —  św iata nędzy i n ie­
w o li i św iata tw órcze j pracy i 
wolności u m o ż liw ił tysiącom 
delegatów z całego św iata zapo­
znanie się z w ie lk im i przem ia­
nami, ja k ie  dokonały się w  
NRD. W Festiw a lu  wzię ło udzia ł 
przeszło 25 tysięcy delegatów z 
zagranicy i 2 m ilio n y  m łodzie­
ży n iem ieck ie j z NRD i N ie­
m iec zachodnich. Przez swój 
n iezw yk le  szeroki zasięg zlot 
be rliń sk i sta ł sję potężną m a­
nifestacją  s ił m łodego fron tu  
w a lk i o pokó j, przeglądem osią­
gnięć m łodzieży w  walce o po­
krzyżow anie zbrodniczych ¡pla­
nów podżegaczy wo jennych, o 
prawa młodego pokolenia.

Zorganizowanie przez SFM D  
Festiwalu w Berlinie przyczyni-

stwa m łodzieży całego świata. ¡ ło się do pogłębienia przyjaźni
Festiwale w ykaza ły  z całą ja ­

skrawością różnice w  położeniu 
młodzieży ZSRR i k ra jó w  de- 

i m okrac ji ludow ej, a m łodzieży 
| k ra jów  kap ita lis tycznych, kolo- 
| n ia lnych i zależnych.

Delegaci k ra jó w  kap ita lis tycz- 
! nych i ko lon ia lnych m og li za- 
j poznać się na Festiwalach z ra- 
[ dosnym życiem i tw órczą pracą 
m łodzieży Zw iązku Radzieckie- 

| go i k ra jó w  dem okracji ludo- 
| wej. Porównanie dwóch św ia- 
| tów  — św iata spraw iedliwości,
| dobrobytu i radosnego życia ze 
św iatem  w yzysku i n iew o li lu - 

! du pracującego — przyczyn iło 
się do wzmożenia w a lk i młode-

młodzieży niemieckiej z demo­
kratyczną młodzieżą eaiego 
świata, do wzmożenia walki 
przeciwko Imperialistycznym  
podżegaczom wojennym.

Przeciwko faszyzmowi
SFM D organ izu je  stale akcje 

w  obronie po litycznych i eko­
nom icznych p raw  młodzieży. 
Szczególnie w  tych kra jach , w  
k tó rych  m łodzież pada o fia rą  
w y ją tkow ego ucisku — w kra­
jach faszystowskiego terroru i 
kolonialnego wyzysku.

Jeszcze trw a ła  w a lka  na fro n ­
tach I I  W o jny Ś w ia tow ej prze-

Radę Młodzieży d la  zm obilizo­
wania młodego pokolenia do 
w a lk i o przyśpieszenie zw ycię­
stwa nad h itle ryzm em  i faszy­
zmem. Od pierwszel c h w ili 
swej działa lności SFM D głosiła 
n ieugiętą w a lkę  przeciwko fa ­
szyzmowi.

SFM D organ izu je  kam panie 
protestacyjne przeciwko te rro ­
ro w i Franco w  H iszpanii, mo­
b ilizu je  m łodzież hiszpańską do 
w a lk i ze znienaw idzonym  reż i­
mem faszystowskim . Corocznie, 
dn ia  14 kw ie tn ia  na wezwanie 
SFM D m łodzież całego św iata 
obchodzi Dzień Solidarności z 
Młodzieżą Hiszpańską,

Dzięki a k c ji SFM D św iat jest 
dokładnie in fo rm ow any o t ra ­
gicznej sy tuac ji m łodzieży grec­
k ie j i je j bohaterskie j walce. 
O lbrzym ie  kam panie solidarno­
ściowe d la  uw o ln ien ia  tysięcy 
m łodych greckich w ięźn iów  po­
litycznych dodają s ił greckim  
pa trio tom  do dalszej w a lk i.

Komisje Pomocy i Przyjaźni 
wysyłane przez Federację do 
A z ji, A f ry k i i  Środkowego 
Wschodu zaa larm ow ały św iato­
wą op in ię  publiczną i zm ob ili­
zowały szerokie rzesze m łodzie­
ży św iata do akc ji pomocy na 
rzecz m łodzieży kra jów , ko lo­
n ia lnych. Do większego wzmoc­
nien ia  te j akc ji p rzyczyn iła  się 
zorganizowana przez Federację 
w  lu ty m  1948 roku  w  K a lkuc ie  
Konferencja Młodzieży A zji Po­
łudniowo - Wschodniej, na k tó rą  
p rzyb y li przedstaw icie le 39 o r­
ganizacji liczących łącznie oko­
ło 7 m ilio n ó w  członków. Od te j 
ch w ili, rokrocznie dzień 21 lu te ­
go obchodzony jest z in ic ja ty w y  
SFM D ja ko  Międzynarodowy 
Dzień Solidarności z Walczącą 
Młodzieżą Krajów  Kolonial­
nych.

ŚFM D w ystępuje rów nież 
nieugięcie w  obronie p raw  m ło ­
dzieży pracu jące j w  k ra jach

ty k a ją  się z szerokim  poparciem  | go pokolenia w  k ra jach  kap ita - | c iw ko  faszyzm owi, gdy w  Lo n - j kap ita lis tycznych. Zorganizowa-
m łodego pokolenia, Bezpośred
nixa rezultatem akcji SFMD na

listycznych o swoje podstawo- j dynie przedstawiciele młodzieży na przez Federację Mlędzynaro- 
we ¡prawą, j 29 krajów. Utworzyli Światowa i dowa Konferencją Młodzieży

Pracującej w Warszawie w 1943 
roku wykazała, że m łodzież 
k ra jó w  kap ita lis tycznych po­
zbawiana jest systematycznie 
p ra w  ekonomicznych i po litycz­
nych.

Konferencja  warszawska, Fe­
s tiw a le  i spotkania m łodzieży 
k ra jó w  kap ita lis tycznych z m ło­
dzieżą k ra jó w  obozu pokoju i 
socjalizmu, p rzyczyn iły  się do 
zdemaskowania p lanów  podże­
gaczy wo jennych, zm ierzających 
do w yko rzystan ia  m łodzieży 
k ra jó w  kap ita lis tycznych w  no­
w e j w o jn ie , p rzyczyn iły  się do 
zacieśnienia w ięzów solidarno­
ści m łodzieży całego św iata we 
wspólnym froncie w alki o po- 
k ó j.\

Rok wielkich wydarzeń
Obecny ro k  bogaty jest w  no­

we w ydarzenia w  św ia tow ym  
ruchu m łodzieży. W dniach od 
4 do 9 lutego br. obradowała 
ko le jna Sesja Rady SFMD. Se­
sja wykazała, że w a lka  ŚFM D 
o pokój i prawa m łodzieży przy­
czyniła  się do poważnego w zro­
stu znaczenia Federacji, była 
przeglądem je j sukcesów. 17 or­
ganizacji m łodzieżowych złoży­
ło podania o przyjęcie  w  sze­
reg i SFMD, Liczba k ra jó w  re ­
prezentowanych w  SFM D w zro­
sła do 88 k ra jów , a liczba człon­
ków  do 75 m ilionów .

Na Sesji postanowiono zwołać 
w  roku  bieżącym I I I  Światowy 
Kongres Młodzieży i IV  Świato­
wy Festiwal Młodzieży i Stu­
dentów w  Bukareszcie w  walce 
o pokój i  przyjaźń. Akcje 
te jeszcze m ocnie j zjednoczą 
m łodzież całego św iata w  walce 
o pokój i pogłębią przyjaźń 
m iędzy m łodzieżą różnych k ra ­
jów .

D rug im , n iezw yk le  ważnym  
wydarzeniem  w  ruchu m łodzie­
żowym  by ła  Międzynarodowa j 
Konferencja w  Obronie Praw  
Młodzieży w Wiedniu, której I 
zwołanie . 1 eorawizowani« _ bo- i

parła SFMD. Na kon fe renc ji te j 
delegaci m łodzieży całego św ia­
ta p rzedysku tow ali fo rm y  w a lk i 
o polepszenie w a run ków  bytu 
m łodzieży, o 1 pokój, k tó ry  jest 
gw arancją polepszenia sytuacji 
młodego pokolenia.

Potężne akcje SFMD w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych przec iw ­
ko podsycaniu h is te r ii w o jen ­
nej, przeciwko te rro ro w i faszy­
stowskiem u w  obronie p raw  
m łodzieży p rzyczyn ia ją  się do 
wzrostu świadomości systema­
tycznie ok łam yw ane j m łodzieży 
tych k ra jów . M łodzież am ery­
kańska żyjąca w  tw ie rdzy  m il i-  
taryzm u i propagandy w o jenne j 
coraz lep ie j zdaje sobie sprawę 
z przepaści, jaka is tn ie je  m ię ­
dzy celam i rządu bankierów , a 
in teresam i narodu am erykań­
skiego. M łodzież am erykańska i 
m łodzież k ra jó w  kap ita lis tycz­
nych, m im o prześladowań i te r ­
roru , pod sztandarem ŚFM D 
walczy o swe prawa przeciw ko 
bezrobociu i nędzy.

N ic w ięc dziwnego, że im pe­
ria liśc i nie szczędzą w ys iłków , 
aby osłabić działalność SFMD. 
Wszyscy ¡pamiętamy b ru ta lne  
trak tow a n ie  przez reakcyjne 
rządy k ra jó w  kap ita lis tycznych 
delegatów na Z jazdy i Festiw a­
le organizowane przez SFM D, 
W roku 1951 rea kcy jn y  rząd 
francuski zakazał działalności 
SFM D na teren ie F ranc ji.

M im o  prześladowań i szykan, 
w b rew  n im , w a lka  SFM D o 
praw a m łodzieży zyskuje coraz 
większe, coraz szersze poparcie 
młodego pokolenia, bo cele, do 
k tó rych  dąży są jasne, zrozu­
m ia łe d la  m łodzieży świata.

SFM D w  ścisłej jedności 
z ogólnośw ia tow ym  ruchem  
obrońców pokoju zwycięsko re ­
a lizu je  swe naczelne hasło: 
„M Ł O D Z IE Ż Y  ŁĄ C Z SIĘ  W  
W ALCE O SWE PRA W A DO 
LEPSZEGO JUTRA, O T R W A ­
Ł Y  POKÓJ“,

'

d ys trybucy jne j z udzia łem  oko­
ło  900 delegatów. P rzytłacza ją­
cą większością głosów uchw alo­
no rezolucję domagającą się 
zw o łan ia  kon fe renc ji w ie lk ich  
m ocarstw  d la  uregu low ania 
wszystk ich spornych problem ów 
i przeprowadzenia rozbrojenia.

Rezolucja wzywa również, by 
dopuszczono do OfjiZ wszystkie 
kraje z Chińską Republiką Lu­
dową włącznie.

W  Innej rezo luc ji uczestnicy 
kon fe renc ji w ita ją  propozycje 
Czou E n-ia ia  i  żądają ja k  n a j­

szybszego odbycia rokować j , 
celu niezwłocznego zaprze*. ^  
działań w o jennych w Korę1, 
stanow i p ierwszy k rok  na c‘ | 
dze do wszechstronnego 
pokojowego uregu low ania vVS ' 
s tk ich  spornych kw estii. ^

Uczestnicy kon fe renc ji P jtL  
p ili separatystyczny uk ład u

Uchwalono również rez0'11̂ ! 
domagającą się zwołania ko1"cp  
rencji czterech mocarstw, W c .. 
zjednoczenia Niemiec i / ł 'v 
cią z nim i traktatu poko,ioń'e'

Gigantyczny zbiornik wodny w Bułgarii
Bułgarska Agencja Telegra­

ficzna informuje, że rozpoczęła 
się próbna eksploatacja zbior­
nika wodnego „Rosica“, jedne­
go z największych zbiorników  
wodnych w  Bułgarii. Pojem­
ność zbiornika wynosi 220 m i­
lionów m*. a długość — 18 km. 
Już w  lecie rb. dzięki zbiorni-

ko w i naw odni się 35.000 ha 
m i.

zi*-

W  re jon ie  zb io rn ika Rosie*
budu je  się w  szybkim  ' £’rnł e- 
w ie lka  e lektrow n ia , k tóra 
dzie dostarczać gospodarce  ̂
rodow ej B u łg a r ii przeszłe 
m ilion ów  kW h energ ii c 
tryczne j rocznie.

je

ZE SPORTU

Nowi mistrzowie pięściarscy ZSRR
W  M o s k w ie  z a k o ń c z y ła  się d ru ­

ga, c zęść  m is trz o s tw  b o k s e rs k ic h  
ZS R R  w  p ię c iu  w a g a c h : k o g u c ie j,  
le k k ie j,  p ó tś re d n ie j, ś re d n ie j 1 
c ię ż k ie j (m is trz o s tw a  w  pozosta ­
ły c h  k a te g o r ia c h  o d b y ły  się dw a  
ty g o d n ie  te m u  w  Iw a n o w ie ) .

W  w adze  k o g u c ie j t y t u ł  m i ­
s trz o w s k i z d o b y ł po  ra z  p ie rw s z y  
2 2 -le tn i S tie p a n o w , k tó r y  p o k o n a ł 
w  f in a le  D a d a je w a . S tie p a n o w  o d ­
n ió s ł d u ż y  sukces w  p ó łf in a le  e l i ­
m in u ją c  w ie lo k ro tn e g o  m is trz a  
ZS R R , o lim p ijc z y k a  G a rb u zow a .

W  le k k ie j  po raz  s ió d m y  m i­
s trze m  zo s ta ł w e te ra n  rlngó*w  ra ­
d z ie c k ic h  3 5 -le tn i G re in e r , w y ­
g ry w a ją c  f in a ło w ą  w a lk ę  zj m ło ­
d y m  re p re z e n ta n te m  G r u z j i  Ł o -  
m idze .

W ic e m is trz  o l im p i js k i  Szczerba-

tvtul
k o w  z d o b y ł po raz  d z ie s ią ty  
m is trz o w s k i w  p ó lś re d n le j.  ¿5- 
g ra ł on  f in a ło w e  sp o tk a n ie  
le tn im  re p re z e n ta n te m  M os 
L o g ln o w e m .

W  w adze
ZS R R  zo s ta ł 20-1 et n i m is t ™ w '  
n in g ra d u  N a z a re n k o , k t ó r y  
n a ł w  f in a le  Ł u k ja n o w a  * 
s k w y . jjjrt

N a jc ie k a w s z ą  w a lk ą  f in a łó w  
p o je d y n e k  s ta ry c h  r y w a l i  '  0j j f '  
dze c ię ż k ie j S ocz ikasa  I 1 
w a. W ie lo k ro tn y  m is trz  
ru ty n o w a n y  K o ro l,le w  ty m  
m u s ia ł u s tą p ić  p rze d  m m  gpo- 
i po z a c ię te j w a lc e  p rz e g ra  . yK 
tk a n ie  na p u n k ty .  O lim p u  r g i 
S ocz ikas  z d o b y ł t y t u ł  ju ż  P 
trz e c i.

V ITEN R YK K A W K Ą

W Y D A W C A : Z a rzą d  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j 

R E D A G U J E : K o m ite t .  N a­
k ła d  RSW  „P ra s a "

A D R E S  R E D A K C J I: W a r­
szawa, A l. I A r m i i  W P  11.

T E L E F O N Y - C e n tr . :  8-09-81, 
6-26-81, 8-75-24. Red. N a c z e ln y : 
8-76-61 D z ia ł K o re sp . 1 L is tó w : 
8-07-82. Red. n o cn a : C e n tr 
DSP 7-56-20 do  30 w e w n , 101, 
8-56-94

A D M IN IS T R A C J A : W a rsza ­
w a, M a rs z a łk o w s k a  8, IV  p. te l 
8-07-11 l 8-37-20 w e w n . 56.

S K Ł A D  I  D R U K : Z a k ł.  G ra f. 
„ D S P " ,  P rze d . P a ń s tw . W y o d ­
rę b n io n e .

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O ^T  
T A 2 :  P P K  „ R u c h "  Oddzia* 
w  W a rsza w ie , S re b rn a  12 Teł* 
c e n tr . 8-04-21, 22. 30. . „ , v .
W A R U N K I P R E N U M E R A T *-

Z a m ó w ie n ia  l w p ła ty  na Pr ®' 
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w s z y s j' 
k ie  u rz ę d y  pocz to w e  o raz  i.1'  
stonosze w  te rm in ie  do dn ' 
10-go każdego  m ies iąca  
p rzęd za jące g o  o k res  zam aw ia* 
n e j p re n u m e ra ty . — Cena m ieś 
-  2,50 z ł, k w a r t .  — 7,50 z ł, P0^  
ro czn ie  — 15.00 z ł, ro c z n ie  ^  
30.00 zł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w  
na  p re n . z a k ła d o w e  p rz y jm u ­
ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i 
„R U C H " ,

■M BS 4-B-13749


